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Anglia u szczytu
I . ty-

( I k o r e s p o n i f e n c / a  w ł a d n a )
Londyn 1. I. 1937.

Kilka tygodni ternu Zrzeszenie 
Studentów Iladaczy London bchool 
ot Eeoinomics zaprosiło znanego eko 
nomislę z Caumbridge, p. .1. M. Key­
nes, by na tradycyjnej herbatce 
czwartkowej zechciał omówić jakieś 
akłuaJne zagadnienie ekonomiczne. 
M vbor lematu zostawiono naturalnie 
v. ielkieinu ekonom iścif. ip. Keynes za 
proszenii przyj;}! i obrał jako lemat 
swego ou'vytu „Przyszły kryzys gos. 
podarczy w Anglii“ .

Sam laikt, że umysły teoretyków 
ekonomicznych juiz w chwili obecnej 
n y l ą  o przyszłym kryzysie i szuka 
j-j dróg, by ten kryzys przybrał jalk 
najm.r.iej ostee ior-my świadczy o tym 
że Anglia już jest daleko poza ostat­
nim kryzysem, który rozpoczął się w 
rc ku 1929 i przybrał tak gwałtowne 
form y, że ebwiłami zdawało się iż 
„n e zdołamy w y t r z y m a ć .Z  chwilą, 
gdy sie już zaczyna myśleć o przysz 
tym  kryzysie trzeba być bliżej szczytu 
v< zarastającej konjunikl.iry, tu popular 
nie zwanego boom ‘u, niż dna kryzysu.

Drawdą jest, źi sytuacja gospodar 
cza w Anglij uległa w przeciągu ubieg 
Ego rok., dklszćj znacznej poprawie. 
Poprawa ta obejmuje nie tylko dzie­
dziny przemysłu inwestycyjnego, ale 
już przedostała się do najszer 
szych mas kom-innei.dow i Kazd\ czn 
je, że jest lepiej niż było. Nie należy 
sądzić, że w Anglii jed  raj, bezrobocie 
jeszcze i teraz istnieje i jbs/ęzc w 
ebw.d obecnej jest około riwuch m i­
lionów zarejestrowanych bezrobo! 
nyctj nilkt jednak tego ni< bierze pod 

• uwagę tak już jesteśmy przyzwycza­
jeni do zjawiska bezrobocia, ż.e nie 
potiinfimy wyobrazić sobie takiego 
stanu, gdzie by było pełne zatrudnie­
nie. Sta® pełnego zatrudnienia jest 
t\lko terminem, służącym dla irozwa 
żań teoretycznych

hi/ od wielu lat Anglicy nie m idi 
takiego. Marry Chrisi-mas* jalk oh.'c 
nie. Ws/ystko .tchnęło zadowoleniem 
i wszystko tchnęło tyin doskonałym 
nastroje m, jakie ogólno prosperity po 
trafi >\ s t worzyć.

Anglicy mielj zresztą z czego być 
zadowoleni, wyspa naprawdę okazała 
sie rajem  części swiaia zwanej Eu 
ropą. Żadne państwo europejskie nie 
może bowiem wykazać się tak pięli 
nyni bilansem rozwoju g-osoodarcze- 
go w przeciągu roku ubiegłego, jak 
Anglia.

Już w  chwi l i  obe cne j  Angl ia przo-  

k i ł -czy ła  p o z i o m  szczytu aJĆts wności

gospodarczej okresu przed począt
ki ecu kryzysu yy 1929 i osiągnęła obec 
nie poziom 107 o ile przy jmiemy

! wskaźnik protmkcji w  1929 lub 1930 
za 100.

Wzrost aktywności produkcji, na 
dal wykazuje dalszą tendencję zwyż­
kową i prayydopodohnie osiągnie w 
przeciągu roku 1937 wyższy poziom 

'o d  19.% c. Obawy, które wysuwaino, 
że poprawa sytuacji w Anglii i wzrost 
produkcji jest wynikiem iiiakręcania 
konjunktury i  wysokich zbrojeń, są 
teraz mniejsze niż dawniej. Poprawa 
obecna rn-e jesi bowiem zjawiskiem 
oderwanym od ogólnej wszechświatu 
V.ej sytuacji gospodarczej, ale idzie 
w  parze z falą wzrostu konjunklural 
nego we Francji i Stanach Zjednoc/o 
nych.

Największą poprawę jednak na­
dal wyka. ..je produkcja zilaza i stali, 
co naturalnie św iadczycie przemysły 
inwestycyjne a yy pierwszym rzędzie 
przemysł budowlany i przemysł rna- 
szynoyy-y (czytaj zbrojenia) nadal in­
tensywnie pracują.

Produkcja rudy żelaznej osiągnęła 
w przeciągu 11 miesięcy roku ubiegłe 
go 7.014.300 iton. co stanowi o 588-. (00 
ton w ięcej niż całoroczna produkcja 
1935 r. Tak sauno produkcja slab \e 
okresie od stycznia do listopada 1930 
roku przekroczyła b 836.000 ton pro­
dukcję 1935 r. Mimo wielkiego wzro­
stu prouplkfji rudy' żełaznej i stali na 
rynku wciąż odczmva się brak tych 
surowców i ieln pro-diiecn tów nie 
n oże yy chwil; obecnej otr/.ymać ko 
uicc/iiego 1111 surowca żelaznego dla 
s w ej produkcji

Ceny wszelkich surowców i goto 
yyycfi wyrobów w przeciągu roku m. 
dal zwyżkowały. Ogólny yyskaznik 
t . n hnrolwych dla Wiellkn j Biytaini 
wynosił w końcu listopada r. uh. 105 
(przy jmując eony roku 1913 z i  100) 
wtedy, gdy w lym samym okresie 
J935 roku wskaźnik cen hurtowych 
wyŁusił 98,2 a w 1933 okresu dna 
kryzysu 85,7.

Ceny te nadal mają tendencję 
zwyżkową i nałoży się spodziew ać, żc 
w  początku rdku bieżącego wszystkie 
surowce, jak i artykuły produkcji roi 
nej nadal będą zewyżkowały Zw7 . 
ku cen surowców naturalnie spowodo 
yyała podrożenie kosztów p.rodukcji 
Jalk dotychczas jednak producenci 
zdołali przerzucić tę zwyżkę na kon 
suruentóyy, tak, że ich zyski iibsołut 
i.ie śrrę nie zmniejszyły7. W  niektórych 
działach przemysłu nowe inwestycje 
spowodowały potanienie kosztów7 pro 
dnkęji itak. że mi.mo podrożenia .,u 
royyców zysk prodti ceni tów7 się nie 
zmniejszył i kalkulacja kapitałów da 
lej postępuje szciroką skalą naprzód.

Anglicy patrzą w przyszłość pchli 
nadziei, że jmro będzie jeszcze lepsze 
ni/ dziś. Poprawa jak juz wvżej zjiz 
naczyłmn już się daje odczuyva< 
wśród najszerszych mas koiisnnn n 
Iow robotnicy łatwiej otrzymują pra 
cę, " zatrudnienie boWiem wzrostu i ' 
r.ikt na rar izie nie-czuje nad sobolego j  

miecza Damoklesa redukcji. \v rtfere 
sie pr/C(iisyvrąteczn\ni miiznii JjRW* 
najłatwiej z a obs erwow a£ we' w7,.-,zy\-t

k :eli ^klopach, żekon jąnLtura  napra 
yviię się poprawiła. Sklepy detaliczne 
targowały znacznie w ięcej niz w la-’ 
treli poprzednich, a popyt‘konsunn r. 
lóyy na artykuły droższe był znacznie 
większy, niż w  przeciągu lal ostat­
nich.

Ten nastrój peyyności nie w ieje 
jednak z l i ty londyńskiej. Mimo to," 
iii c e n y  wi.zeikicn artykułów ciągle 
nią av górę, mimo to że akcje mają 
stałą tenderteję zwyżkową,' gdyż fab 
ryki i zakłady przemysłowo- nandl i 
we, które dane akcje wypuściły .wciąż 
pokazują większe zyski, a publicz 
no.sć chętnie lokuje ,#>wc kapitały, 
gdyż m.i nadmiar gotćgwki i yyicrzy, 
Że przedsiębiorstwa są oparte na tak 
n ocinyoh podstawach, ze rdadzą napę 
yyino odnośny procent lywid.mdy. —r- 
to jednak City wykazuje pev.ni wic- 
nerwowitnie, To pyl a nie, które .post a 
yyił teoretyk p. Keymes stawia każdy 
zarząd, ,./każdy z dyrektorów -przed-, 
.dębior.ytyy klnczowycli w Cdy lon­
dyńskiej.
*■ Każdy jest przekonany, że ..slump' 

rapew no ktoregos dnia przyjdzie, i że 
ten. ,.shimp“ będzie większy niż w to  
ku 1929, gdyż zakres interesów i krąg 
osób objętych różnymi koncernami 
i zakładami pr/,, myślow ymi jest w.ię . 
kszy niż dawniej, lin bardząęj dana 
gospodarka jest rozwinięta, i oparta 
n.i zasadach,r.ozgałęzdonej organizacji 
w ielkiego mechanizmu rozbudowane

•Dokończenie net str. 2-ef)

'■■■“ E. Sosnowu-ż

Sejm 
ustawą o
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu po- J 

święcone debacie nad rządowym pra 
jektem ustawy o upowiiżnieniii mini- J 
Str* -.karbu do zaciągnięcia pożyczek 
zagranicznych we frankach 1'raneu- 
skirh na cele obrony pansiwa odb\ to 
się wśród ogólnego zainteresowania i 
piv.y bardzo licznym udziale postów.

Na posiedzenie przybyli czlonko- 
vvn rządu.

W  pierwszym rzędzie l i  w rządo- 
v ech /!,.sn dli: premier gen. SŁAWOJ 
SK ŁAD K O W YM  wdeepramier min. 
K W I \ThOW Sl\I, minister spraw woj 
sikowYcli gen. K vSPK7.Y(’.K l. dalej 
•iuinis.troyvie KOMAN, SW iĘTOSł \W 
sKI i DOM \TOW'SKl.

Obecny był również marszałek 
Senatu iłrystor prezes NIK. dr. J. 
Krzemieński, poilsekretarze stanu, se 
natorowie i wyżsi urzędnicy państwo 
w i.

W7 loży dla dyplomacji obecny bys

uchwalił
pozyact

sekretarz ambasady francuskiej w 
W arszaw ie p. Gauquie,

Łoza dziennikarska i galeria d.la 
pub 1 i oz. n i >śc i pr z epełn, ono

Po otwarciu iiosiedzenia o godz. 
M.1'&;i [>o przy7ję< iu <lo lask> inarszat 
kow k-iej niektórycl) prezjektów ustaw, 
zgłoszonycti p.rzez posłów, marszałek 
Car udzieli-f głosu pos. Hołyń.^kiemu 
retenaitow i pro jektu usiawy upoważ 
niającej ministra skarbu do zaeiągnię 
eia poży7czek zagranicznych we fran 
kach francuskich na cele obrony pań 
stw a

Referat 
pos. hołyriskipgo

Dos. Trołyriski po dokłailnym omó 
Wieniu znanych już szczegćduw irnio- 
w \ pożyczkowej zwrócił uwagę, że 
aczkolwiek p'łzyc/ka przeznaczona 
jest wyłącznie na cele wzmożenia ob 
ronności. to jednak dziś. kiedy prowa

Do rozwoju pisma przyczyniać się winna nie tylko Redakcja, ale również i jego 
Czytelnicy. Nie wystarczy pismo prenumerować, trzeba szerzyć jego poczytność wśród zna­
jomych, przyjaciół i sąsiadów.

Zachęcając do propagowania „Kurjera Wileńskiego" wyznaczam) natfrody 
dia tych z po$rod naszych rzytelnikow, którzy zjednają nam nowych pranumeraiorów.

h  i / o t  ii r;

dzenń wojny Ayyfnaga przygótowanai 
całnśe. życia go)?podarczego-idła po­
trzeb armii, efekt gospodarczy tej po 
życzki będzie • niewijtptiwje rdodathi. 
Chcę tu- wyraźnie ,xxfk.cł;tie r  .ośr 
wi.idcza pos IIołyński —  żc nii podą 
żamy za wyścigiem zbrojeń,- lecz łna 
my na celu jedynie dozbrojenie konie 
czne dla nasz.ego bezpieczeństwu.

Wnoszę więc nowy referat w in.de 
niu komisji skarbowej o przyjęcie pro 
jektu ustawy w7 brzmieniu komisyj­
nym i mam niepłoimą nadzieję, że 
Wysoka Izba podobnie jak i izby 
francuskie, zaakceptuje ją jednogłoś­
nie (huczne oklaski).

DO REFERACIE,

p. Hołyńskiego marszałek zwróci! się 
cło łzby z zapyfartiem,7 czy kto z pies 
ród posłow zgłasza się do krótkich za 
pytań |H»d adn-sem ref er en tą Ponie­
waż żadnych zgłoszeń nie było, .nnir 
sz.tlek otworzył rozprawę, adzielając 
głosu ministrowi spraw zagranicznych

Minister B eck ' wchodzi na try­
bunę powitany oklaskami izby i wy 
gatsza dłuższe przemówienie. (Mowę 
.ministra J. Becka dajeińy osobno).

Mowa ministra Becka przyjęta 
była przez całą Izbę huc/inmi okla 
skami. . . . . .

k e d z i e m g  w y s y ł a l i  n a s z * *  p i s m a
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p r z e z  3  miasiące —  jeżeli zjedna 4  p  r e n i » * f « e r a » o r o w  
p ó l  r a k u  —  ©
cały rak  —  I O

\aszym łtanaraujym pranumarataram daźyuamim  
żostanie każdy kto potrafi nam zjednać 50 prenumeraiaraw -

„Kurjer Wileński" jest najtańszym z wielkich dzienników polskich. Prenumerata 
jego wynosi tylko 3  zł,  miesięcznie w kraju, 6 zł. miesięcznie zagranicą. Dla ludności 
wiejskiej zamieszkałej w miejscowościach nie posiadających urzędu, ani agencji pocztowej 
dbowiązuje prenumerata specjalnie obniżona w wysokości 2 zł. 50 gr. miesięcznie. 

Pamiętajcie o tym informując swych znajomych, przyjaciół i sąsiadów! 
Rozpoczynamy wysycać nasze pismo bezpłatnie każdemu, kto nam nadeśie listę 

zjednanych prenumeratorów wraz z adresami, natychmiast po sprawdzeniu, że osoby wy­
mienione na liście faktycznie wpraciły prenumeratę za pierwszy miesiąc przekazem roz­
rachunkowym lub na nasze konto P. K. 0. Nr. 700312.

Dyskuslą
W  dyskusji pierwszy zabrał g!o> 

POS. S( RZYMSKI.
który zastanawiając Się nad stroną po 
lityczną i wojskową pożyczki podkre 
ślił między in. że dzień dzisiejszy za 
myka jedną, bogatą w wypadki*, fazę 
sojuszu polsko - francuskiego.

DOS. SOMERSTE1N 
imieniem żydowskiego koła partami 11 
tarnego wyra/a nadzieję, że akcja oży 
wicaria gospodarczego, spotęgowana za 
ciągniętą pożyczką, obejmie w równej 
mierze wszystkich obywateli państwa, 
bez ró/.niry wyznania i narodowości i 
stosowana będzie zasada równych o- 
bowiązkow i równych praw, w szc/.e 
golności prawa do pracy Drzy oka 
zji mówca imieniem ludności żydów 
skicj wyraża serdeczne uczucia dla 
Francji.

(Dokończenie na sil-. 2 -ej)

Nowy Rok zagranicą

Am basador Polski w  Paryżu ł.ukasiow icz, o puszcza pałac Eliizcjfeki po złożen iu  życzeń 

uoworo-Cznyrh P rezyden tow i Francji Lebru  nowi.

K ró l K aro l li-g i d okon u je  pnzegląau kom ps nii h on orow ej w ydz ie lon ej z  pułku gw ardu 

k ró lew sk ie j im . MSehaia Śmiałego.

Nowy rekord lotmczki francuskiej

t
* *

Słynna lotn iezka Irancuskn Mary.sc Haslie pobiła rek >rd nslanow ions p rzez lo tn iczśę  

Joan Batttn  dokonuj.-|c w doskonałym  cza sie przelotu przez połm ln iow y A llan lyk  Źd ję 
e ie  naszei ]>rze<is1a\sia łotn iezkę Mary.se B asie  po ukończeniu lotu.

£Z trzęsienia ziemi w Salwadorze

t ; •:

Zd jęc ie  przedstaw ia /.niszczoną u lic ę  w  n iie jw ow ośc i Sen V iiicen te.

#
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Sejm omyślnie uchwalił ustawą
o pożyczce francuskiej

( Jjokończeiut ze str 1-ej)
*

POS. GEŃ." ŻELIG O W SK I

zyyracająu miedz, y i . uwagę na tuki 
jednomyślnej uchwały parlamentu 
francMskrego.. sądzi, że odegra! w tym 
rolę nie tylko wzgląd natury fiskalnej, 
lecz i odruch przyjaźni który łączy 
obu narody. Ten gest jednomysinoś 
ci i kurtuazji przedstawicieli francu., 
kiego narodu spotka niewątpliwie ży 
\vv oudżw i<k w poi-kun poteczeńst- 
wie.

W ienn. zaznacza dalej generał, że 
mc ma takich ofiar i takich w y s i ł k ó w ,  

których byśmy my Polacy nie wzięli 
na swe barki i dlatego, a±>y w razie 
potrzeby skutecznie bronić s\\ ych 
granic i swego honoru. Dlatego są­
dzi, że w tej W ysokiej Izbie nie pad 
ną me tylko mowu sprzeciwu, lecz i 
słowa kry tyki wobec zamiaru naszego 
rządu z.aciągmęda tej pożyczki.

Pożyczka ki jak i każda inna, za 
wiera w sobie i pewne momenty uje 
miłe. Jak już wiemy z. enuncjacji fran 
cuskiego i n iszefo ministra skarbu, 
większośi tej pożyczki będzie użyta 
na kupno materiału wojennego. I kit 
dy myślimy o tym kiedy uświadamia 
my sobie, jak wielkie w okresie IJ-let 
nim włożyliśmy kapitały w rozbudo 
wę własnego przemysłu, bardzo czę 
sto na niekorzy ść innych dziedzin na 
szej gospodarki, to trudno się pow ­
strzymać, aby nie wyrazić uczucia ża 
tu, że tę pożyczkę zaciągnąć musimy.

Fakt tej pożyczki świadczy o tym. 
że dotychczas nie potrafiliśmy ani

teramy udział w stabilizacji pokoju 
e urope jsk iego".

Jest rzeczą dobrą, gdy —  rzuciw 
s/.y okiem wstecz na tak jednak yviel 
ki szmat czasu —  można stwierdzić 
na podstawie akiów i dokumentów* w 
polityce swojego państwa stałość i 
ciągło,! Według przedstawienia rze­
czy. które tu sły szeliśmy i z usl p mi 
uistru spraw zagranicznych i z ust 
naszych kolegów, sprawy między na 
mi a Francją ukształtowały się właś 
ciwie tak, jakby to była bezpośrednia 
kontynuacja stosunków*, zabazowa- 
nych na dwustronnym, obronnym so 
juszu z r. 1921. Nie istnieją yv tej 
cli wili momenty z r 1925 momenty u 
kładów lokarnenskich, które niewątph 
wie skomplikowały głęboko na pewien

c/as stan rz -c/* .
Minister spraw* zagranicznych 

stwierdził, że yeszyscy z pewnością cie 
szymy się każdym nowym karabinem, 
znajdującym się w* ręku naszych żol 
nierzy W  nawiasie chciałbym zazna­
czyć, że oczywiście to słoyyo ..kara­
bin” ma yv tym wypadku znaczenie 
symbolicznego skiótu. Zaznaczam to 
yv zyviązku z uyy*agami czcigodnego 
pos. Żeligowskiego. Niewątpliw ie sło 
yvo „karaniu" w przemówieniu p mi 
nistra spraw zagranicznych oznacza 
równie dobrze i armatę i czołg i płato 
yyiec, ale oznacza jeszcze coś innego, 
co zwłaszcza chcielibyśmy widzieć, 
oznacza wytwórnię karabinów*. w\*t 
wócrtię czołgow i wytw*órnię płatów 
cóyv 1 o to przecież wszystkim choazić

Panowie koledzy, z mocy przysłil 
gującego nam prawa akceptujemy w 
tej chwili układ niepospolitej wagi 
Pozyyolę sobie sądzić, że yvyrażę prze

(Dokończenie ze str. 1-ej)

konarur Wysokiej Izby, gdy nazwę go 
układem dla interesów Rzeczy-pospoli 
tej pożytecznym, dla serc naszych mi 
łym  (oklaski)

Głosowanie
Po przemówieniu wicem Mieaziń 

skiego, marszałek oświadcza: rozpra 
wa wyczerpana, I^rzystępu jemy do gło 
soYvania.

Kto jest za projektem ustawy yv 
całości zechce powstać (wstaje cała 
Izba). Stoi yviększość, Projekt ustawy 
zostai w drugim czytaniu przyjęty. 
(Oklaski). Przystępujemy do trzecie­
go czytania. Kto jeśt za przyjęciem u 
stawy w* przecim czytaniu zechce pow­
stać. Stoją wszyscy. ■

Stwierdzam, że projekt ustawy

Sojusz polsko -  francuski 
zachowa pełną wartość

P. m inister spraw  zagran jcsóyc li R .ek  

w ygłos ił aa w o rk ow ym  posiedzeniu S, j 

mu następujące p rzem ów ien ie :

tak zorganizować naszego yyłasnego
przemysłu, ani tak podnieść kultury 
technicznej kraju. b\ nie zależeć od 
innych.

Niestety, nasza myśl ekonomiczna 
nie zdobyła się dotychczas na śmiałe 
i oryginalne pomysły Zamiast bo­
wiem szukać rozwiązania yy wielkim 
programie gospodarczym, opartym na 
majątku narodowym, idziemy drogą 
utartych szablonów, które się zyyykle 
kończą na obcej pożyczce.

Koło rolników w Sejmie —  koń­
czy mówca —  głosować będzie jedno 
myślnie za przedłożeniem rządowym, 
o zaciągnięciu pożyczki. Jednocześnie 
będziemy "wdzięczni p. mkusłrowi 
skarbu, jeżeli nas zapeyyni, że ani jed 
na złotówka nie będzie użyta na tn 
ne - - oprocz obrony —  cele i ze ta 
jłozyczka nie opóźni reformy systemu 
pieniężnego w Polsce (oklaski).

Jako ostatn1 przemayviał

U KT.VlAFtNZAt.fK P, MIEDZIŃSK1:
Cieszę się bardzo, że sposób- 

yy* jaki ujął swoje zastrzeżenie 
nasz czcigodny kolega pos. Żeligow­
ski, nie pozostayy-ia żadnej wątpliwo 
ści co do tego, że jego krytyczne uwa 
gi stosują się do zasad i metod naszej 
polityki gospodarczej, w żadnym zaś 
wypadku nie odnoszą się do meritum 
ustawy, nad kturą w tej chwili obra 
dujemy.

Powracam ze swojej strony do mo 
mentów ściślej z tą u tawą związa- 
nyoh Pozwolę jmbie na pewien rzut 
oka yy stccz

Jozef Piłsudska —  gdy po powrocie 
z Magdeburga organizował Rzeczpos 
połitą —  wystosował list do marszał 
ka Ferdynanda Focha. Było to 18 
grudnia 1918 r. List ten zaczynał się 
od słów

„Panie Marszału. w chwili gdy za 
ezynam organizować armię polską 
na ziemi rodzinnej, szczególniej mi 
U> leży na er en. żeby odnowie naj- 
sław uiejszą tradi eję żołnierza polskie 
g»»--jego braterstwo broni i jego przy 
jaźń z armią francuską, której Pan 
jesteś Panie Msn-s*ałku najczystszym 
syjitbdkni"

Wy soka Izbo!
. CEL ZAMIERZONEJ POŻYCZKI 

JEST JASNY.

Wszyscy z pewnością cieszymy się 
każdym nowym karabinem, znajdu­
jącym się yv ręku naszych żołnierzy, 
nie wywołuje lo u mnie w dodatku 
żadnej konłradykeji z moim sumie­
niem ministra spraye zagranicznycn, 
pracującego *da pokoju.

\żeny pokój nie był pustym sło­
wem, potraebne są bowiem dwa yyu- 
runki: pierwszy* !o szczerość intencyj 
państwa, które to słowa wpisuje do 
swego programu politycznego, a dra 
gi to siła niezbędna dla zapewnienia 
ze strony innych należytego respektu 
dla programu politycznego naszego 
państwa. v

JFDNOM W .NO .sG  IŻB FRYNT.US- 
KICII JEST WAŻKIM W YD AR ZE­

NIEM.
Można bv zatem sądzie, że wnio 

wk przedstawiony izbom, jest już 
wszeenstrounie i wyczerpująco urno

jęcie naszej starej przyjaźni w trwałe 
firm y sojuszniczego układu.

Vvarto m przypoiuić.ec sytuację i 
atmosferę 1921 r. Mimo że obrado­
wało wówczas wiek kontereneyj i ko 
imsyj, w grancie rzeczy był to okres 
p r c jśeiowego cluosu po re/padnię­
ciu się wojennej o ■gaiiizac ji świata 
i przed krystalizacją pierwszej próby* 
organizacji poko. mej. AV tych w aron 
kacb seanse szybkiego porozumienia 
dawały lyłko zągudnienia jasne i pro 
ste —  |l «to takich zagadnień zali­
czam poisko— icancMskic stosunki, 
tak jak były on woy\ezas ujęie.

OD TEGO CZASI 1.1 'ROI* V PRZE­
ŻYŁA W IE LE  ZŁUDZEŃ I W IE LE  

ROZt ŻAROW A S.

którą oezyyyiśeie podjąć będzie trzc- 
l»a. W  tym momencie właśnie stwicr 
dzamy żywotność stosunków* między 
W arszawą a Paryżem, Która znalazła 
swój kulminacyjny punkt w* wymia­
nie wizyt inięazy gen. Gamełin a Mar 
szałkicin Śmigłym Ky dżem. Jednomy­
ślny głos francuskiej opinii i niewąt 
płiwa jednomyślność poglądów w Poł 
see na tę sp< awę, przypomina dziś 
światu istnienie naszego sojuszu.

Jakże przewidując! byli twórcy 
układu z 1921 r.

został przez Sejm jednomyślnie uch­
walony (huczne ogla.ski).

Wysoki Sejmie —  oświadcza aa- 
łc j marszałek Car —  w tej samej 
sprawie — przed kilku dniami —  za 
padła również jednomyślna uchwala 
yy izbie frant uskiej. AY tej zbieżności 
stanowisk upatruję dobrą yyrózbe do 
dalszego pomyślnego kształtowania 
się przyjaznej i na wzajemnym zrozu 
liiiniiu opartej w spółpracy pomiędzy 
obu krajami (oklaski).

Przed zamknięciem posiedzenia 
marszałek zakomunikował, że przyjął
do kuiki marszałkowskiej interpelacj" 
p. Szczepańskiego w sprawne osadze­
nia yv miejscu odosobnienia yv Berecie 
Kartuskiej Mariana Jursza i Albina 
Organmskiego Na ty-rn posiedzenie za 
konczono.

MIGRENO-NERYOSIN'

g i l T E K

Wysoka izbo, pytanie, które słusz 
nie może mi tu być postawiane, 
brzmieć by mogło:

tywowany.
Jeśli mimo tego pan premier upo 

ważnił mnie do zabrania głosu w tej 
sprawie z trybuny sejmowej, to dla 
tego, i *  obok meritum sprawy w inni 
śrny* zarejestrować p< w ne zjawisko 
towarzyszące jej realizacji.

Przed paru tygodniami zaledwie 
I miałem możność w komisji spraw* za 

granicznych Senatu przedstawić po 
myśłny rozwój naszych stosunków z 
Francją w* eiagu ubiegłego roku, Dziś 
mam na myśli formę, w której nastą 
pita w Paryżu ratyfikacja przedsti 
yy ionego panom układu, debatę w obu

YY ciągu tycli id lat było pt/y najm­
niej 10 lecie w którym zdawało się, 
że wszystkie sprawy tej części świata 
rządzone są nie ty kto uu podstawie 
trwałego kodeksu, ale jakby i stałej 
procedury. Polityka mogła się cza­
sem wydawać zbiorem kancelaryj­
ny eb kawałków. Nie odbyło się też 
bez tendeucyj aby nasz prosty układ, 
nktad dwustronny miedzy dwoma na 
rodami ożywionymi z dawna wzajem 
na sympatia, ubrać w jakieś nowe 
skomplikowane i ktuis/.Lmne formy. 
Przyszły jednak potem czasy ciężkiej 
próby. Formy żyda poliły c/ncgo yy 
l airopłe załamały się jeszcze głębiej 
niż treść, procedury zatyiodly, a z ko 
deksu niewiele zostało.

JESTEŚMY ZATEM ZN O W U  JAKBY 
N A  PRZEŁOM IE DW UCH EPOK.

francuskich izbach, stanowisko zajęte 
pi zez rząd francuski i w reszcie fakt 
jednomyślnej ratyfikacji w* parla­
mencie. Jednomyślność ta, jak pod-

W  rok niemal po tym Naczelnik 
Państwa udzieli! wywiadu przedstawi 
eieloyy-i agencji Hayasn Oświadczenie 
to —  gdy chodzi o stosunek Polski do 
Fr ineji —  brzmiało:

„Ilekroć mówię O sprawach mię­
dzy Francją a Polską yrydaje mi się 
zawsze, żc są one zgóry* uregulowane. 
Tyle nas łączy więzów tradycji i 
wspólnych interesów, że powinniśmy 
dojść do porozumienia co do yyszcI- 
Kich spraw i iść reka w rekę‘\

Było to mowionc jeszcze przed za 
warciem sojuszu —  we wrześniu 1920 
A  teraz przerzućmy się przez okres 
trwający pełnych lat 16 —  do yy-rześ 
ni a 19.!ti r. Naczelny W ódz Polski w  
odpowiedzi na mowę ministra Dala- 
dier we wrześniu ub r. w Paryżu oś 
wiadezy t:

„Po odrodzeniu Polski węzły przy 
jaźni i sojuszu z I* ran clą zostały wzoo 
wiouc i zrealizow ant* w Paryżu przez 
największego Wodza naszego narodu 
Aiai-szałka Józefa Piłsudskiego. Nzcze 
ślin y jestem, iż mogę by ć ilzis tuta j 
jako kontynuator jego idei. Yrmia 
polska stworzona i zorganizowana 
przez tego Wielkiego Wodza, popiera 
im w swym rozwoju przez dobroyyol- 
m: wysiłki i poświęcenie całego naro 
do coucm nia bezpieczeństwo Polsce 
i przez to samo pozwala jej brać sku

kreślono to w czasie paryskiej deba­
ty, była pierwszą w obecnej kadencji 
niamy tu zatem do czynienia z wyda 
rżeniem ważkim i niecodziennym, dla 
tego też uważani za jłofr/.ebne pewne 
głębsze naświetlenie sprawy, kaaiecz 
ne dta właściwego zrozumienia warto 
ści i yvagi tego zdarzenia.

HISTORIA NASZEGO SOJUSZU 
Z FRANCJĄ.

W  tym celu trzebi w rócić do źró- 
dtł i początku naszych umownych 
słosunkoYv z Francją. W  hpym 1921 
i\ naczelnik państwa W towarzystwie 
ministrów* Sapiehy i gen. So»nkoYV- 
sMego przybył do Paiyża. gdzie w 
csobach pana prezydenta Millerunda 
uraz ministarów Briauda i Raifhou 
spotkał ludzi mających, pełne zrozu
mionie dla zna •»«: m i jakie posiada u-

Młędzy kryzysem pierwszej pr*d»v po 
kojowego życiu, a podjęciom nowej,

„A CO BĘDZIE W  PRZYSZŁOŚĆ..»“

Mogę Panom oświadczyć, że między 
rządem polskim i "ządem francuskim 
istnieje caikow ita zgodność poglądóy' 
co do zasady, że sojusz polsko-fran 
tuski pow inien być yy obliczu przysz 
łych układów czy negocjacji utrzyma 
ny. (Huczne oklaski). Miałem moż­
ność wyjaśnić tę sprawę z moim fran 
ruskim kolegą min. Delbos. Main 
tu w pierwszym rzędzie na inyśłi to 
cząee się już negocjacje o układ mię 
dzy zachodnimi mocarstyy ami Euro­
py, kióry by miał ew*entualnie zustą 
pić dawne układy lokanu nskie.

Jeśli jesteśmy zgodni eo do zasa 
Uy. to niech uii wołno bedzie wyrazić 
nadzieję, że znajdą się i sposoby, aże­
by w* świetle nowych ewentualnych 
układów sojusz nasz zachował pełna 
yyartość i to zarówno jako element 
bezpieczeństwa każdego z naszych 
dwuch krajów, jak też jako współ­
czynnik ogólnej stabilizacji Europy 
(huczne oklaski).

a o ip r & ia  sądow a red. M & cliew i-  
m  contra „Po lska  Z a c h o d n ia

r ° t j ł ł i ą  iiflrni»xona
KAIO\y*K'.K ił*ai). Przrd sadem otrę^o 

wy ni w kuto wieueli odbyła się dziś rozpra 
wa z oskarżenia prywatnego redaktora „Sio 
wa1" wileńskiego p. Stanibkioa Markiewicza 
przeciwko odpowiedzialnymi! redaktorowi 
„Polski jEachodniej" p, Bolesławowi Cbole 
wie, oskarżoiu-inu z artykułu 255 KK. 
Wobłr, niestawienia się kilku świadków l po­
wołania aowjeh świadków przez słiony, sąd 
po naradzie postanowił rozprawę odroczyć.

go aparatu n:ekontrołow*. gospodar 
ki kaprlalistyczni j, tein większe jest 
niebczpiełzeńsćwo kryzysu

Wszyscy to przewidują, nikt jed 
i:;ik dotychczas nie wie, jak emu za­
radzić Ta śyviadoiność, żc po tych tłu 
.stych łaiacłi muszą nastąpić chude 
ptzyczyniła się do wytworzonej pew­
nej psychozy* iaknajw łększej akumu­
lacji zysków, by czuć się bezpieczniej 
szym w tym dniu, gdy to na co się 
czeka nastąpi.

Gity więc pracuje nerwowo, n*e 
c!ioą tracić czasu, nie chcą być nie­
przygotowanym i na tę „czarną godzi­
nę wciąż i ciągłe dążą do rozszerzę 
nia swych interesów i do ekspansji, 
ekspansja ta jest już nie z nastayyie- 
nicm na dziś, aJe na jutro, chcą się 
zabezpieczyć, by wyjść cało z .ego 
pi zyszłego niestety nieuniknionego 
„slampu” .

W ręcz przeciwną psychozę można 
zaobserwować u szerokich mas kon­
sumentów. Robotnik angielski i drnb 
nomieszczanin wic, że on i teraz nie 
zdoła należycie zabezpieczyć się 
n? czarną godzinę. Jego zarobki 
mimo to, żesą  stosunkowo najwyższe 
w Europie jednak ane wys.arr/ą mu 
na w ięcej niż na skromne życie, osz 
czędzać dużo nie potrafi, więc przy­
najmniej dziś dobn/e sobie żyje i jest 
zadowolony.

W  takim nastroju weszliśmy w* 
okrer. Nowego Roku. Prasa wciąż 
dzw*oni o w-ielkiej poprawie która w 
rzcczvw-'i sit ości nastąpiła, Gity się de­
nerwuje i intensyw niej akutniwuje ka 
pdały, a mn.sy angielskie piią jte/c/e 
jeden kuf et piwa i robią p»cłw ójn « 
porcje Chnstnias pudding.

E. Susnowiez.

Sprostowanie

Zarząd i Rada Gminy Żydow ­
skiej v  t fa rs iaw ie  zostały  

ro iv ią ia a a
WARSZAW A, (Pat). Komisarz 

rządu ni. st. W ar^zaw y yy oj. Vł ładys- 
łiiyy* Jaroszewicz mianował yy dniu 
dzisiejszy 111 tymczasowego ,pezeavo<Ini 
czacegc żydowskiej gminy wyznanio 
wej w \\ ai .zawie prezo.-ui Maurycego 
May/Ja.

Równocześnie woj. Jaroszewicz 
mianował tymczasową radę przybocz 
ną w składzie: sen. Jakób Troekciihe 
im, Lazar Łabedz, Bernard Dawido 
wiez, Marek Liehienbaum. dr. Aron 
.Sułowiejeżyk. :kIv,. Bernard /undele 
w icz, inż. Adam Czerniaków, Hehinan 
SzwaiH*. dr. Borys Ferber i Kuininer.

Jednocześnie dotyeliezasow-y za 
rząd i cada gminy wyznaniowej iy  
dowskiej decyzją komisarza rządu m. 
st. Warszawy zastały rozwiązane.

W czora jszy artykuł wstępny w sku 
lek fatalnego przestawienia wierszy 
w korekcie w części nakładu został 
częściowo zniekształcony do lego dop 
nia, że cały ustęp w tym artykule stal 
*ię n i e z r oz. om i a ł v.

Ustęp ten poyynncn by*t brzmieć: 
„Człow iek dobrze wychowany ni­

gdy nie siada obok człoyy ieka, który 
nie chce z nim siedzieć i nie ufrzymu 
j<* toyvarzysikich stosunlkóyy z lud«mi, 
którzy me chcą z nim ty cii stosunhów 
utrzymywać.

Nie przynosi to ujmy jego godnoś 
ci. a yy*ręcz odwrotnie. ‘

Oczywiście tym bardziej człowiek 
dobrze wychowany n ie wyrzuca in­
nych z za jętych miejsc, ani me zabra 
nia zajęcia miejsca obok sieflłie, skoro 
ono jest yvołne.

Może ktoś powiedzieć, że nauka o 
wychowaniu jest tu nie na miejscu.

Moim zdaniem Gadziej nie na 
miejscu jest rozsadzanie- przez Rek­
tora dorosłych ludzi, kandydatów na 
wyższe wykształcenie". . Red.

Zwycięski atak powstańców
.SEWILLA, D’at). Komunikat roz 

głosu* powstańczej z dn. 5 bni. godz.
6.30 zrana: dzień wczorajszy byt
dniem zwycięstwa całkow Rego, uzu 
pełnionego przez aajęeie Yiłlalranca 
del Lasłilło i Calrilło, Rom Aniia, Ca 
saroja i Co$a» Marilła.

Atak powstańców staje się 
krwawszy

ląc/.nle udział „międzynarodowa bi-y j 
gadu", kłora utraciła przeszło 2 tjs. | 
rannych i zabitych. Zauważono rów |

nież, że odporność tej brygady w  > stal 
i. ich dniach osłabła.

24.000 w o js k  w łosko-niem ieckich 
w  szeregach gen. Franco

W  ILA, (Pat). Agencja Ilaiasa do 
nosi: oienzywa powstańcza podjęta 
została dziś w godzinach rannyeh. 
Najkrwawsze walki toczyły się w Las 
znacznie w iększe, niż dotychczas przy 
puszczano. Między Majahonda a pier 
w\szynii domami Las Rocas naliczono 
przeszło 400 zabitych. Kwatera głow 
na armii półnoi-uej stwierdza, ń w 
ostatnich bitwach brata prawie wy-

U ltim atum  niem ieckie dla rzę d u  
m adryckiego

B E R LIN  (Pat). Niemieckie biuro 
inform acyjne donosi: admirał dowo 
dzący siłami zbrojnymi flo t A niemiec 
kiej na wodach hiszpańskich wydal 
za pośrednictwem krążownika „Koe-
nigshcr.L (telegram następujący 'do
władz czerwonych w W alencji:

„Po ujęciu dwóch parów ców „A- 
ragon" i „.Marta Juąuera" przez siły 
zbrojne niemieckie żądamy ponownie 
uwolnienia pasażera i częśri ładunku 
paroyyoa „Patos" wzair.ian za tiwol

nienie zatrzyinanycli parowców Iiisz
paiiskich.

O ile do rana 8 bm. żądanie to nie 
bedzie spełnione, parowce te bedą 
yy vdane jody nemu uznanemu przez 
Niemcy czadowi hiszpańskiemu za 
pokwitowaniem i rachunkiem.

W  razie powtórzenia się aktów 
korsarstwa pi*zeoiYV statkom łiandlo 
wyni nieniieekini rząd niemiecki bę 
li/ie zmuszony do przedsięwzięcia no 
y.ych zarządzcii".

LONDYN, (Pał). Według wiado­
mości nadeszlych z Gibraltaru w* dniu 
22 grudnia przybyło do Karty ksu oko 
l< 6000 ochotników włoskich.

Jak wyjaśniają, oddział ten przy 
był zupełnie niezależnie od oddziału 
złożonego z 4000 łudzi, o którego wy 
ladoyyanlii donoszono ostatnio.

LONDYN, (Pat). Informacje o 
wylądowaniu w ciągu jednego tygod 
nia przeszło 10.000 ochotnikóyy włos 
kich w Kadyksic w*raz z wiadomością 
mi o 14.000 żołnierzy niemieckich, 
wałczących po stronie gen. Gra ico, 
poruszyły do pewnego stopnia opinię 
publiczną W . Bry-tanii która uważa, 
żc dcmarclie podjęta przez rządy ł on 
dynu i Paryża, w Rzymie, Berlinie, 
Lizbonie i Moskwie yy* wigilię Bożego 
Narodzenia, nie odniosły* właściwego 
skutku, a więc okazały się counjm- 
niejj spóźnione.

Urzędowe potwierdzenie 
angielskie

“ ARYŻ. (Pat). Havas donosi z 
Londynu: według wiadomości z kćd 
urzędów y di, yy ciągu ostatnich 2 ty

godni wylądowało w Kadyksie 10 090 
ochotników w łosJcich z pomocą dla 
gen. Franco: dnia 22 bul przybyło 

1 stycznia rb. —65(10 ludzi, a dnia 
3500.

W  kołach rządu bry tyjskiego fak 
G te uważane są za godne poźałowa 
nia

Zaprzeczenie włoskie

RZY’M, (Pat). Ministersfyyo prasy 
i propagandy 'zaprzeczało już kilka- 
ikotnie wiadomościom o rzekomym 
wylądowaniu .Kldziatów wtoskieh w 
Kadyksie.

Przeszło 2000 ofiar 
Dombardowania Madrytu
MADRYT. (Pat). Od 23 pa*dzierni 

k a do 30 grudnia od bomb sainolotow* 
i ugnia artyleryjskiego zginęło 389 
osób. rannyeh jest 170 1 osoby. Liczby 
te ogłoszone przez munłeypalność 
Yladrytu nie obcjmuią zmarłych z 
o trzy manyeh ran.

S o w ie ty s p o w o d o w a ły  za ta rg  
niem iecko-hiszoańskt

mał część ładunku i jednego z pasaPYRY/. (Pat). „Ylatin* tyyierdzi, 
że rząd baskijski, który zatrzymał os­
tatnio parowiec niemiecki „PaIos“ 
zamierzał początkowo w pertrakta 
ejacli z rządem Rzeszy sprawę tę xn 
łatyvić iMijertnawczo i dopiero yv ostał 
niej ehw iłi na skutek interwencji po 

w YYaleneji, za trzy-sta sowieckiego

zei ńyy*.
Poseł sowiecki przy rządzie hisz­

pańskim przesłać miał w tej sprawie 
spt-cjalne instrukcje przedstawicieli, 
wi sowieckiemu w Bilbao, n mano w i 
Instrukc je te w jdynęły na decyzje 
władz baskijskich.

50 pesetów  z a  zd ra d ę —tylfi- z a  uroń
WALENCJA (Pat). Uzad wydal dwa cha­

raktery styczne dekreł>. Jeden z nich zmierza 
do opanowania teroru. Rewizje mi«*2k«*nio 
wę wolno przeprowadzać jedynie w dzień, 
przy czym aresztujący odpowiadają za życie 
ni rsztowanych. Rewizje wolno przeprowa­
dzać także w mieszkaniach cudzoziemców,

nie zawsze w obe~no4cl wtaścMrli
Drugi dekret ustanawia premie dla łoi 

nierzy przechodzących na stronę rządu z n r  
rogów gon. Francu: dla żołnierzy bez broni
  50 peseCów, dla żołnierzy z cronJ* —
10O pesetów orar urlop i podroż bezpłatną 
do miejseu zamieszkania.
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O właściwą lokatą 
zamierzeń inwestycyinych

Nie ulega wątpliwości, że problem 
skonstruowania i wprowadzenia w 
życie szerokiego programu inwesty­
cyjnego jest dia' nas kwTesłią palącą. 
Przem awia za t\m zarówno natężenie 
przeludnienia agrarnego, (którego emi 
gracja i reforma rolna w ich obecnym 
stanie nie mogą rozwiązać-, jak też 
wzgląd na naprężoną sytuację między 
narodową i sąsiedztwo dwóch najpotę 
żniejszych może wre współczesnej Eu 
rapie potęg militarnych

Gospodarcze mot ewy potrzeby in 
w es to w ani a Polski nie wymagają 
chyba uzasadnienia.

Nie jesteśmy państwem tak boga­
tym, aby sobie pozwolić na gruntów 
ną przebudowę, a raczej nadeudowę 
struktury gospooarczej całego kraju 
w ciągu najbliższych kilku lat. Zarów( 
no' szczupłosi posiadanych środków 
jak  i ogólne wycieńczanie spofcezeńst 
wa, w y-wołane kryzysem domaga się 
scentralizowania wszystkich wysił­
ków  na froncit na jważniejszym  ii na 
najbardziej zagrożonym odcinku te­
go frontu. Frontem majw-ażniejszym 
w Polsce jest bezwątpienia front roi 
niczy, odcinkiem zas jego, w ymagają 
cym polityki ofenzywnej —  Ziemie 
Wschodnie Rzeczypospolitej. Nie zna 
czy to bynajmniej, że moment realizo 
wania inwestycyj rolniczych stać się 
winien kresem dalszego rozwoju prze 
mysłu. Odwrotnie —  nie mów,ąc już
0 przemyśle wojennym, którego roz 
budowa zc względów Zasadniczych 
jest najbardziej aktualna, ożywienie 
rolnictwa wpłynąć muesi autoinalycz- 
nie i równocześnie na ożywienie pr/c 
mysłu w ogólności Ro też i n\\-"st\ cje 
rolnicze, jak je inazywanij, to nie ty 1 
ko melioracje, komasacje, parcelacje
1 organizowanie życia wiejskiego, 
lecz także drogi, koleje, przeiwórnie 
produktów rolniczych, oldktryifikacja 
—  słowem cały zespół tych wszyst­
kich czynników, które pracę rolnika 
czynią opłacalną a zarówno nweknia- 
rew j rąk roboczych, jaik wytworom

przemysłu, zapewniają najpojemmej 
szy w Polsce rynek zbytu. Rolnictwo 
jest głównym  resortem naszego ży­
cia gospodarczego, gdyż taką, par ex 
cfcllencc, strukturę kraj nasz posiada i 
odwracanie jej w chwih obecnej o 
sio osiemdziesiąt stopn' nie wydaje 
się ani celowym, ani też możliwym 
do zrealizowania

Program  inwestycyjny, którego ie 
renem dz.ałania byłyby województ­
wa wschodnie, może się spotkać z 
zarzutem, że skcuo rozporządzamy og 
ramczonymi środkami, należy je dys 
ponować tam. gdzie ich celowpść i 
rentowność nie przedstawią żadnych 
wątpli w ości. Ujawnia się tu jednak 
znamienny faki iż na terenie Ziem 
Wschodnich nie przeprowadzono do 
tąd żadnych na szeroką skulę zakro- 
jonyrcli inwestycyj, na podsiawie któ­
rych moglibyśmy sądzić o  ich celowo 
ści, lub też niecelowości.’ Poza tym 
gdy inwestowano olbrzym ie kapitały 
w stworzenie Gdyni, budowę w ielkiej 
magistrali węglowej, regulację rzek 
górskich czy rozbudowę yy.elkiego 
przemysłu, społeczeństwo Ziem Wseh. 
w milczeniu ponosiło największe cię­
żary materialne, w idząc w tvcli poczy­
naniach dobro kraju, mimo, że utnid 
niony odległością kontakt z w ewnątrz 
krajowym i rynkami zbytu wadliwa 
struktura agrarna, katastrofalne skut 
ki nieuregulowanych stosunków w od 
nych i zahamowanie uprzemy słowię 
nia, czyniły położenie gospodarcze 
w-oj. wschodnich coraz gorszym. To 
leż dziś, gdy sytuacja Ziem Ws li >G n. 
jest nadal fatalna, ogólno-państwowe 
zaś motywy przemawiają /a gruntów 
ną melioracją naszego życia gospo 
darczego, ku czemu sprzyja pierwszy 
podmuch lepszej koniunktury, ziemie 
r.asze mogą liczyć i liczą na głębokie 
ziozuniienie ich potrzeb w całym spo" 
łeczouslwie polskim bez obawy posą 
dzenia o egoizm dzielnicow y. Polska 
R —  to w ojew-ództwa wschodnie,'żad 
nemu zaś prawdziwemu Polakowi nie

—
*Burze na poiskim wybrzełu

Reproduku jem y o llirzyu iią  w y rw ę  u tw orzoną p rzez m irzę na m orzu  polsk im  w  tajnie 

holendersk ie j i>od karw .ą . O słona helonow a zosta ła  rozb ita  p rzez sza le jący  zy wioł.

może byc m iły jakikolw iek podział 
krają, którego jedność zarówno Po l­
ska A jak B wspólny mi .ulami wywal

c?y*y-
Słyszy się mimo to w prasie gos­

podarczej głosy przemawiające za u 
przywilejów aniem Polski Centralnej 
w  hierarchii celóyy-, jakim  ma służyć 
program inw-estycyjny •=•). Jakież są 
atgumenty, którymi autorzy tych gło 
sów uzasadniają swe stanowisko? O- 
to prof. Grabski kładzie bardzo silny 
nacisk na konieczność zniwelow ania 
ostrych kontrastów/istniejących mię 
dzy- Poznumskiem i w  ogóle wsią za­
chodnio europejską, a b. Kongresów-- 
ką. Stwierdza on, że upokuiza jącym 
jest dla nas podobieństwo yvsi pols­
kiej, położonej o kilka godzin drogi 
od granicy niemieckiej, do yvsi rosyjs 
k iej raczej, niż zachodnio-ruropejs- 
k iej; że szosy na lewym brzegu W is­
ły obsadzone drzewkami owocowy 
mi i przygotowane do lnidowy dróg 
pryzmy szabru, są jedynie pozostałoś 
cią okupacji niemieckiej, że wreszcie 
smutny obraz. stanowią najbliższe o- 
kolice Warszawo . Iktóry eh nędzy i bru 
du nie wizytują samochody urzędo­
we.

Jeśli ten stan izeczy porównać z 
województwami wscliodnimi, lo się 
okaże, że wie.-, nasza wogóle niczym 
oę  już nie różni od wsi rosyjskiej, a 
H o wie, czy- ta ostatnia me przewyż­
sza jej dziś nawet swoim wyglądem 
zewnętrznym. Okaże się również, że 
okupacja rosyjska prócz zgliszcz os­
tatniej wojny nic pozostawiła nie ty l­
ko drzewek owocowych (nie mówiąc 
o przetrzebionych lasach) i materiału 
budowlanego, lecz zaledwie parę sada 
ków szosowych, nędzy zaś i brudu 
wsi mus zyeh dlatego często się nie wi 
tizi. że lam samochód urzędow y nie z 
braku chęci leci z oliawy przed znisz 
czeniein. nie może dotrzeć. Nie wspo 
minnni tu już o szkolnictwie, iklórego 
potrzeby zrozumie ten najlepiej, kto 
miał możność zaznajomić się z warun 
kami życia i pracy dużej większości 
nauczycielslwa n., naszych zie-. 
miach. Jc .-ili już z-rcszlą mowa o pod 
niesieniu gospodarczym Polski Cen­
tralnej dla zharmonizowania jej ..wy­
glądu zewnętrznego11 z Europą Za 
chodnią to sądzę, że nie moment 
.reprezentacji11, lecz raczej repre/n- 

tacyjności winien dec\dow-ać o posu 
nięciach inwestycy jnych, uważny bo­
wiem badacz naszego kra ,u nie da się 
zmylić kwitnącym wyglądem otocze­
nia stolicy, gdy o parese? kilometrów 
dalej na wschód panuje mrok nędzy i 
zaniedbania.

Pozostają dwa jeszcze argumenty, 
przemaw-iające, zdaniom prof. Grabu 
kiego, za inwestowaniem Polski Cen 
tralnej przed w-oj wsclHKłninii. Pierw­
szy, to motyw politycznego zw iąza­
nia ludności z państwowością polską, 
który wobec gospodarczego charak te 
r inwestycyj wogóle, zdaniem prof. 
Grabskiego, nie istnieje, jeśli zaś ma 
miejsce, to juz raczej w Polsce Cen­
tralnej; drugi —  lo konieczność inw e 
slowania tam przede wszystkim.

r l Z Szem pliński. O ą la 110 wanin inwc- 
s łycy j. Gospodarka .\aro ilm vi. Nr. Ził. 19,'łfi 
rok.

W ł. Grabski. P lanow ość w inwe.slycja<b 
w ie jsk ich , Gospodarka Narodow a. \ i .  22
me. r.

gdzie przygotowanie nudności .j struł, 
tury gospodarczej gwarantuje naj­
większą je j rentowność. Jeśli chonz, o 
argument pierw-szy —- to mam wTaźe 
rne, że jednak wytworzenie jak naj 
większych kontrastów między wsią ro 
syjską a naszą kresową11 przez pod 
niesienie je j dobrobytu, nie jest rze­
czą błahą, lećz tak samo, lub bardzo 
nawet ważną, jak wyrównanie kontra 
stu gaspodar. między wsią po> im il­

ką i pimniecką, a wsią w Polsce środ 
kowej. Ponadto, przenikające przez 
granicę wiadomości o rucnu inwesty­
cyjnym wiejskim w- sąsiednich państ­
wach bałtyckich, nie wpływają dv>dat 
tiio na poczucie przynależności pols- 
li i ej ludności ziem naszych, bedącycli 
w opłakanym go spod. mc z o stanie. Co 
do argumentu drugiego —  to koniecz­
ność harmonijnego ro-zwoju wszyst­
kich dzielnic kraju winna być podsta- 
v a każdej zdrowej myśli potpycznej. 
bogactwa, zaś naturalne Ziem Wschód 
nich, tj. ich lasy, rolnictwo, przed roz 
wojem którego leżą jeszcze bardzo du 
ze możliwości, ludność którą mocny 
charakter i rzeczowe ustosunkowanie 
się eto zagadnień ekonomicznych (cze 
go dowody mieliśmy- nieraz w okresie 
kiyzysu) predestynuję do odegrania 
większej niż dotąd- roli w życiu gos­
podarczym, wreszcie #obszar woj. 
wschodnich, zajmujący jedną trzecią 
obszaru Rzeczypospolitej wszystko 
to decyduje o skierowaniu wesiłków 
inwestycyjnych na ten właśnie, a nie 
inny teren i wyzwoleniu potencjal­
nych możliwości surowcowych i sił 
ludzkich, lezących w- struKturze ziem 
naszych.

Pragnę w-reszcie nadmienić, że ist 
menie lak dalece zaniedbanych gospo 
darc/.o olbrzymich obszarów w woj. 
wschodnich, , może się stać poważną 
przeszkodą na forum międzynarodo­
wym w staraniach o uzyskanie przez 
Polskę ;erenow kolonizecyjnyeh. Nie 
znaczy lo bynajmniej, żebyśmy w sio 
sunku do Ziem Wschodnich propago 
wali kolonizacyjną pohtykę „promie 
mowairi.r1, jaka wymika z rozumowa­
nia p..redr S/empPńękiego. Dopiero 
jednak całkowite wyzyskanie istnieją 
cycli w kraju możbwosci. stwarza pod 
stawę sni.ałego domagania sie koloruj 
zamorskich.

Zbraku  wiaJbuJpci fachowych 
w lej dziedzinie, nie mogę ocenić w 
jakim stopniu m otywy obronności 
kraju spr/ejciwiają' się zrealizowaniu 
niezmiernie ważnego problemu me­
lioracji Polesia na jswit ższe jednak 
przykłady- działania wojsk zmotory­
zowanych zdają się przekreślać bez po 
w lotnie znaczenie przeszkód natura 1 
nych w przyszłej wojnie, której zresz 
tą czas ani kieninck nie jest nam dziś 
znany.

Wszystkie schematycznie tli wy 
mń-nione m otywy przemawiają za 
postaw-iemem hg pierwszym planie 
naszego programu inwestycyjnego, 
zwłaszcza, j(*śli szczupłość jrod tów , a 
stąd konieczność ich skoncentrowa­
nia stawia przed nami do rozstrzyg­
nięcia dylemat geografie/.nogo umiej 
s< owienia inwestycy j w na jbardziej 
ich potrzebującej dzielnicy Rzeczy pos 
poiite j.

Eugeniusz Me jer

B  m  i ą j ^ u c :  § u

p a l e s t y ń s k a
W arty-kule „Trzeba zmienić system 
zezwoleń ma wjazd do Palestyny"' 
porusza w-c-zoeajszy „Czas",1 bardzo 
aktualną kwesitię rozdziału certyfika 
tcw  na wjazd do Palestyny. Autoi Se 
wery-n Liwa, ujmuje te -prawę ze sta 
nowiska ścierających się w łonie sy­
jonizmu grup. walczących o przy­
dział tych certyfikatów, wówczas gdy 
zagadnienie lo należy przeae w ,zvsf 
kim  rozpatrywać pod kątem widzę 
nia nacisku na mandalariusza na te 
renie m iędzynarodowym w ikierueku 
szerokiego otw-arcia wrót Palestyny 
dla swobodnej i nieskrępowanej imi 
gracji na co zresztą autor, przyznaj 
my mu sprawiedliwie, zwraca przy 
końcu1 artykułu uwagę, \utor cytuje 
list dra Weimera Senatora, kierowni 
ka departamentu emigracyjnego Agen 
cji Żydowskiej, który- twierd.zi. że do 
ty chcza.sow_, system jest fatalny, g d y ż

zw yczujny. niezorgamzoyyany 
Żyd nie ma żadnej prawie mozii 
wośei imigrowania do Palestyny 
na certyfikaty z kwoty ■ obołni 
czej. . . .

System ten dopraw adzii do nie 
spraw ieeihwego podziało certyfi­
katów i du zatrucia atniost\*ry w 
rozmaitych kia.jaeh...

System dzisiejszy wedte które 
go z przydziału certyfikatów wy- 
klui-zeme są tale kategorie prae-u 
jącyeh, jak na przykład iKzniów 
szkół zaw ewłowych, ludz„ ktorzy 
się w- cposób indy w idu aln> przy 
gotowali do życia w  Palestynie, 
e-złunków rozmaitych nie ehaluco 
wyeh związków i Ł d. —  jcSt nie 
'tspraw-ieairw iony i niew iaseiw y.

(Sprawa takiej czy innej polityk.! 
certyfikatowej, 'kierowniczych obei- 
nic kół syjonistycznych mających 
v. pły w- na rozdział pozw oleń na 
wjazd do Palestyny me może być 
wedle autora obojętna dla opinii pol­
skiej.

Jest niewątpliwie i-zeczą nbebo 
aząeą wszystitieh. a w szczegół- 
nośe-i polską opinię publiczną nie 
mniej od samych Żydów zainien 
-owanyeh w nadaniu emigracji ży­
dowskiej do Palestyny, usunięcie 
istotnej przyczyny zła, 1. j. ounego 
systemu certyfikatów w ydziela-
nyeb Żydom w homeopatycznych 
dawkach, nie zaspokajających k-h 
głodu emigracyjnego. Dyspropur 
cja bowiem, jaka zacłiodzi między 
ilością wydzielanych eertyiika-
tów. a olbrzymimi rzeszami tych 
Żydów, dla których wyjazd do 
Palestyny jest koniecznością ży 
ciow ą i jody nym wyjściem z bez 
nadziejnej sytuacji w diasporze,
jest właściwą przyczyną panują­
cych obecnie w tej dziedzinie sto 
siinków.
Pod koniec wzywa autor do ener­

giczniejszych jeszcze niż dotąd i -ku 
leczniejszycli wystąpień poisKich mę 
żów stanu na forum międzynarodo­
wym by wymóc na Anglii cofnięcie 
ograniczeń im igracyjnych do Palesty 
nv. Sam.

JUKANIE
D ra

orat inne zanurzenia mowy 
r a d y k a l n i e  u s u w a  
wieloletni zakład leczniczy
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ProsDe^ty kancelaria wwrłn b e z o l a t n i e

Duchow ieństw o niemieckie
występuje przeciwko boiszewizmowi i aKcji antykatokicKiej

iaz zaniepokojeniu, lakie powodujeP\K YŻ  (Pat). Agencja Marasa do 
nosi z Berlina: we wszystkich kościo 
łach v. Niemczech zostać wczoraj od 
czytany list jiasterski przeciwko boi 
szswizmowi. podpisany przez wszyst 
kich kardynałów, ircybi-kupów i bi 
skupów katolickich w Niemczech.

Występując energicznie przeciwko 
boiszewizmowi, biskupi proleslują 
ji-dnocześnie przeciwko oskarżeniom, 
porównvwującvm  katolików do sprzy­
m ierzeńców bolszewizmu i dają wy

s\ iuacja religijna w Niemczech: pro 
jir.ganda neopogańska, -wychowanie 
młodzieży i td.

rczyn iw szy te zastrzeżenia bisku 
pi obiecują swe poparcie w walce z 
bi Iszewizmem „Musimy jednakże <lo 
magać się — brzmi dalej list paster 
sk>,—  b\ nie mówiono mło lzieży- i la 
dow i. że po bolszew izmie, będącym 
wiogieni publicznym Nr 1 przycho 
Uzi Ikolej na kościół katolicki wroga 
publicznego Nr, 2".

M a te ria ły w oje n n e dostarczone p rze z 
S o w ie ty nie posiadają wartości

LIZBONA. (PAT ) —  Na.jpoczyt 
niejszy dziennik lizboński ..Diario de 
Notica1" zamieszcza wywiad z gen. 
Franco „wego w sjiołpracownika Ar- 
i* an :1:> Bonavenlura.

W  wywiadzie tym gen. Franco 
stwierdza m. in., że materiał wojenny 
sowiecki rzeczywiście nie przedstawia 
żadnej wartości. Wojska generała 
skonfiskowały cały ładunek statku 
zdążającego z materiałem wojennym 
sowieckim do W alencji Materiał U n 
został oddany do zbadania warszta­
tom wojskowi m w Sevdii. Cały ła­
dunek został zakw-alifikowany jako 
szmelc i zniszczony.

Tak samo w .-.amolotach. jak i w 
tankach sowieckich motory są jiocho 
dzenia zagranicznego, przeważnie a-

merykańsKiego lub angielskiego- Kon 
strukcji rosyjskiej jest opancerzenie. 
Względną wartość przedstawiają kara 
biny maszynowe.

Sowiety dostarczyli minimalną 
ilość ochotników. Przeważnie są to 
specjaliści w  pewnych działach. Oclmt 
nicy rekrutowani są przeważnie we 
Francp i Czechosłowacji Przeważają 

i między- nimi Francuzi, polem idą 
Czechosłowacy. a następnie Nitmćy. 

. I Włosi etc. Najlepszy materiał wojen- 
| ny i w największych ilościach jest do 
I siarczany przez. Francję. W  szczegół 

nosci dotyczy to samolotów-. Calv ten 
! materiał wojenny zakupiono za wy­

wiezione zapasy złota, zdeponowane 
ge w hatndln hiszpańskim. Zapasy te 
sięgały- przed 18 łipca jiokaźnej sumy 
2,60u milionów fr zł.

Ja k  u Juliusza Vernć
Podbiegunowe podr62e łodzią podwodną

LO N D Y N , (PA T ). —  W czo ra j w m i i i  

ren, p iły by 1 do SoutbampUna znany pod­
różnik i bu dacz strefy polarnej sir Hubert 

W łlLu i który zamierza w  Itpt-u 1938 r. od 

być podroż, w  specjalnie w- t; ni cełu zbudo 

w anej łod/j pirdwoducj ze Spitirbergu aż do 

motza Behnnaa poprze^, biegoji pótnomy.
Ekspedycjla, według Wilkinsa, bed/.ie 

trw ała okmo Ł miesieł“y a koszt;, je j » ;  uio 

na 35,000 funt. szt.-rl. Łódz podwodna jest

zbudowana w len ypotóL ił będzie mottu
p e w s t e w i  pod o od przez c m  dłnŻKZj, w  

pewnych wypadkach w  nuże k im ie m n e  
okres pogrążeni i lodzi bed/.ie mógł trwać 
do 5 dni.

Jak w ladomo sir Hubert W alkins uanyt 

pierwsca próbę podróż., na biegun pćihmeny 
w toar. podwodnej w r. ltUil. Prób, ta za  

konezj ta się wówczas ni< powoda cniern.

B M lK a  tygodniowa

Na zdrowych fundamentach
WszystikiP znaki na niebie i na 

/.kroi ..dają się wróżyć, i e  po okresie 
7 lat chudych nastąpi oikres 7 lat tłu 
stych. Zwłaszcza jeżeli chodzi o Roi 
skę 1> optsmizm jen zdaje się być 
uzasadniony. W  prz, mówieniu nowo 
rocznym gospoda rza Ziejini W i leń - 
skiej ji. M'oje\vodv płk, Rocuniskiego 
i-.uty oply niiznni zajęły wydalne 
miejsce.

.Manny więc prawo popuścić nieco 
cugle w \ obrazili i zanalizować niektó 
re zagadnienia społeczne 7 lat tłu 
stych.

Przemysł jaiki powstanie zapewne 
na naszych zit miacli dzięki ulgom 
rządowym stworzy nowe skupisk i 
robotnicze i zwiększy istniejące. 
Si.Tuk.1ura socjalna Ikraju rolniczego 
zm em się całkowicie. Powstanie, a 
raczej wzrośnie iletśckiwo nowy 1 yp

społecznym typ chłopa —  robotnika, 
który porzucił wieś dla pracy w  fa  
br yce. Jakie obowiązki społeczne na 
kłada na nas przeistoczenie się kraju 
rolniczego w kraj rolniczo-przemysło 
wy? Jakie reform y etaną się nim^jęd 
ne / jmiiiktu widzenia, higieny socjal 
u ej?

Ekonomiści będą robili wykresy 
produkcji, stronnicy przemysłowców 
zw-iastow-ali wy-sokie zarobki robotni 
cze, a radykali organizow-ali strajki 
w imię id i podwyżki. Nie ma nic no­
wego na tym najlepszym ze św iavów

A jednak powinno się coś z.mie 
nić, trzeba życie1 nowe zacząć budo 
wać na nowych fundamentach. Bo je 
żeli koniunktura ma się tyłko wyra 
zić w zawrotnej zwyżce cy fr spożytej 
„m onojjo lk i-1 to lepiej niech je j wcale 
nie bedzie

Dawno już minęły te czasy, iki,‘dy 
trzeba było uczyć produkować. Dziś 
tizeba uczyć koiisumować. Holiolnik, 
rzemieślnik nasz jest dobry. Ale je ­
go potrzeby nie dorastają poziomu, 
nie tylko naszych dzielnic zachodnich 
aflc nawet centralnych

ćundamentem prz.yszłej osady ro 
botniczej powinno byc mieszkanie. 
Tam gdzie warunki m ieszkaniowe Są 
znośne, muiszą powstawać kluby, 
świetlice, boiska, spółdzielnie. Warun 
ki higieniczne pracy, powinny być 
jaknajlepsze. A wszystko to powinno 
stanowić warunek koncesji. Powsta 
Avanie typu rabusia - przedsiębiorcy 
i robotnika pijaka jest w jednako 
v ej m ierze szkodliw e.

Tworzenie ognisk zarzewia walki 
socjalnej jest tym niebezpieczniejsze 
w naszych warunkach, że może się 
bardzo łatwo skojarzyć później z ele 
mentami walki narodowościowej. Do 
pi um ysłu napłynie ludność białoru 
ska. Przedsiębiorca będzie dla niej

zawsze ..panem11. 1 o leni trzeba pa­
miętać.

Oczywiście te same zasady należy 
s losować do w szelki'di form  pracy 
spółdzielczej, społecznej, sarrorządo 
w ej i t. d. Nieraz bowiem pod tym 
pła szczykiem ukrywa się niedołęstwo, 
odbijające się na najgorzej uposażo­
nych. Sprawiedliwość społeczna na 
całej linii musi być fundamentem 
(irzyszłego przemysłu Ziem W schod­
nich.

Zawsze nowe życie najłatwi >j 
jest Iworzyć, posługując się nov,vm 
materiałem. Młodzi i energiczni orga 
nizatorzy życia przemysłowego, nie 
b< dą sie bali upiora „postawszczy- 
ków “  przedwojennych, w- osobie in 
spektora pracy. Zrozumieją oni do 
skonale, że czasy liberalnego „płacę, 
nic mnie nie obchodzi i niech się nikt 
do mnie nie wtrąca11 minęły już bez 
powrotnie i że dziś zdTowie pra -owr 
nika, fizyczne i społeczne nie jest 
obojętne dla Państw a

Hasło budowy zdrowych funda­

mentów ludzkich naszego przcs/Lgo 
przemysłu nie powinno być przed 
miotem gr\ politycznej, ale aksjama 
tein powszechnie uznanym. Nie będę 
pGytaczał niezliczonych przykładów 
od lola-r\ ńskicli iniastcezcik robotni­
czych boga lej Francji, aż do w spania 
lich  nowych dzielnic biednych 
Włoch. Przytoczę kilka przykładów 
z Polski Żyrardów- z epoki Roussa- 
ca i „dzieln ica magistracka11 we W to 
cławku. Coż za kolosalna różnica 
jirzĄ’ tej samej skali zarobków W e 
Włocławku kulturalne mieszkanko, 
śliczny ogródek, wspaniałe dzieciaki, 
robotnicza lady słucha radio... w- Ży­
rardowie pijaństwo, zagrażające już 
od godz. 8 w ieczór zabłąkanym na 
peryferia, nie tylko dzienn>kaizom, 
ale nawet policjantom. Zarobk te 
same, te same dęciaki, sukienki i 
szaliki —  atmosfera 2-eh zupełnie od 
miennych kapitałów. Rabunkow-ego. 
ebeego i społecznego —  swojego.

Dzis Żyrardów musiał się już zape 
wne zupełnie zmienić. Ale ten wsitrzą

sający obraz dzikości pod pozorami 
cyw ilizacji, na długo pozostanie w 
m ojej pamięci. Jak mię iiiformow .tli 
działacze miejscow i najw ię k s z ą  mani 
Icstacją ludności m iejscowej był... po 
gi zeb iak.egos zabitego przez policję 
f  audyty.

W  ostalnich czasach Polska 
wzięła się energicznie do budowy 
dzielnic robotniczych. W  Krakowie 
poyy.slało olbrzymie, nowoczesne o- 
s.edlę przy ul Czarodziejskiej. Nie 
należy jednak po\y-farzani. nasłado- 
y> ać sJepo obcych w.zoróyy Mozę w 
naszych yy-arunkach mieszkanie ma 
mniejsze znaczenie, niż klub. przed 
s/ikole, kantyna, boisko łaźnia. W  
każdym poszczególnym wypadku na­
leży te rzeczy rozwiązywać indywiirhi 
a lnie He jtdno pow inno pozostać re 
gnłą poyyszechną: nowe życie —  na 
nowych fundamentach'

Kazim ierz I,eezyelvi.
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1 9 Zfote rączki" niewiast
„Złota rączka’* w żargonie złodziej 

skini oznacza wyjątkowy spryt. „Zło 
tą raczka" jest zawsze kobieta, która 
umie manipuJować swoimi słabymi 
rączkami z fenomenalną wprost zrę- 
cznośiią przy wyciąganiu „torsy ’ od 
mężczyzn. -Oczywiście pr/ewi./nie 
ubrew przepisom k o d e k s u  karnego.

Jedną »  „złotych rączek ’ W ar­
szawy jest Kytka Kolonik fSśHocya 
28). „Zasłużyła" na to przezwisko, bo 
ostatnio wpadła jo. raz 100-ny za 
kradzież. Słało się to w „Gafe Chibie** 
na Nowym csw ieeie.

W „Cafe Chibie" przebywał pewien 
mężczyzna w towarzystwie wytwór 
nie ubranej kobiet,). Byli nią Ityfka 
Uotonik. Wytworna dama darzyła ele 
pły-in spojrzeńk m jednego z gości, 
Wl. Gładysza (Targowa 15), a gdy 
ten wyjął wypchany gotówką portfei, 
zapłacił po«t..źny rachunek i skiero­
wał się do szatni, koniem wraz ze 
swym towarzyszem udała się za uhn. 
Tu korzystająe z chwilowej nieuwagi 
ubierającego się gościa zręcznym ru 
chem wyciągnęła ir.u z tylnej klesze 
ni portfel, zawierający wek.de, czck 
na 180 zł. i 500 zł. w gotowiźnie.

Gładysz jednak ^postrzegł kradzież 
i zatrzy mat oddalającą się szybko da 
mę. Okazało się wtedy, ze zatrzymana 
Ryika Koionik jest znaną złodziejką 
międzynarodową, notowaną już 09 "n 
zy za kradzieże i poszukiwaną przez 
sądy francuskie, austriackie, niemiec 
kie i czeskie.

„Ryfka Złota Rączka** po odcier 
pieniu kary w Poisce, zostanie praw 
dopodobnie wydana sądom czeskim.

Nie mniejszy spryi w zdoby waniu 
„torsy** wykazała niejaka Strokowa z 
Krynicy:

Z pragi (Czeskiej do Polski przybył 
pized kilkunastu iaty inżynier archi 
tekł, Józef Ruiiszek, obywatel rz* ski, 
aby wykonać pewne zamówienie, tnż. 
R. udał się do Krynicy, gdzie zaniie 
s/kał u zna jomego dr. med. Roman i 
Ńtroka. Pomiędzy żoną Stroka, Pauli 
«ą , a Run-tzkiem wywiązała się w za 
jemna mifosc. StroKowa mając chore 
go męża, obdarzała uczuciem Czecha, 
zostając na oczach męża kochanką 
Bullszka. który obdarzał ją kosztow 
imni prezentami.

ł.uii.zck za namow ą Strąkowej wy 
budów ał kosztem kilkudziesięciu ty 
sięcy willę w Krynicy. Teraz nastąpi 
ły dla Ruliszka trudności z zapisem 
hipotecznym, gdyż, jako obywatel 
c/eski, natrafiał na różne przeszkody.

Strokow a wy korzystała to i do czaru, | 
gdy Ruiiszek nie przyjmie obywatel- | 
stwa polskiego i osiedli się na stałe, j 
zapronowała, aby wiłłę zapisał na | 
nią. Wzamian za to, S. wystawiła u- 
mowę gwarancyjną, iż jest tylko po 
sianaezką willi, a wyłącznym jej wła 
ścieieh-m —  inż. Ruiiszek, natomiast 
gdy R. przyjmie ooywateistwo pols­
kie, Strokowa otrzyma połowę .jego 
majątku. \V międzyczasie zmart dr. 
Strok.

Dopiero teraz chciwa kobieta po 
stanow iła działać i coraz prędzej pi zy 
naglała, aby inż R. eały swój majątek 
zostaw ił przy niej i zajął się formalną 
stroną. Ruiiszek po. ząi się oriento­
wać w  sytuaejł i spodziewając się 
podstępu i kradzieży listów' i umów' 
z S, przed wyjazdem do Czech, sfoto 
gratował je wszystkie i wyjechał do 
Czecn. Tymczasem Kocuanka nłewyg 
godne dla niej dowody, zniszczyła lecz

zawiodła się, gdyz po powrocie 
Ruliszka, ten okazał jej kopie foło- 
grafij. Strokow a nie dała za wygraną 
i skradła kopK, paląc je w piecu.

Pozbawiony dewudów j-zeezowych, 
które świadczyły o jego majątku w 
rękaen niewdzięcznej kochanki, Inż. 
Ruiiszek wystąpił na diogę sądową, 
załączając resztki nieaop. ionych fo- 
łogcufij, oskarżając S. o podstępne za 
w ładntęełe jego majątkiem. Strokowa 
zaś ziozyła na Czecha 23 'vka.gi, zarzei 
cając mu uprawianie komunizmu, 
szpiegostwo i t, p.

Sensacyjna ła sprawa kocnankow 
ciągnie się już 4 lata, w którą Czeeh 
włożył już 16,000 zł. — Sprawa ta nic 
może zejść z wokandy, gdyż Stroko­
wa stawia coraz to nowych śwład 
kuw, którzy na rozprawy me sław ia 
ją się, wskutek czego —  zostają oora 
czane.

Bezrobotni żądają pracy
Protest przedw k o  zmniejszeniu norm pracy na styczeif. 

Delegacjo jedzie do warszawy
Wcz.yraj do redaseji naszej zgłosi 

ła się delegacja bezrobotnych żarów 
no umysłowych jak i fizycznych i z 
dużym rozgoryczeniem  aa w Reński 
Fundusz Pracy poinform owała nas o 
zmniejszeniu i. zrvv. norm pracy na 
styczeń dla bezrobotnych

NORMY W GRUDNIU.
W  grudniu ' norana pracy" dla btz 

robotnych fizycznych samotnych wy 
nosiła 8 dni. Be/.robostni, obarczeni 
rodzinami uzyskiwali w ięcei dni pra 
cy w miesiącu —  od 10 -do 12. YY za­
leż ncuśc i więc ud iloLŚrl członków ro 
d z iny bezrobotni zarabiał > przeciętnie 
od 10 do  24 złotych.

Delegacja uważa słusznie, że są ło 
suinj zbyt małe, aby mógł za nie prze

W m d ł u ź  i  w s z e r z  P o l s l r i
Pożyteczna inicjatywa Białegostoku

Z imcjaiy wy p. wojewody K irłikd 
sa jako prezesa w ajcw ód ik .ego komi 
tetu Towarzysitwa P rzy ja co ł Młodzie 
■ y akademickiej ipowstała w Białym 
stoku wojewódzka komisja dla zatru 
dnienia Bezrobotnych, posiadających 
w yikszrałc en i e un i wersy U*':k i e.

Kradzież /, pobudek i<li (»v, y eh ji-st
p rz e s t ę p s tw e m ,  

l-rzed sądem grodzki/n w  W arszaw ie od 

powiadał urzędnik Zygmunt F., który poa 

czas wizyty „ mieszkaniu inz. 4. zabrał bez 

wiedzy właściciela kilka monci zabytko­
wych i odniósł je ao ebiorow  publk-znycii.

l  /ednik F dowodził przed sądem, że 

uczynił to z pobudek ideowych, uważając, 
iż u inżyniera monety znajdują się bczu/y 

tecznle i afasiiwym  ich miejscem jesi mu 

aeum
Sąu grodzki, niorąc >k ia u » *, pobudki 

czynu, skjizal urzędnika na pól roku więzie 

nia z zawieszeniem, .todlcreślając. że mimo 

zamiaru ofiarowania unikatu zabytkowego  

do zbiorów publiczny eh, csunowotne zali.a  

nie icb jest przestępstwem karalnym.

Przeciwko 300 studentom 
postępowanie dy seyplinai te.

Na mocy uecyzji rektoratu Uniwersytetu  

Józefa Piłsudskiego przy zapisach ponow-

Konkurs na najdłuższe brody w Japonii

nych studentów ozpoczrto doręczanie oecy ! nego dnia Ta jbf r /ostał zwolniony ze
szpitala, skąa przewieziono go oo ao 
mu na okres rekonwalescencji. W iel­
ka radość zapanowała w rodzinie z 
powodu powotu męża i o.jea.

Niestety radość ta nie długo trwa 
la. Tuz po powrocie, do aomu w’ ciągu 
nie spełna godziny nieszczęśliwy czło 
wiek zaniknął orty na wieki. Okaza 
ło się, że przyczyną śmierci b jł  
skrzep krwi.

Ś. p. Tajher osierocił żone oraz 5 
dzieci.

zyj o  wszczęciu pa„ępcw an ia  dyscyplinar­
nego przeciw' tym „ludem  H, om, którzy Im a 
II J d d t l w  'Laopadowej b lu ladzk  zabudo 

wań uniwersyteckicn ii ginacnu Audytorium  

Mu.ylmum.
oekrctarlat uczelni jest w posiadaniu li­

sty dostarczonej erze t władze policyjne, a 

sporządzone] w czasie legitymowania „tuden 

tów po llkwkmeji błokadj'. Przy zgłaszaniu 

się kanny dato* figurujących na tej liście, 
równocześnie ze stemplowaniem legitymacji 
uuNręczina jest Im decyzja o postawieniu w  

stn>i<oski.rżeaia dyscypłi.uii nego. U odK uiw - 
nie dyocypKniufn, obejm uje pgzes/io 300 

osób, w  tym 70 stadenłek. Przei.tuehiwwnle 

onwiuionycn rozpocznie się w przyszłym ty 

;oauta.

l :karani przez starostę apelują
]k> i t  wydziału karnego Sądu Okręgowe 

gp w W arszaw .e wpłynęły odwołania S-cio 

studentów, ukuranyoh prziz .sturo>dw„ gro 

dzkie od 14 — 35 dni bezwzględnego aresz­
tu, za zakłócano spoooju pubile mego W y  

roki te wiążą się ir zajściami s*n)OcBcL'iiii 
i ulicznymi nenionstracjami' w czasie bloku- 
tly Aunitiroum Matimum na Uniwersytecie 

1. Piłsudskiego.
Pierwsze sprawy, wynikłe na tle tyeb wyr 

padków, znajdą się nu wokandzie sad owej 
w końcu lwu.

Wyszedł ze szpitala i zmarł
Rzadko notowany, tragiczny fakt 

przeżyła ostatnio rodzina kolejarzy 
Tajberów z W iris/dyna w  przeddzień 
świąt Bożego Narodzenia.

Rracowaik. kolejowy Tajber przez 
pewien cza., leżni po przebytej opera 
cii w sz.pitaiu pow iatowym. Krytyez

1,900,000 klg. mięsa koszernego 
dła Warszawy.

W  Warszawie w ydano 120 konee- 
syj na detaliczne jatki koszerne oraz 
szereg koncesyj dla spółdzielni.

Kontyngent żywca, przeznaczone­
go na styczeń 1937 r. do uboju r j tu 
alnego w Warszawie wynosi 1,900,0(H) 
kilogramów.

Tylko dla aryjezy ków.
l*rasa warszawska podaje:
Pewien przemysłowiec Żyd, któ 

ry m iał zanuar zamówić stolik na Syl 
westra w restauracji „Bristol11, zwró­
cił się lelefonicznie w tej sprawie do 
zarządu tej restauracji. Gdy usłyszano 
tent j -dnak niearyjskie brzm ienie je­
go nazwiska, oświadczono mu, że .-.to 
hki w restauracji na Sylwestra zarezer 
wowane mogą być ,vtylko dla arvj- 
czyków“ .

Taką samą odpowiedź otrzymali 
dwaj adwokaci żyd. którym oświad­
czono, że mogą otrzymać miejsca na 
innej sali, przeznaczonej wyłącznie dla 
gości niea-ryjsklcli.

z^djis- e ]X>» yż l e  p rzedstaw ij. ucauslniifcow konkursu .n*ij<iłu,źszych bród  w  .k i . [K > u iP i)- 

grodku gru py zua-jduje się 72-letni Naoj-iro K&zo. posiadacz 1 intr broiły najd lu irszej
w  i na cah in i śv»ac«ł!

N ie z w y k ła  „ o d w a g a "  Kobiety
są powszechnie takie- retbla 

łając* środki ko.metycz- 
nżycic-m —  p8 ubyciu. Na 
otira/kw jakaś okropna

kTOS U m  i / .m arszcz’k a m i,  

na drugim W e 
i m ło d o ś c i,  

s p o w s z e d -  
iu-

/ n a i l e

any, zacbwa 
c : Przed 

piet w t t . ni 
megiera, z 
In u/J-oni na tway z> 
nus uoso])ienit piękna 
Tc>n sz-ahton reklamowy . 
uiał już tak dalece, że przestaje dzu 
tac. Opatrzyło się to, siato s ię  już nie 
atrakeyjue. niepi/etkony wujące 

Me oto jedna z 
o / y  w ita tę zbftnalizowfsną . .
Dosłownie ożywfta. używając do m ej 
żyw ej osoby. Pessn.i F.ancuzka pani 
■/uzanna Givrfti zgodziła się za dohi

demonstrować na swojftf 
idków ko-.ni ‘tvcz 

vch przez tę  f i n n ę .  

dokonywane są tylko na p< 
połowa nie pn 

d ega żadni m zabiegana i ona t j 
w ła ś n ie  poka/uje, ,,aik wygi 
twarz p- Givrfct przed użyciem

irm  n o w o jo r s k ie łt  

r e k la m ę

Imnora riu-m 
twarzy działania 
rycli wyrabiany 
Zabiegi
Iowie iwar/A: druga

idu la

Madame Gi\re| jfcsf prawJżaw.ą 
sensacją Nowego Jorku, a u> j-a.sf wie? 
k it  .sfo\ino. bo w Nowym Jork u nie^ 
łaflwo ltodzioni zainij -nnować. T e *  
typowo amer\*kański pomysi, aaruw 
no brutalny, jak i ekscenlryczny da 
je znakomite rezullaty. jako reklama.

Pośrednio jcast to, i; ri kiasann cała 
śmiałej -bdancuzki Trzeba przecież 
pewnego rodzaju bohaterstwa, alty 
zgodzić się na coś podobnego! Ponie 
waz jednak środki 'kosmetyczne, któ 
j*f£r*kr»mtrję p. GivreL. działają świet 
nic, kiedyś madame Giyiad zamieni 
się zapewne całkowicie w Wenus, wte 
dy , gdy skończy się jej kontrakt z f ir ­
mą i będzie mogła zastosować odpo­
wiednie zabiegi również na drugiej 
połowie twarzy.

Konlrakl opiewa im Irzy lala. Za* 
t ■ y \ i pół m i lame Givr;*| może zrobi 
k..i ierę wT inny sposób. M;,żc wy jdzie 
za mąż za jakiego milionera...

Bal Morski w Kasynie Garniz. 

w  dn. 9.1. 1937 r.

Krai bez radiostacji
Kailiułoiiia europejska* rozwinęła się / iu  

knitnirie w osta-taieh latach. W p u rn d ii.1 żu 
d a r państwo i uropejskie nic może się posz 

c/yidć tak rewoedową iloscię rozgłośni, co 
Stany Zjednoczone, oleinnlej jnlm ik Francja  

posiada blisko 3# staeyj nąJaw ezjeb, W ie l­
ka UrytuniH około 20, IU IU  10, Iśalska 8 

(dalsee są juz w projekcie), U/ectaealowacja 
5 itd. Łstnieje jediiau jpszca. w cjiropie jea 

no pan, t—o które rio(j eii*za.s me powiada ani 
jednej radiostacji. Jest nim Grecja.

Okazuje się więc, że kraj o najstarszej 
kulturze w Furopte nie mógt się jeszcze zdo 

być na zulustaiowanie jeouego z najw ięk ­
szych dobrodziejstw ostatnich lat. W o rfo  za- 
zuaczyć, że jedyną radiostacją na śwlccle, 
która |tosiadała »  swoim  programie stale 

audycje greckie jest polska .'OzgtoSnia w Ka

towir aeh, gdzie częste odczyty w  jęnyku no- 
wogrccklin wygłaszał tannsul n o n o roa j Gr* 

cji w Krakowie i doceni Uniwersytetu Jagieł 
■ońskiego, dr. Kazimierz Bullas. Raz nawet 

nadano jedyne na śwteeie słuchowisko grec 

kie. Byt to zradiofutilzo-waiiy „Maratoi.** U- 
jtjsklego naclany w przekładzie bullo., i z 

muzyką Siefanu Tymienieckiego i efektami 
dźwiękowymi *  reżyserii aaeoia fo rd a . Tak 

wlęe Grecy mieli oaiwzję styszema swego o j­
czystego języka na falach eteiu jedynie dzie 

ki Inicjatywie rozgłośni Pokskleso Radia w  

Katowicach.
Obecnie mówi się ilużo o przysełej bu 

dowie radiostacji w Atenach. Jeśli rząd 

k| p r a  zwycięży wielkie trudności finansów c 

Ateńezycj bedą inieił <iare.,zcle własny ośro 

dek radiofoniczny.

żyć człowiek .mmotuy. a tym baidziej 
ołiarczony rodziną

Jednakże bezroboini zaiiaaniczo 
nie protestowali przeciwko t\m nor 
n om . Uważali je za pj zejściowe, wy 
znaczone na okres zimy, na okres 
kiedy, jak co roku, wyczerpane są 
juj; prawie wszelkie kredyty na robo 
tv inwestycyjne, prowadzone pr/ee 
Fundusz Pracy

LATEM  BYŁO L l PIEJ.

Trzeba zaznaczyć, że jeżeli ched/.i 
o osires lećni, k iedy publiczne roboty 
inwestycyjne były w największym 
rozkwicie, zarobki znacznej części 
bezrobotnych, szczególnie tych. któ­
rzy byli zatrudnieni na prowincji, 
wy.starc/aiy zupełnie na opęd/enie 
nłezbęanyefi potrz.m.

Na przykład jeden z członków- deie 
gac|i zarabiał w okresie letnim na bu 
dowie dróg w po.v:r- ie święińafiskim 
do 80 złotyeh miesięcznie. Coprawda 
praca była ciężka Trzena było rozbi 
jssć de/e ilości ka.menia. Jednak na 
lo nikt nie narzekał bo zarobki były, 
jak na sytuację bezrobotnego, nienaj 
gorsze.

PRZ t KR A NII SPODZIAN KA.
Onegdaj jednak bezrobotn\vh spot 

kala przykra niespodzianka.
Zebrali się. jak zwykle w ponu’ 

działek w większej liczbie na podwór 
ku przed biurem F. Pr. na u lLy  Su 
bocz. aby dowiedzieć się kto /ostał w 
tym tygodniu skierowany do pracy. 
Dowiedzieli sńę też, że „ n e  ma pr.iey“ 
na styczeń uległa bardzo dużemu ro  
niżeniu.

Bezrobotni fizyczni mają otrzymy 
w ać od 4 do 10 dni pracy w mi siącu. 
Samotni najmrfiej bo tytko 1 dn. o- 
barczeni zaś rodzinami więcej, odpo 
wiednio do kategorii —  t. | 6 S lub 
10 dni. Daje to bezrotłotneinu sainoł 
l.cinu do 9 złotych miesięcznie, tfbar 
ezony iu zaś rod/łnami i>d 14 do !2 /.l

ODPOW II DZł NEG V 1'YWNE.
Normy na stcczeń są lak małe, 

nie zaspa ka ją nawet części niezbęd­

nych potrzeb zarówno bez.robotnego 
samotnego jak i obarczonego rodziną

*: tego l  i  w zgięciu bezioljoiui 
zgiomadŁeni onegdaj pnzy ulicy Su 
bocz w ysiali delegację do dyrektora 
w^eńsikiego-odaziału Funduszu Pracy 
z prośbą o conajru.iiej przywrócenie 
norm pracy'- z grudnia.

Dyrektor F. Pr. odpowiedział na 
to, że decyzja ta nie leży w grani 
cuch jego możliwości. Kredyty na ro 
boty publiczne zosiaty już wyczerpa 
nc, pomiK- zimowa ziuś opiera się na 
ofiarach społecznych.

Delegaci bezrobotnych udali się 
rastępnie do UTzędu wojewódzkiegtu1' 
gazie przyjął ich p. radca Trocki. I tu 
odpowiedź nie była pozytywna

S T 4 R A N I A  O  159 TY,S. ZŁOTYCH.

Jak juz pisauśjiiy Fundusz Pracy 
siara oię, aby centralą Funduszu Pra 
ę y przyznała im u dodatko-we kredr 
ty na walkę ze skutkami bezrobocia 
w okresie zim y.

Fundusz Pracy w W iuie zabiega 
o 150 tys. złotych miesięcznie do p o ­
czątku robót inwestycyjnych w okre 
sie tetnim. Jak dotychczas starania te 
nie t>dniosły skutku.

Delegacja bezrobotnych zamierza 
udać się do wejowody Bociańdkiego. 
który zawsze przychylnie ustosunko­
wuje się do próśb bezrobotnych a po 
tein wy jechać do Warszawy, aby b iz 
pośrednio u władz centralnych Fun 
duszu Pracy zabiegać o przyznanie 
W ilnu dodatkowych kreaytów na ro 
boty' inwestycyjne w -okres.e zimy.

Należy przy-puszczać, że wszyst- 
kie te starania .zarówno bezrobotnych 
jak i F u n d ilSru Pracy odniosą sku 
tek I.iczłKi bezrołiotnycli z irejestro 
w» nych przez Fundusz Pracy d-icho 
d/i w W iln ie do t»,500 oson. Praw,e 
wszy-scy z nich wegetują dzięki zarób 
kom, udzielanych im przez Fundusz 
Pracy. Zmniejszenie i -tal zbyt ma­
łych zarobków stawia tych ludzi wo 
bre widma głodu. Włod.

Węgiel koncernu D R o b u r “
wagonowo i tonnowo w zaplomb. wozach 

poleca Iłem it -P. „ K A C T  F I K “  
Słowackiego 27, tel 7-5t>

Samoloty na raty
W  Anglii można. bęnK- wkrótce nabyć 

samolot na iych samych w arunkach co au ­
to, t. j. na raty. Prwy nabjelu  maszyny 

w pła ia  uabywi-ia jcd iią  c/wartą należności, 
| »nxslak  zaś trzy czwarte w 12, 15, 18 lub 

24 ratach miesięcznycn. Firm a londyńska, 
która zabiicjowata ten* system sprzedaży 

twierdzi, iż klienci je j zapłacą przy kup 

nie n y m y n y  śi-cd.iiej wiclko-,c. 70 funtów ty 

tulem zaliczki, resztę ras w ratach plus 7 

i pół procent. Ifotycbezas spraeuaży aero­
planów' na raty sprzeciwiały się tylko wzgtę 

dy na asekurację; ubecnie warunki są łakic 

Iż w polisie asekuracyjnej figuruje firma 

sprzedawcy jako właściciel prawny samolotu 

aż do terminu uregulowania ostatniej raty. 
Jeśli więc maszyna n legrle jskn  muś wypad  

kpwi, firm a w każdym inzie otrzyma odszko 

do wantę. Przemysłowcy angielscy obiecują 

sobie dużo po nowym systemie aprzedaży 

ratalnej, który, jak sądzą, wpłynie ppmysl 
ule na ożywienie h uidm samolotami dla ce­
lów  komunikacji prywatnej.

Nawet zbieracze 
odpadków muszą być 

aryjczykami
11KRLI> (.Pat.) W  Niemczech zachodnich 

zb ieracze odpadków  olr/ym ać m ają spec ja l­

ne opaskk Zb ieracze ci mogą być w yłączn ie 
pochodzen ia aryjsk iego.

G R U Ź L IC A
P Ł U C

Osada w Szwecji z przed 6500 lat
1*0 dłuższych badaniach przcpco- 

idztmsch na ywspach szwedzkich 
i izccc Góta Vlv, udało się mlnalcźć 
adc z epoki kamiennej. Odkrycie 
ułatwił przede wszystkim niski 

an wód tego lata.

Now oodkri te w ykopaliska wsk.i- 
ąą. że w miejseu tym istniała osada, 
ładaiaca się z 25 mieszkań. Na tece 
e osady, sprzed usko 6.500 laty. na 
yfiono sa 1.500 narzędzi i sprzętów 
tej epoki. M. in. odszukali i prym i 
wne narzędzia wykonane z kwarcu.

duże bryły krzemienne i sprzęty do­
mowe wykute z kamień.

Doniosłe to odkrycie podważyło 
doUehezasDwe teorie archeologów, iż 
poziom wód w tej epoce kamiennej 
był o 42 do 44 " ł- wyższy od obecne 
go Obszar, na którym znajdowała się 
I reliistoryrznu osada, polóźfliń) jesi 
o 5 do li metrów wyżej, a zatem w y - 
sekeśe wód przewyższałatiy obecny 
poziom o 37 ni. Uczeni szwedzcy pro 
wadzą w tym kierunku dalsze studia. 
h> inne dokładnie tiMalie stan w ód w 
epoce kamiennej.

(V  (iarin-is 'li-Partenkir< bi'u, w ima zu 

lim itow ym  hokeja lodow ego lunlao.Ju o  pu 
cb.*ir * 0*1 H alla . m i Orz .N iem iec drużyna SC 

Uiesseisee, pokonała W iedeńsk i F. \’ . w ,, o 
sunku 1:0

O dbyt .się w M edio lan ie n iiędzypańslw o 
wy mecz rugby ]x)m iędz\ drużcm im i \\*loeli 
i N iem iec.

/w-yriężyta drużyna niem iecka w  sl (iśt.

W roku b ieżącym  Perlili posiadać będzie 
70 lodow isk , na k tórych  obok  jazdr ły żw ia r 

sk le j upraw iany tjędzie hokej. Pozatein  w  

sezonie b. Berlin  uruchom i 20 k irów suuecz 
karskich.

Na stad ion ie lodow ym  w K reteld  w  obe 

ciiosci 8 tys. w idzów  drużyna kanadyjska 

K im berley  Dy nainitiiis rozegra ła -mecz z dru 

żyuą (ierm an-Canadisn . rem isując 2:2 [0:2, 

0:0 2 .0 ).

Na sl id ion ie  Ii dowy.ui w D iisseldoi 1 ie 
drużyna m iejscow ego ir.Q w ó lieenosci 0 1ys. 

w idzów pokonała w hokeju lodow ym  znany 

zespól biulape.szteńsk egó i- l i i w stosunku 
3:1 (0:0. 2:0. 1.1).

M ecz m iat m iejsce w- dniu N ow ego b o ­

ku. Nadmieniamy ze tego samego- dnia dru

ga drużyna 
Kraków  ie.

sam ego klubu w a lczy ła  w

>\ Ko'pe-nli.nl/!■ od liy l się m iędzym iasto ­

wy mecz z ipaśnie/.s Kopenhaga —  Berlin. 
W yg ra li Dnńezycy w  st. o:2 pkt.

D onosiliśm y n iedaw no ż «  japonsk i zw ią 
zek narciarski zw róc ił się do M iędzynarodo 

wej Federacji N a rc ia rsk ie j z pro-pozyeją uz 
godnien ia -swoich p rzep isów  am atorsk ich  z 

wymagli-nianli M iędzyn arodow ego  Kom itetu 

O lim pijsk iego.
M iędzs narodow a kodera, ja Narciarska 

odpow iedzia ła  onegdaj zw iązkow i japońsk ie 

mu. ż e  Zarząd  Federac ji iue jest w  stanie 

zm ien iać d ecy z ji kongresu narciar K-ego w  
Garniiscb, wobec c/ego —  w m yśl statutu 

F e d e ra c ji Japończycy muszą wespół z

przedsinv. cielam i 12 innych zw iązków  pań 
stw ow ycli dom agać ;Się zw ołan ia  n adzw y­

cza jnego kongresu narciarskiego, k tóry  za j 
m ie -się p ropozyc ją  japonśką.

\\ obecności 40 tys. w id zów  rozegrany 

zos ta ł |w Kio m ięd zyp ań stw ow y nie&z p iłk i 
im żucj B razy lia  —  Peru.

>i*o w yrów n an e j i zacięte j walce w ygra li 

B ia / y lijczycy  3:2 (2-1).

/ W ied n ia  kom uniku ją nam, że  do tego 

rocznych  p ing pc-ngowyeli m istrzostw  św ia  

ta w Badenie o fic ja ln e  zgłoszenie nadesłała 

m. in. Polska.

„C zy  m ożesz mii pożyczyć 100 zło tych ?11 

„M ogę  —  a le  nie chcę 

„C zy  sądzisz, że ci je  nie zw ró cę? " 
„Chcesz —  alę nie m ożesz!"

jest nieunłaga-na i coroczn ie, n ie  rob iąc  ro *  
n icy  u la p łc i, w ieku i  stanu poc iąga  bardzo 
w ie le  o fia r . P rzy  zw alczan iu  chorób  p łuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczyw ego m ęczą 
cego kaszlu i L p. stosu ją pp. Lek. ,J łA L  
SAM  T H IO C O L A N  -  A C F  k tóry  u łatw ia 
ją c  w ydz ie lan ie  sie p lw ocin y, usuwa kastet.

Wywiad z Axelem 
Runthe

Polska Inforniaeju Litetacka do 
nosi; Nicpr/yslępny alarzec z Sun Vli 
chele. słynny łekurz, pisarz i lilan 
trop Axel Munfhe, udzirlił ostatnio 
ciekawego wywiadu. W  wywiadzie 
l\in Munthe opowiada, iż wcale nir 
jest zadowolony z odzyskania w/ro­
ku, alnow K m takie żyeie, jakie pęd/i 
obecnie, nie może być nazv ant* ży­
ciem. Bezsenność trapi go tak, że za 
mierzą opuścić ( ap. i i przenieść sie 
do Rzymu, gdzie posiada pałat. —• 
Może Tam odnajdę mój sen —  zw ierza 
się wielki samotnik. Pomimo swej nie 
dostępności, zgodził się Axel .Munłbe 
niedawno na sfilmowanie słynnej na 
cały świat „Księgi z San Mietiele**, a 
nawet —  zamyślał u Kazać sie sam na 
ekranie, jednakże odstąpił w końeu od 
lego zamiaru i jt-dynie zezwolił siil 
niw wać swą książkę. l)oełiod z tej Hi 
mowej tran/akcji przeznacza Mumii 
na Lapończyków. Przecnotiząe do 
.-.praw Dard/iej osobistych, oświad­
czył Munthe, iż całymi dniami rozniy 
śla o śmierci, kfóra znajduje się już 
w pobliżu niego. Munthe ezu^e ją. Od 
dałby wszystko, -co posiada, byle by
móe uwierzyć w nieśmiertelność du 
szy. YV Boga — Axel Munthe w ter ty, 
ale nie może uwierzyć, by Bóg miło 
wał ta k  marną istotę, jaką jest czło­
w ie k  A chciałb> w to, mimo wszyst 
ko, uwierzyć. Munthe rozmyśla o h  m 
wszystkim —  nie mogąe znaleźć sp<. 
koiu ducha —  który stał sie dła nie­
go nieosiągalnym marzeniem.

Maurice Maeterlinck 
o gołąbiach

Znakomity pisarz i filozof, Mam i 
cc Maeterlindk, po wydaniu swojej 
ostatniej książki „Cień skrzydoł 
(INOmbre des Ailes). poruszającej
zagadnienie życia i śmierci —  powró 
cif do -swoich pierwotnych zamiło­
wań: podpatrs w a n ia  przyrody. JaK 
dowiadiuje się .Polska Informacja L i­
teracka, Maeterlinck —przebywający 
obecnie w posiadłości swej Orlainori 
d!.' [md Niecą - -  l)rzy«oto\' n j,- stu 
di urn o gołębiach. Będzie to dalsze og
niwo w cyklu iprzy rodnic7.ych prac 
w ielkiego pisarza i myśliciela. Dotyeh 
c/as ulkazały -się następujące książki 
z tego cylklu: ,,/ycie pszczół", „Życie 
t, unitów , ■■Zycie* m rówek" i Intt
ligencja kwiatów
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KOLUMNA L I T E R A C K A
pod redakcjo Józefa Maślinsktego

wymierająca awangarda Cienie XIX wieku
Zmarł Luigi Pirandello, nie wiele 

opóźnił się za nim o trzy lata starszy 
jur Miguel de Unamuno. Naz
wislca tych dwu południowców, Wri > 
cna i Hiszpana (ściślej —  Baska) hj- 
czono ra/en Mówiono o , pirandeliz- 
m ie” i o i.unamiinizmie” . Na dwuch 
półwyspach powstały niemal równo­
cześn ie 4 niezależnie od siebie zjawi 
ska. których roaowód fest wspólny 

Pirandello człowiek teatru, traikio 
wał życie jako teatr; „Istnieję —  to 
znaczy grani grę życia” . Jest rajc/a 
fłowcipti i mądrości życiowej, aby 
to kosztowało jak najmniej. Unamu- 
nc był aumny, ze należy do szczeku 
HLzpanów, co to są ,,z krw i ciała , 
w ielbił życie ,,całko wite ’ . —  T r  dm « 
t>:e dostrzec wspólnoty między ,tak iin 
irracjonalizmem, a taikim witaliz­
mem. Obaj są sj nami swej epoki, każ 
da sztuka teatralna pierwszego, każ 
da powieść drugiego^śtawała się no­
wą ,,sipow'iedzi«| dziecięcia wieku’ 

Zarówno dyrektor „Teatr o d Artf 
jak i profesor literatur klasycznych 
w Salamance skupiają jak w  soczew 
ee: — stare dziedzictwo sceptyków 
poprzednich stuleci, —  noituralistycz 
tu- oczarowanie światem, widzianym 
oczami jego odkrywców", przedstawi 
cieli świetnie rozwija jących się naulk 
przyrodniczych, wreszcie —  całą fan 
tsstyczną nadbudowę idej, pragnień, 
hasefl i wątpliwości na tym nauko­
wym  .podłożu wyrosłych. Z tej paję 
oz m y  przeczuć i rozczarowań obaj 
budowali rozrastający się niepomie­
rne świat —  wewnątrz człowieka.

.Słowo jak każdy' wyltwor życia 
społecznego je.«#t kłamstwem1'.. „Na 
wet m 1 sl jest pojęciem nrtologicz- 
nyni, (ponieważ zastanawiamy się nie 
tyle nad rzeczami, ile nad słowami 
Nie ma my śli, która iby się była zdolna 
uwolnić od despotyzmu słowa, Każda 
nasza idea, złączona jest organicznie 
z językiem, którym mówirny, z indy 
widu.dną tub zbiorową historią nasze 
go kraju. Dlatego też rewolucja języ­
ka jest najtrudniejszą i najistotniej 
sza rewolue ją —  bez niej zrewolucjo

nizowanie naszych myśli i inej bę 
dzie tylko pozorne’

Te słowa Iłnamuna nie straciły i 
dziś jeszcze swej urzekającej mocy, 
dia poetów awangardy. Ale... destrulk 
i ja zdania, redukcja słuw były w jego 
praktyce pisarskiej zaledw ie środka 
mi ekspresji; miały wzmocnić siłę wy 
razu, czegoś, co było... projekcją, tran 
spozycją świata w inny wymiar. Pi 
sarz i jego czytelnik składali egzamin 
z wyobraźni i dialektyki -  „świat 
rzeczy” wyglądał dzięki ich wysiłko 
w inaczej, ale... pozostawał tern sam.

Doświadczenie ostatniego ćwierć 
v.recza nauczyły większych wy ma 
gań. Pisarstwo nowatorskie aby osią 
gnąć ten wymarzony próg nowych 
możliwości musi dać-się egzaminem 
nie tytko w yobraźn i i zręczności my 
ślenijn ałe przede wszystkim etgzami 
ntm osobowości, zmysłów, odruchów'. 
Ocwraca się zupełnie kierunek v. ysił 
ku. Tamci parcelowali człowieka i je 
go sprawy i musząc mieć jakiś prze 
cie punkt oparcia trafili w ponowną 
zależność od szematow i kanonów po 
jecyowych.

Dziś już wiemy, że wielką fala no 
watorslwa, klóra> przyjdzie, będzie w 
zgodzie z ewohicją ideową i pojęcia 
mi o charakterotogii: -— człowiek sta 
me się znow na jmniejszą całością, 
która- cechy własne duitąd nieznane 
zechce poznać w walce z dotychcza 
sowy-mi sposobami uzewnętrznienia 
się. Przestrzegano nas dotąd przysło 
wiem o dwuch stołkach —  Metafora 
jest to myśl, która siada wdaśnie na 
dwa stołki.

■Gdy się myśli o fali nowatorstwa, 
która przyniosła tamtych, która b\ła 
falą niepoKoju zachłyśnięcia się, roz 
bryzgu; to nadciągająca przyszłość z 
j "  j głęboko moralnym odrzuceniem 
egocentryzmu na rzecz kryteriów  ze 
świata sprawdzalnego, z jej ekstazą 
krótu, syntezy, krzyku pędu (który 

tworzy rownowTagę) wydaje się nieść 
spokój jak oko cyklonu i ulgi- jak 
ból zbyt wielki, żeby go zrozumieć.

Jóret Masliński.

W  1 ym  -numerze „T ygau n ik a  Lustro 
wajirigo czytam y artyku ł J. k  śk lw su lf 

g o  o  książce Francois '.tu iu laca „Ż y c ie  
Jesusa". Z artykutu teąo —  n iew ątp li­

w ie  jednego  z n a jp iękn ie jszych  p ióra  
tego  p isarza  —  w y jm u jem y fragn ,, nt 

ikuńcowy, uj-mujący za row n o  postawą 

w obec  świata, jak  i trafnością d iagno- 

try om aw ianych  zjaw isk .

Jezu., tej Ik.ńążki, —  to ten Jezus, 
który wstrząsa .sumieniem ludzi upad 
łych, zakamien.aiłych chciwców, roz 
puslników-, niegodziwców, szaleńców' 
użycia łub wyikoiejeńców v\ i dać że 
w oczacn Mauriac‘a^Vrhrześcijaństwo 
jest ratunkiem na te właśnie dolegli 
wolści duszy. Tak szczerze, tak abso­
lutnie, tak naiwnie odczuwa Mauriac 
ty Iko potęgę pokus -wykwitających z 
gruntu brutalnego, chciałoby się po­
wiedzieć wielkoburżuuzy piego egoiz 
mu. Świętość w tym ujęciu polega na 
przełamaniu tej zmysłowej, lepik i ej. 
zwierzęcej miłości życia —  i rzuceniu 
się w odmęt ascezy7, —  Powiedz, cze 
go się boisz, a powiem ci kim jesteś
—  oto maksyma, oto klucz, którv mo 
żna ,za,stosować do książki Mauriac‘a. 
St 'ach autora przed wszystki-ni grze 
chami opływającego w  dosiatk. bur­
żuja jest tak w ielki i tak absolutny, 
że przesłania mu inne problemy mo 
ralne. Święty w jego ujęciu to pewne 
go rodzaju .Stawiski, Iktóry obrzydł sa 
memu sobie, który uciekł od samego 
siebie. Ludzie, drżący' o swoje aobra 
materialne, żyjący w nieustannym lę­
ku śmierci, w  izwierzęcym strachu śle 
dzący przed lustrem postępy starości
—  oto ludzie, w których realność Hau 
ariac naprawdę wierzy. i, że,z tymi 
namiętnościami żyć trudno, że ciągną 
za sobą straszny balast leku przed za 
gładą, wńęc trzeba na nie znaleźć ca 
tunek, trzeba jtn coś przeciwstawić;! 
A le co? —  tytko wyrzeczenie c hrześci 
jańskie. tylko skompromitowanie ży­
cia, tylko wciśnięcie w błoto jego na 
miętności. Psychologia samobójcy, 
który ratuje się przed smiere:ą —  ku­
lą rewolwerową. Chrześcijaństwo,

LIST Z WARSZAWY

KOMPROMITACJA MITU
(..Judyta" tragedia w 3 aktach 

Jana <»oruudoux. Przekład Zutji Nał­
kowskiej. Reżyseria Leona Schillera).

Niepokoją nas nuty odległe, ct raz 
częściej próbu jemy wejść między zda 
rżenia będące klasycznym wzorem lo 
■su człowieka na ziemi Skłonność do 
rewidowania legend idzie w parze z 
potrzebą konfrontacji.

Epoce naszej wielu pisarzy narzu 
ta  znamiona apokaliptyczno Podnre 
s ‘ając je j przełomowy charakter skłon 
ni jesteśmy do skakania analogu w 
<?■ asie mmionyin. Może nigdy niitolo 
gis* nie lis ia tak miodna, jak obecnie, 
komprom itując ją przy pomocy iro­
nii, dialektyki i żartu uwalniamy w y­
obraźnię od tcroru konwencji, aby 
u ;broić się przeciwko mitom, który 
mi współczesność próbuje nas opę­
tać i rozjuszyć.

„Judyta ‘ nie jest satyrą na Ży­
dów. Opowiedzmy jej historie po­
krótce; bogata, rozpieszczona dziew- 
czynią dowiaduje się. że los miasta od 
niej tylko zależy Wojska zostały po­
konane, kapłani szukają ratunku w 
PiOroctwach i stamtąd okazuje się, 
że na jczystsza z -dziew.c  ma być w tv  

dana na łup żądzy Helofernesowi. 
Lud błaga Judytę o  pomoc, ona jod 
nak nie czuje się dziewczyną wybra­
na Utraciła dziew ictwo w sen ,ic psy­
chiczny m zmysły je j były obudzone, 
wyobraźnia „objęta p ło m ie n ie m T a  
rorfhrtowana snobka doznała już 
przedsmaku rozko»z\ ma siebie za 
istotą skażoną wewnętrznie Objekty- 
wnie biorąc wszy stko stało się jednał 
po myśli ksiąg świętych. Idea od­
kupienia przez krew, uświęcona tra­
dycją chrześcijańską miała w mitolo 
gli żydowskie , posmak erotyczny 
wiazała się >>owiem z faktem utraly 
■dziewictwa na rzecz wrogów7 Judyta 
spędza noc z Helofernesem i zabija 
go Na drugi dzień przyfoyw7a orszak 
żydowski,, b\ ogłosić dziewczynę za 
świętą. W  obliczu kapłanów prawda 
wychodzi na jaw'. Noc Judyty nie by 
ła ofiarą, jeno aktem rozkoszy m iłos­
nej. Ekstaza pochłonęła nienawiść: i 
wstręt. T e  uczucia stanowiły- milczący 
warunek odkupienia. Dziewczyna wy 
zna je i i i  brak Jej szczerość zakrawa 
na bluźnierslwo. zdaje sie przeczy-ć is 
tocie ofiary i wykluczać ją. Kapłan 
pióbuje ratować pozory zmusza Ju­
dytę do milczenia, powiada; przedież 

zamordowałaś. 1 wów7czas dochodzi 
u j słosu prawdziwy motyw' czynu 
Dziewy yna zabiła z miłości, wiedząc 

jej związek / wodzem jest krótko­

trwały i przelotny, że musi skończyć 
się klęską.

ł  talk to, co miało być aktem hero­
izmu, syconego nienawiścią rasową 
stało się krwawym finałem uniesień. 
Ale na zewnątrz cały przebieg wyglą­
dał inaczej —  był zgodny z literą za­
konu i potwierdzał słowa proroków 
Konflikt między wyobrażeniem objek 
tvwn\m a prawdą wewnętrzną stano 
w i więc w łaśeiwą osnowę dramatu.

Poświęcenie dla dobra ogólnego 
zostało ,,skompromitowane” nieprze 
widzianym w y buchani rozkoszy. Ju 
dyta nie chce wyrzec się siebie naw7et 
wówczas, gdy7 działa dla dobra naro­
du wybranego, po myśli ksiąg -świę­
tych. Do obozu ilelofernesa poszła ra 
rzej przez ciekawość, wiedziona żą­
dzą przygód i awantur. Wobec ludu 
jednak i ona ugięła się pod jarzmem 
śv.iętoŃci. narzuconym z zewnątrz. 
Wobec ludu przemi[c/.a istotną treść 
nocy i stopniowo obrasta w legendę i 
hołdy.

Treść nocy decydującej o losach 
narodu żydowskiego pojawia się w 
trzech wersjach, stężających jej urok 
po granice, mitu Mialo-gia- z pt-iperow 
skini ..układem ro/k litan ia ” stanęła 
mi «  oczach odrazu. 1 i  er wszy wa­
riant jest świecki i hedoniswezny, do 
piero w trzecim żywioł zostaje wrprzę 
grięty w  legendę, oczy szcza się i sn- 
blimnje na użytek tłmnów.

\\ sztuce pełno jed  alu/.yj. odno 
szących się do „m istyki” dziewictwa, 
które otacza urok w ielkiej tajemnicy. 
Świadczy o tym choćby wyjątek z dia 
logu. „Jeśli w iesz czym  jest dziewica, 
te już nią nie jesteś, to wie każch, tyl 
ko om jedne nie wiedzą, Judyta; Ja 
wiem czym jestem i tym, mimo to. 
pozostaję” . Lzyżby warunkiem abso­
lutnej czystości panieńskiego stanu 
miała być wstydliwa nieśwriadomość 
znamion. Tak wynika z rozmowy 
dwóch kobiet. Giraudoux potrafił na 
dae je j intymny powalb, bez uciekania 
się do ginekologicznych akcesoriów 
Doskonała lekc ja subtelności dla pisu
jących u .nas , wobic“ .

Zalotnicy odtrąceni przez piękną 
bankierównę biegną do bftchantki. by 
ivasyrcić zmysły rozjuszone klęską. 
Pod wipływem ich namiętności, w7 Zu 
zannie (która uchodzi za sobowtóra 
tamtej) powstaje miłość dla Judyty. 
Ona wie. że jest tylko surogatem tani 
tej. W idzi w Judycie zwielokrotnienie 
możliw ości własm cli, Męźczy-żni za­

rażają Zuzannę swoją skłonnością do 
Judyty; ich żądza wzmaga instynkt 
lesbi jki. Ciekawe, że n ikt /, kryty ków 
warszawskich nic zwrócił uwagi na 
tę transformacje energii erotycznej 
(boy w idocznie trać  węch na starosć).

Zuzanna chce wyręczyć Judytę i 
pój.sć zamiast niej do Helofernesa. O- 
fiara nie zostaje przyjęta. Jesteśmy 
świadkami sceny pożegnalnej; ikurly 
zanu dostępuje laski /bliżenia, kobie­
ty tulą się do siebie i nagle wybucha 

paradoks, jeden z najhardziej przewrót 
ny7ch w sztuce Girauaoux: dziewica
żegna w osobie bacnantki swą prze­
szłość, wbrew oczywistości M im oróż- 
i-iey w (trybie życia dziewczęta były 
sobie bliskie psychicznie

Giraudoux balansuje nieustannie 
r.a granicy sztucznego i naturalnego 
toku wypow iedzi. Skłonność do point 
czym zdanie jego osobnym i jakby 
zatrzaśnięty m w- sobie. Ileż my.ślow7ej 
samowystarczalności znaleźć można
w każdym z tych powiedzeń. W poto 
ku celnych definieii Obnaża autor sens 
zjawisk do dna, wydobywa ze zda­
rzeń idee. Dla sluchaczai. w y chowane­
go na now7ej poezji, dialog Giraudoux 
yyibruje pertami liryzmu, jest alkroba 
tycznym popisem trafności.

Można b\ napisać całe studium 
na temat świetnej retoryki Giraudoux 
Sty! biblijny doczekał się tu transpo 
z.ycji godnej inaszy7eh czasów. Nie ina 
w nim szczudeł apokaliptycznych, jest 
/.i to aforystyczna lapidarność, ludzie 
walczą iprzy pomocy" klasycznie pięk 
ryrh  sformułowań Błyśkotliw ość i- 
dzie w7 parze iz niezyvykłą precyzją 
v  ysłowienin.

W ykw intny sceptycyzm i nieco 
dwuznaczną atmosferę sztuki przygłu 
szyła reżyserja Schillera, zakrojona 
na miarę misteriów dionizyjskicli. 
Słyszeliśmy7 yy\strząsające zayvodzenia. 
organy grały za sceną. A yyśród t e j  p;1 
Ietycznej oprayyy każde słowo dialo­
gu działało ja lk  kubeł zimnej wody. 
yyylanej na głoyyę pogrążoną w h‘ir 
monii sfref n ie b i e s k i c h ” ... Kto w’ie. 
czy Eichlerówna również nie potrak- 
tow7a?-a syypj roli zbył serio. Boy Że­
leński słusznie upomniał się o ,.w7ani- 
pa7‘ yy- je j osobie Osohne omówienie 
należy się kreacji p. T a ta r k ie y y ic z -  

W o s k o w s k i e j .  Stwórz, la śliczną pos­
tać lesbijki fanatycznie zapatr-onej 
w Judytę. Proces przeinaczenia itisty n

które Mauriac wyznaje, to zawsze 
chrześcijaństwo jakiegoś nawrómne 
go Stawiskiego.

Jest w tym wszystkim gr rza ale i 
śmieszność, niemal komizm w tej ab 
solutnej wierze w ni.sko^ć człowieka, 
który wyrwawszy się z bkća *.ęsKr 
za. wniebowstąpieniem U. .Mannic a 
już zagadnienie pychy, jako zbyt szła 
cl.etne w stęp u je  raczej epizodycznie. 
Zna i widzi przede wszystkim bunt 
rozbestwionego ciału.

.Nie jest moim zadaniem w7iąizać o 
mówienie książki Mauriac a o życiu 
Jezusa z własnymi poglądami religij 
nymi, ani rozsirzygać, czy ten Chrys 
tus, którego Mauriac widzi, i w t któ­
rego w iarę chce nam zaszczepić, Chr> 
stus-opiekun ponurych sług mamo 
r.y, których dławi demon chciwości i 
obJęd nieprzytomnego ciała, jest jody 
r.y ni Chrystusem. Czy nauka jego nie 
daje odpowiedzi na inne zagadnienia, 
czy nie przemawia do dusz, które sta 
nęły poza tymi niebezpieczeństwami. 
Ale pewne jest jedno, to że człowiek 
d;isiejszy, człowiek, który7 zaczyna 
kształtować przyszłą ludzkość, iktóry 
zatriumfował nad opasłym burżujem, 
który wypowiada się w innych katego 
riach moralnych- ma inne- namiętnoś 
ci, inną wyobraźnię —  że ten czło­
wiek nie znajdzie nic dla siebie w 
książce Ma'ur i Mc‘a, a jeśli poweźmie 
przekonanie, że Chrystus Maiuiac‘a 
j. st j -dynyrn prawdziwym Chrystu 
sem, to powue sobie, że nie ma czego 
szukać w chrześcijaństwie.

Bo istnieje inna miłość życia, ob 
ca zwierzęcemu lękowi śmierci i ctici 
v,ości użyciu. Są ludzie, jest typ ozło 
wieka, dzisia j dochodzącego do gło­
su fotóry śmierć i nieszczęście p r z ij  
mu je jako dar życia i ponrafi cenić 
cierbki smak id  ryty w ziemskiej w-ę 
drówce człowieka. Nie musi to bvć! 
jak nakazuje szablon moralistów 
ciuch ;Jzbuntowanego anioła ani blu 
ijiierca, rzucający wyzwanie Bogu; 
owszem ta postawa może się kojarzyć 
z uczuciami religijnym i, ale z uczu­
ciami daleki mi od tego lęku przed 
Stwórcą, który prześladuje Mauriac a. 
Nic ma w tym pychy, ale jest żuchwa 
łość- i odwaga; nie ma zwierzęcego Ję 
ku pnzr-d zagładą, ale jest głębokie po 
czucie odpowiedzialności i grozy ży­
cia człowieczego. Dla tych ludzi żyć, 
tworzyć i w ierzyć —  to jedno i to sa- 
fho, Oto/ iz tylnf ludźmi, z tą posta 
w; psychiczną MauriaC nie poiic, vł 
się w swej książce o Jezusie. Jego ż:l 
k.ęcia4 jego groźby karcenie przepy- 
chu, chciwości, rozpusty —  trafiają 
tu w próżnię —  bo stoi się poza tvmi 
sprawami, bo przestały być groźne, 
bo nic nie znaczą. Człowiek zaś, który 
szalonym nakładem energii i wyobra 
źrd prowadzi z tym i potęgami walkę 
na śmierć j życie, przypomina dziec­
ko, walczące z cieniami na ścianie.

Zupełna nieporadność Mannach 
wobec postawy moralnej którą stara 
łem się scharakteryzować, świad<zv 
dob.tnie o jego niewspołczesności, 
Mauriac tkv.. wyobraźnią, nałogami, 
przy z wyc./,ajeniami w hedonistycz­
nym X IX  wieku Jest wciąż jego zbun 
towanym. nieszczęśliwym dzieckiem, 
jego odszczepieńcem, walczy7 z jego 
nałogami i namiętnościami, w świę­
tymi przeświadczeniu, że są jedyne i 
odwieczne. Jest ito pouczająca i lustra 
cju, jak dalece nawet w sprawach reli 
gijnyxh, a więc czysto duchowych, je 
s tośmy pod działaniem pojęć urobio­
nych w określanych warunkach hirio 
t ycznych, i jak dalece, nie tylko nasz 
umysł ,ale i nasze namiętności, nasza 
wyobraźnia wiążą się z jakimś mo­
mentem dziejow7ym a człowiek sądzi, 
że obcuje z czymś odwiecznym i ab­
solutny m

Artysta-m alarz teatrów m iejsk ich

W. MAKOJNIK
PROJEKTY WNĘTRZ

(mieszkania, biura, sklepy t i, d,) 
Wiwulskieqo 6 m. 15, tel. 23-77

któw erotycznych ukazany został in 
statri nascemli.

Przekład p. Nałkowskiej tak pięk­
ny, że czytam go już po .az trzeci i 
nie mogę przestać.

Zwrotów, zacytowanych przez p. 
Mikułowskiego w  Dzienniku Nar odo 
wyHn, na całej przestrzeni sztuki odna 
leźć nie zdołałem. Ryłoby7 pożądane, 
aby nasi kry tycy wydawali sąd o tłu 
maczeniach na podstawie bezpośred­
niej lektury.

Biblioteka teatralna powinna pr/e 
znaczyć dla nich odpowiean.ą ilość 
egzemplarzy, albo je poprostu rozes­
łać przed premierą.

Trzeba położyń kres lekceważeniu 
pracy tłumaczy7 i badać ją gruntow- 
niej.

Alfred Kaszowski,

KRYSTYNA SOŁON-OWKZ.

Acilciiielr
Gdy miasto się atoli, 
a ty grom tylko słyszysz, 
gdy dom twój się pali 
w przerażającej ciszy,

a ty, twarzą rzucona 
do ściany drewnianej, 
a ty, nteporuszona, 
bez sił, pizywiązana —

O, mtodych pourzyw zieleń 
taić m iękko usiana ' 
młode, soczysia zieleń 
na szarym tle ściany

O, wybajulośc pokrzyw, 
co cię orzeźwią, pieką, 
strumieniem barw najztoiszych 
w ściany spróchniał ość cieką

IV zdrętwiałym sercu czuji 
znów przypływ krwi żywy, 
znowu życie pruje 
przez wasz blask, poKtzywyl

l ^ d w o l i
Jctiwao ten ciało m i owinął
świecącą ślina.
do stóp tawą ciecze,
od ud psem przypaał —
śnieg we dnie lśniący
cień ‘ żf
śpiewny i połcien,
w szmerze krwi m ej rozszeptang

teduKtb
pierś m> otrząsme z drżeń, 
kiedy się hędę mnąc

długo śmiać 
głośno śmiać, *

pod powiekami kryć 
błysk miecza.

S i m  &
Nie kwitnij, okna nie zasłaniaj, różo!
arogi się plączą i dłużą,
chaty
wstąpiły na wzgórza, 
spiętrzyły się brzegi, rozparła jodła, 
żebym go zobaczyć nie mogła, 
żebym go nie mogła zobaczyć!

KRONIKA

—  Kogo z  Polaków nakutło  by wysunąć- 
Jako kantfydata do Hteraeluei nagrody N o ­

tom? P ou  pow yższym  tytułem  ogłasza ozien- 

n ik „C zas”  c iekaw ą  auitietę dla swych  czy ­

te ln ików . Jak w iadom o, literacką nagrodc 

N ob la  o trzym a li dotychczas d w a j pisarze 
polscy H enryk  S ienk iew icz (za „Q uo  Vad:

i R eym ont (za ,,Chk>pow‘J). Od dłuższego cza 

su n ow ych  Kandydatów polsk ich  do te j na 

grouy n ie  zgłaszano Redakcja .Czasu”  po 

stanow iła p rzeto  zam ii jow ać  akcję, zm ierz;, 
jącą  w  k on sekw en cji do wysunięcia w p rzv 

szrym roku  polsk iego  kandydata d o  tej n „ 
grod y  IV rozp isanej przed  k ilkom a dniam i 

ankiecie, należy odpow iedz ieć  na dw a pyta  

n ia: 1) Czy n a leży  wysunąć Kandydaturę 

Po laka  do nagrody p isarskiej N ob la  na rok  
1937?, 2) jak i kandydat (lub kandydaci) po 
w inn i b yć  wysunięci?

O dpow iedzi p rzysy łać  m ożna do  dnia 15 

styczn ia 1937 r. na adres Czasu (W a r s z a w ,  

Szpitalna 12). _

—  Co piszą młodzi pisarze polscy? Na 

za jad zie  p rzeprow adzonych  r jzm ó  ir z auro 

ram i, PotsKa In form ac ja  L iterack a  podaie, 

że  m łody  i utalentowany pisarz A d o lf Rud­

n ick i op racow u je  obecn ie  m anuskrypt Swej 

n ow e j pow ieści, k tó re j fragm en ty  ukazały 

się ju ż  w  prasie, p od  tytu łem  „N iekoch an a ” 

W7ito ld  G om brow icz ukończy ł n edawno p 

sanie pow ieśc i „I-erdydurKae-' i zabra ł s>  

do pisań... p ierw szej jw e j  sztuki scen icznej 

fft. uF ilip ' . Jerzy Andrzejew ski w yd a  nieba 

wem  inowit książkę ,,Z nieba ustąpili” , zactię 

eony sw ym  debiutem . „D ro g i n ieuniknione 

k ló ry  odrazu  postaw*! go  w  p ierw szym  rzę 

dzie  polsk ich  now elistów  łtedaktor dosko 

nalego m iesięczn ika literack iego  , Studio — 

Bogusław  Kuczyński m a oibeeme na w arszla 

c ie pow ieść „D om  Ju lii“  A n d rze j W o lie r  
mat xm iast p rzystąp ił d o  p isania opow ieści 

z życ ia  p ielęgn iarek .

—  Jakie książki współczesnych aulorów- 
polskieh czyta młodałe z  akdemieKa? W  ko

lonn akadem ick ie j w  W  irszaw ie  n a  G rójec, 

k iej, k tó ra  m ieści przeszto i6ó0  studentów, 

w  1. 1930- 1935 najw iększą poczytuością 

c ieszy ły  się następu jące książk i: 1) „W sp ó ł 

ny p o k ó j”  — U n iłow sk iego  —  czy ta ły  l (u  
osoby, 2) „S łów ka ”  — Boya —  99 osoli, 3 

„P e r lę  Szangha ju " —  M arczyńskiego —  71 

osób; 4) I  tom  „B ogu m iła  i  Barbary D ąb ro ­

w sk iej —  61 osób, 5) „Jarm ark Rym ów  '—  

Tu w im a —  58 osób; 6) „01-Sori Kżsato ‘ — 

S ieroszew sk iego —  52 osoby, 6) „B ezgrzesz 

ne lata”  M akuszvuskiego —  48 osób ; /) 

„Ś p iew a jący  d iabeł”  M akuszyńskiego —  48 
osob: 8) „śm ieszn i lu d z ie " M akuszyńskiage 

47 osób; 9) „N ied o b ra  m iłość " N a łkow sk ie j 

—  4b osóto, 10) ^.Miasio m o je j m a tk i”  —  Ka 

dena —  37 osob; 11) „K a r  C hat" G oeila -- 

31 osób, 12) .D ziewczęta z  N o w o lip ek " Go 
jaw iczyń sk ie j —  29 osólb; 13) „T a b o r "  Za 

rzyck ie j —  29 osob; 14) „P o ż o g a "  Kossak 

Szczuck iej —  27 osób; 15) „W a lk a  z  m ilos 

cią“  K rzyw ick ie j —  26 osob , 16) „ T y lk o  dla 
k ob ie t" N ow aczyńsk i —  24 osoby, 17) „U t­

w o ry  zeb rane" W ierzyń sk  ego —  20 osób 

18) .B en .am inek" Irzyk ow sk iego  — 20 osób. 

Na jw iększą  poczytnośc ią c ieszyły  się —  jak 

w idać —  ks iążk i M akuszyńskiego, k tóry  zw y  

c ięży ł zes jio low o , natom iast indyw idualn ie  

odn iósł zw ycięstw o U n iłow ski, k tórego 

„W sp ó ln y  p o k ó j"  zakasow ał takie dzieła li 
teratury p o lsk ie j jak  , Dnie „ N oce", „N ie d o ­

bra m iłość” , „D ziew częta  ż  N ow o lip ek ”  czy 
też „K a r  Chat".

—  L isty Przybyszew skiego . Z końcem  

s ty ra n a  1937 roku T ow arzys tw o  P rzy ja c ió ł 

N auk i i  Sztuki w  Gdańsku w j-daje późny 

zb iór lis tów  Stanisława P rzybyszew sk iego  w 

opracow an iu  jego  b iogra fa , Stanisława l i t  '■ 

sztyńskiego Z b ió r ten, liczący  przesztol2(Mł 

stro i, druku, składać się będzie  z trzecb  ło ­

m ów, zaw iera jących  listy p isarza od r. 

1879 aż do ch w ili śm ierci tj. do rokm 1927. 

W  ten sposób czyteln ik  orrzym a swego ro ­

dzaju  au tob iog ra fię  poety, w ta jem n icz i.;;icą 

go w  rożne, dotąd praw ie szerzej n ;; zna­

ne szczegóły  z  życ ia  Przybyszewskiego.

—  llHt-letnia rp erak a  urodzin  ś rtu tą  

lirottgei-a W  t .11 roku przypada setna rocz

liica urodzin  słynnego m a larza  polsk iego A r  

tura G rottgera, k tórego dzie ła  w  kop ach 

litogra fiach  zaw ęd row a ły  pod strzechy —  w 

dosłow nym  znaczeniu . A n u r Grottger odbył 

stivlia w e  L w o w ie , K ral o w ie  i ’Aona.b ,u in , 

gdzie by l pod w p ływ em  Schwinda. W  roku 

1856 pow stała hum orystyczna akw arela „W y  
cieczka w iedeńczyków  na Kanlenberg W  

dwa lata p óźn ie j w ystąp ił G rottger *  K r* 

ko w ie z  cyklem  akw are low ym , przedstaw iają 

cym  „S zko łę  szlachcica polsk iego” , a rok 

późn ie j wo W ied n ia  z obrazem  o le jn ym  

Jan t i l  i Leopo ld  1 pod W ied n iem ” . W ie t 

ką sławę u współczesnych . pot unnyoh iy  

ska ły G io ttgerow i słynne cykle, natchn ion* 

pow stan iem  sty^zniow yn , Sa to: W arsza ­

w a” , P o lo tiia ", „L ith u an ia ”  ii „W ^ jn a *4. 

Gykl ten wykonany by ł kredką i  bardzo  r a i  

pow szechn iony w litogra iiach . Z pow sta­

niem 1863 roku w ią że  się rów n ież treść obra 

zow  o le jn ych : „P ożegn an ie ", „P o w ró t  d o k  

srańca", ..Pochód na Sy b ir", „\V'edetta”  k tó 

ra jesT jednym  z  najlepszych  dzie l lego  zna 

kom itego m alarza. G rottger um arł w m ło­

dym  wdeku mając za ledw ie  lat 10 P rzed  

wczesną śm ierć z pow odu choroby płucnej 
zaskoczyła artystę w  górach  P irenejslu cli.

—  „Jezus N iezn an y " D ym itra  D c r r iU w  

skiego po polsku, W  łycn  dniach u ji* ;-  świa 

tło d z :enne p rzek iad  polsk i św ietnej książk i 

Dy m ił ra M ereżkowsiKiego. „J.ezus N iezn a­

ny , która za gram cą c ieszy ła  się w Ikim  

psAcodzeniem, w w wofu jąc liczne odczyty., d y ­

skusje i polem ik i. Kow-mez i w Po lsce  kęią 

żka ta w yw o ła ła  ju ż  pew ne ecno. w  postaci 

kilku odczy tów  dyskusyjnych . U tw ór M ereż 

kow sk iego  rzuca jasne św ia iło  n a  g ięook le  

źród ła  p rzeżyw an ego  obecn ie  renesansu n- 

czuć re lig ijn yx ti, s ta jąc s ię  w yb itn ym  os ią ­

gn ięciem  m yśli ka to lick ie j. Autor stw orzy ł 

-K irywającą lekturę d la  tych, co  szukają głę- 
ook-ich, o żyw czych  w rażeń  artystycznych. 

Książka D ym itra  M ereżkow sk iego  jest rów - 

n .eż cennym  i n iezbędnym  dzie łem  dla Lat  
dego, >. io  p iog tiie  ro_-umieć dążen ie do zna le 

z ien ia  sensu i tieści istD ienia, w  un iesie  

n ich  ao; nar, re lig ijnych . K siążka l< n *  

N ie zn an y " ukaże s»ę nakładem  wyd. P4o- 

mśeń" w W arsza w ie  w  p rzek ładzie  Jana 
H orzełsk iego.

—  Literacki .-pudel po Pirajnoeilhu.
marły n iedaw no s ly iin y  dram aturg i now e 

lisia w łoski Lu ig i P iran d e llo  pozostaw ił n ie 

dokończone trzy rękop isy —  ,ednego d ra­

matu i  dwćrch pow ieści. U tw ór sceniczny no 
si ty ln i:: „G igan ty  z  g  n  a pow ieści—  „A - 

dum i E w a ' oraz „S praw ozdan ie  z pobytu  

na zieru i Ibez w łasnej w o li" . P ierw sza  po- 
; 'e ść  jest utopią, om aw ia jącą  d z ie je  ludzku 

sci za  m ihon  lat. Dram at „G igan ty  z gór"  

zostan ie w  n a jb liższym  czas ie  ukończony 

przez syna pisarza, zgodn ie z notatkam i, któ 
re p czos law il P irandello .

„Plon" i „Gazeta 
Artystów1

Nowy Rok przyniósł dw 
by w dziedzinie wvdawni< 
w „P ion ie” dokonała się cz\ 
daj „zmiana warty” , czy te; 
cja pałacowa — jak sobie k 
io nazwać. Redakcję pisma 
Horzyca, dyrektor teatru w< 
i wieloletni redaktor doskona 
się, znika „D roga” . Sekretarz 
kcji został Józef Czechowicz 
ja l wiadomo poeta awar. ar 
daktor „Miesięcznika Literat, 
k W brew  Kursom k iw i 
zawsze uwazakśmy , P ion ‘* 
poważne i pożyteczne Przy 
nak trzeba żr był on mało at 

o f i ,  cały światek łiterack 
naz;  skami nowych redakti 
najlepsze nadzieje.

Druga sensacja to zapo 
w znowienie I już wt styczniu) 
, 'e-1 "Gaźety Artystów” . Ta 

dawniej pismo deklaruje zn 
kę o wartości kulturalne 
i sztuk plastycznych Znaczr 
- >f.une. ukazy wrać się bedzie 
tygodnik
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Z działalności
Kółka Rolniczego w Iw|u Jk. Lidy

 ___  (& okorur zen ie )

Jedną największych trotk kółka 
było podniesienie oświaty członków 
Oczywiście w tym względzie trudnos 
ci by ły  olbrzymie. Każdy, kto ważył 
się o tym myśleś musiał być przygoto­
wany na p r z eślado-wan i a ze strony 
władz rosyjskich, włącznie do zesła­
nia w głąb Rosji Hj.b na Sybir. Zwyk 
le ob^adj kółka według wymagań 
wiadz musiały »*dbywać się w języku 
rosyjskim. Oczywiście w  praktyce, 
to nigdy prawie nie miało mi ‘jsca. 
Wszelkie kursy oświatowe również 
były bacznie śledzone. Wymagano po 
siadania książek rosyjskich odnośnie 
literatury Fachowej i innej, a zatem 
intensywna akcja ' oświatowa wg. 
d/ siejszego rozumienia m lmowoii 
mogła s.ę stać akcją rusyfikaiorską. 
A to przecież oyło zasadniczo me 
zgodne z ideą kółka.

W związku z tym, poza prenume­
ratą czasopism, korzystaniem z bilio 
ttk i kółko wysyłało swych członków 
do szkół i na kursy w Kiólęstw-ie Kon 
gresowym, oraz órgainizowało wycie­
czki w tamite strony. Z ofcazji wysta­
wy rolniczej w  'Częstochowie w yjeż­
dżało 2ch członków Kółka, t. j. Kon 
stanty Buń skarbnik z Urciszek (kosz 
ty wyjazdu poniosło Kółko) i Jan Sie 
Janko z W ielk iego Barowa (na,koszt 
wałsny). W  Częstocnowie spędzili kil 
ka dni.

W  tymże roku z inicjatywy p. Jó 
zefa Zawaazkiego z W ilna zorganizo­
wano liczniejszą wycieczkę do Często 
chowy. Wycieczka z podróżą trwała 
2 tygodnie. Zwiedzono szkolę rolni­
czą w Pszczelinie, gdzie wówczas u- 
cz\ł się Józef Cholawo z Zakosciel- 
ców. , koszt kółka wyjechało dwóch 
członków - Michał Stanilewicz z Be- 
rezowców i Justyn Hołowienko z Ja 
"Jawie z oraiz trzech na własny koszt: 
Źwierko z lw ia, Aleksander Mikosza 
i Stanisław Celowi.

Uczestnicy wycieczki jednocześnie 
przesłuchali w ciągu 10 dni kurs ro l­
niczy w Częstochowie. (Program kur­
su obejmował w każdym dniu 6 go­
dzin wykładów, a potem zwiedzano 
gospodarstwa wzorowe, większe i 
mniejsze, fabrykę uawozow sztucz 
rveh, hutę, drukarnię, „Głos Ludu“ i 
inne zakłady przemysłowe i rolnicze. 
Pośród prelegentów byli pp Kawec 
ki Cęcki wiceprezes Towarzystwa 
Rolniczego w Częstochowie, lir. Ra­
czyński. prezes Towarzystwa Rolni­
czego w Częstochowie.

W  czasie mirsu, który liczył 150 
słuchaczy, w tym z guberni i wileńs­
kiej 27 osób. uczestnicy zetknęli się z 
prądem wyzwoleńczym* ludowym w 
Kongresówce.
\ ezapomniane wrażenia uczestm 
ków kursu, którymi po powrocie dele 
gaci dzielili się z pozostałymi członka 
mi kołka, świadczą o jego wielkim  
znaczeniu .specjalnie dla naszych 
przedstawicieli. Sprawa wymagałaby 
chyba poświęcenia specjalnej uwagi, 
na co nie mogę sobie teraz pozwolić 
z braku miejsca i czasu. Jednym z 
pamiętaiej^zych momentów była po­
dróż koleją do złot 'go  Potoku —  hra ■ 
biego Raczyńskiego. W  wagonie zebra 
lisię nasi gospodarze, m iędzy innymi 
dookoła Tedaktora „Głosu Ludu" p. 
Siecińskiego. Przedtem spowodowaw­
szy’ przejście konduktora do innego 
wagonu, a po sprawdzeniu, że . ob 
cvch' wśród nas n ie  ma —  dalej śpie 
wać piosenki ludowe i dzielić sic róż 
nymi wiadomościami poiil\cznymi.

Kongresowiacy specjalnie ciekawi 
li się stosunkami panującymi na Lit 
wie (tak zwano Wileńszczyzmę) Krze 
piono na duchu delegatów -Litwinów.

Nawet „Jeszcze Polską, nie zginęła" 
śpiew alismy

Kółko zalecało gospodarzom kształ 
cenie swoich dzieci, oczyw iście bro­
niąc się przed rusyfikacją. W-skatek i 
nicjaty wy kółka w y jechał do Pszczeli 
na Józef Cholawo z Zakościelców 
Kształcił się na własny koszt. Nadto 
kształcił się w Pszczelinie jeszcze je ­
den uczeń, którego nazwiska nie pa­
miętam.

W  tymże mniej -w ięcej czasie w  Mi 
rosła wicach kształciła się z Zakoście! 
rów  Cholawianka całkowicie na koszt 
kółka. Zamierzano ją  wykształcić na 
instruktorkę pracy kobiecej: tkactwa

| i rnnycn Niestety, wojna światowa 
| przeszkodziła m iędzy innymi i tym 

dążeniom Kółka.

Wojna światowa i okupacja nie 
miecka przerwała pracę Kółka. Mają 
tek .jego został w  dużym stopniu zr.i 
szczonyy ale część jego jednak pozo­
stała, tj. treszczotka do czyszczenia 
siemienia, warsztat tkacki —  częścio 
w-o zniszczony, wialnia szafa biblio 
teczna i inne.

Po wojnie podejmowano paroikrot 
nie próby wznowienia pracy, mest -h 
jak dotąd bezskutecznie

S. L.

Ś w ię tokrad cy plądrują kościoły
W  ciągu ub. doby dokonano dwóch 

kradzieży świętokradczyc■ i w  koście­
le parafialnym w Dunilowiczaeh oraz 
w kościele w Mooarzu, pow. postaw 
skiego.

Szczególnie dotklh. ą była kra 
dzież w Duniłu wieżach- Złodzieje 
przedostali się do kościoła przy pomo 
e\ włamania, splądrowali mkrystię i 
..rabowali inonstracje, kielichy, war 
tośefowe kilimy oraz inne rzeczy koś 
cielne wartości ponad 4 tys.

Tej że noey inni świętokradcy 
przedostali się do kościoła w  Mosarzu 
rozbili skarbonki i puszki i, zrabo 
wawszy większą sumę, zbiegli.

W  Kobylniku świętokradey przy 
pomocy włamania przedostali się do 
cerkwi, lecz tym razem mieli pecha. 
Cerkiewny służka posłyszał szmer i 
podniósł alarm, czym spłoszył święto 
kradców.

Mimo natychmiastowego pościgu 
zdołali zbiec. -  (e).

S tr z a ły  do m ieszka n ia  nauczyciela
W -etttw Kondrafciewicz, nauezyeieł szło 

p o r  ce n n e j w K rm im .ir gm. crańnkiej, 31 
ab. m. zameldował, że w ■ usle j t jo  nlro - 
bernoSc| w uiinuŁauig od a do 8 ub. m. 
nieznany sprawca dal przez zaoJmiete okmo 
strzał. W  toku dochodzenia uatadono, że 
w oknie nuet_skan_a, w szybu u n ru 3  znaj

Przechadzka poświąteczna
Ruszam w drogę. W  głowie jesz­

cze szumi, nogi też nic .a łk iim  u w ­
ite. Tłumaczę sobie to tak. Że szumi, 
—  w ma PinYu, że nogi nie pewne, 
...a co dzisiaj jest pewnego pod słoi 
cem? Z tą otuchą stawiam kroki Po 
drodze wstępuję do miejscowego kuaj 
piarza, celem sprawdzenia rachunku 
świątecznego. Przy tej okazji (proszę 
nie pomyśleć, że zwiększyłem go), 
wszcząłem z nim rozmowę czysto al­
koholową.

ja :  Proszę mi powiedzieć, .le po­
szło wódki na święta w naszej parafii?

On Wraz zliczym. Ej, Zośka, daj 
ksionżka sklepowa!

Ona.- A  na jaki czort tobie potrze­
bna? (A może jaki akciznik przyba- 
dział sie pośle swienta —  miuczy do 
siebie).

On: Dawaj i już, tu pan kier...
Ona: (Niosąc książkę). A przepra­

szam, myślałam, że to kto ź Wilna.
Ja, on i'O na  zliczyliśmy, że w 

trzecli dniach świąt my pito sto siedem­
naście litrów  czystej, tO-siopniowej.

Jai Proszę mi powiedzieć, a ile w y­
pijają miesięcznie, tak normalnie?

On Sto litrów  
, Ja: To na święta dużo wypito.

On Dużo i mało.
Ja Jak to, nie rozumiem.
On: W idzi pan, —  dużo dlatego, 

bo zakryli policjanci i akcyzniki bro- 
wsrki, to znaczy fabryczki samogonu, 
mało zaś dlatego, że wielu kupowało 
wódkę w Wilnie.

Ja Aha. A  czy nie można by obli­
czyć jakoś, ile kupiono wódki w W il­
nie, wówczas się zorientujemy’ , jaką 
liczbę litrów czystej wypijają nasi są- 
siedzi.

On: (Zamyślił s ię .i począł liczyć.' • 
Zna dobrze swoich klientów. Po  chwili 
ośw.adczył). \a pewno jakich dwa­
dzieścia pięć litrów.

Ja Dziękuje i do widzenia*
Wyszedłem z knajpy z większym 

jeszcze szumem w głowie (oczywiście, 
jak Czytelnik mógł się z treści roz­
m owy przekonać, nie łyknąłem ani 
kropelki) Zacząłem sobie podliczać te 
wypite litry i snuć różne wnioski. 
Najpierw topografia: 3 typowe, nędzne 
wsie, 2 zaścianki, 1 folwarczek i 1 je- 
dnosiele. Razem. 2.221 mieszkańców. 
W  tej liczbie: mężczyzn 982, koftiet: 
1.004 dzieci do lat 14 włącznie 235 
Wypito w trzech dniach świątecznych 
142 litry czystej, no, i oczywiście, co 
najmniej 8 litrów samogonu. Razem: 
150 litrów. Wypada to mmej więcej 
litr na rodzinę. Wartość wódki wyno­
si: 142 litry po 3 zł. 70 gr. =  525 zł. 
40 groszy plus 8 (itrów samogonu po 
2 złote 50 — 20 zł. Razem: 545 zł. 
40 groszy., czyli jt-dna dziesiąta rocz­
nego podatku, jaki płaci ta właśnie 
gromada. Innymi słowy: tyle się prze-

13.100 z ł .  z a - 6 og ie ró w
\V d/Jedzinie hodowli koni za 

szedł na W ileńszczyźnie fakt dosyć 
sen ssie \ jn v a jednocześnie godny po 
uczającego podkreślenia. Oto sześciu 
drobnych rolników -hodowców uzy.s 
kało za (i ogierów  swego chowu 13.100 
złotych Genę lalką mógł zapłacić na 
s ;ym  rolnikom  nie byle .jaki kupiec 
-— gdyż zafkupióno te<ogiery do Pań 
szwowego blada w* Berdówce. gdzie 
będą one użyte jalko reproduktory. Za 
kup ten przeprowadziła specjalna ko 
misja, wydelegowana z ramienła Mi 
nisterstwa Rolnictwa i R.R Zakupione 
ogiery wybrane zostały z pośrod 32 
ogierów  pochodzących po szwedach 
iządowych. klórę przedstawione zo- 
stał\ przez inspektora chowu koni \ri 
lcii.sk iej Izby Rolniczej cło rocznej pre 
n ii rządowej, na przeglądach w Brus 
ławiu, Szumsku i Smorgoniach.

W  Brasiawiu. 
zakupiono dwa ogiery: 1) ogier Styks 
ur. w 1932 roiku gniady, półkrw i 
s/wed, po 185 —  „Slengardsbrunie" 
—  właściciel Józef Płaskowicki. zara. 
kol. Dauble cena 2200 zł.: 2)ogier 
„Stawne ", ur. w 1933 r„  wiśniowo 
gniady półkrwi szwed, p o  185 .Sten 
gardsbrume ‘ , właściciel Antoni Pi- 
per, wieś W ojniance —  cena 2.000 zł.

W  Szumsku 
zakupiono jednego ogiera: ogier „K o

walczuk“ , urodzony w  1929 r., myszą 
to-dereszow-aty. po Szwedzie „Merlstu 

j gu Blac.ken". właściciel Paczkow-ski, 
i wieś Połóbeczki —  cena 2.500

I
W .Snioł-goniach

zakupiono trzy ogiery; pierwszy ogier 
„Ataman nr. w 1932 r bułan z prę 
gą. po szwedzie 498 .. A b in g " właści 
cie1 W incenty Ba m l wieś Chlebowisz- 
ki —  cena 2.300 z ł, drugi ogier „Ham  
let" urodzony w 1931 r„ brudny kasz 
tan, po szwedzie 718 Hołm Tor II  , 
właściciel St Kasperowicz, wieś Świr 
I askowski -  cena 2.100 zł. Trzeci o 
gier „Manter ur. .w 1933 r. ciemno- 
gniadc, po szwedzie Medsitugu Blac 
ken' właściciel Józef .Staszkiewicz. 
v:hjś I was/.ko w cc cena 2000 zł.

Cieszyć się nalezc. że wymienieni 
roln icy otrzymali tak dobrą nagrodę 
za swoją pracę hodowlaną A jedno 
c/eśnie podkreślić należy, że jest to 
skultek z jednej strony- dobrze obrane 
go (kierunku hodowlanego, m ianowi­
cie hodowli koni typu pociągowego, 
Ickko-pogrubionego i odstawienia 
k laczy ogierami rządów ymi, a z dru 
giej strony —  niewątpliw ie i rezultat 
prawidłowego wychowu i żywienia 
żiebaka. („Tygodnik Ro3niczv“  nr.
1— 21

pija ąle się płaci podatku Dziwny 
zbieg rachunkowy. W życiu zaś prak­
tycznym jest tak, ze wójt jeździ czę­
sto po wioskach (gdyż sołtysi nie przy­
noszą do gminy podatków), ludzie zaś 
i jemu nie płacą. Siedzą „w  ta pora11 
po knajpach i piją. Tu leży obecnie 
nowa tragedia wsi.

Był. straszny kryzys, nic było po 
gromadach sklepów monopolowych 
Obecnie, kryzys nieco zmniejszył się 
— w każdej gromadzie, w promieniu  
3 km jest m onopol wódczanu. Z sytu 
acji tej musimy jak na jszy Dciej w y­
brnąć, gćlyż grozi nam nowe niebczpie 
czcństwo, które później zażegnm' bę 
dzie trudniej.

Po tym rozważaniu .-.postrzegłem 
po środku wsi stojący samochód, w 
otoczeniu gromadki dzieci. T o  już ja­
kaś sensacja Biegnę jak na pożar. O 
kazuje się, komornik z W ilna dokonu 
je licytacji nieruchomości gospodar­
stwa, składającego się dosłownie z 
póf hektara ziemi, żywiącej osicn. 
dusz. Nadmieniam że licytacja ta od 
bywała się z oskarżenia prywatnego, 
na -unię 100 złotych (z groszami). O- 
powiadano mi mimochodem, że w 
pewnej wsi, komornik opisał gospoda 
rzowi krowę. W' międzyczasie przed 
licytacją krowa ta rzekomo zdechła. 
Gospodarz zdarł z niej skórę i powie 
sił na kołku w oborze. W  dniu licy­
tacji komornik pyTta gospodarza: A
gdzie krowa? —  A w o, na kołku, —  
odpowiada licytowany. —  No dobrze, 
maść zgadza się, ale gdzie mięso? —- 
W  ziemi pa nok, —  odpowiada niesz­
częsny. —  To można różnie pojm o­
wać, —  dodaje komornik.

—  Po pańsku to może można, a 
po tutejszemu, jak co w ziemi, to nie 
w  brzuchu —  uzupełnia gospodarz.
Idę dalej i spotykam kobietę z kielisz 
kiem w ręku. —  A dokąd to pani Mar 
ci nowa? —  Aj, nieszczenścia, Pietruk 
juz pionty dzień od kuci nie miał żo 
łondka szukam rycyny i nigdzie ni 
ma. Kto miał trochi, to po świentach 
wyekspensow-ał i rob co chcesz. Cze­
go ja nie robiła: i Imanego siemienia 
parzonego dawała, różne ziółki goto­
wała, i nic nie pomaga. A do apteki 
daleko, do dochtora to samo.

—  Proszę nie biedować. Idziemy 
do mnie. Mam rycynę, różne sole, e- 
\vt ntuałnie zastosujemy k-waływę. —  
Wracając, rozmawiamy. Dowiaduję

się, że wielu gospodarzy kończy już 
cbleb, że po Nowym  Roku trzeba ku­
pować nowy chleb. Trzeba będzie 
posłać dzieci na służbę. Teraz właśnie 
zmiana służby u bogatszych gospoda­
rzy-. Niektórzy otrzymak od krew-nych 
nędących w- dalekim swiecie —  po 
kilkadziesiąt złotych na gwiazdkę. Są 
to dobre dzieci i dobrzy krewni, któ­
rzy co roku pamiętają o starym kra­
ju Bóg m i zapłać, bo pomocy wciąż 
potrzeba Teraz pozakrywali nam 
studnie, bo zła w nich w-oda Trzeba 
sia wiać murowane. W  tym roku posła 
wirrno już u nas 3 studnie murowane. 
Nie drogo nawet kosztowały Po 35 zło 
tych każda, nie licząc w-łasnej roboty 
Budują do spółki, bo wtedy lżej.

Na tym rozmowę Zakończyłem 
Parę słów należy się jeszcze dzie 

ciom, które mają tyle wolnego czasu, 
a mało rozrywki, bo sanki, łyżwy- i 
narty, leżą zardzewiałe pod ławą za 
piecem.

Lud ma swojo prosie żarły,
1 puwiada w życia biegu,
Że gdy do nas przyszły narty—- 
Od tej pory nie ma sin egu

Jan Hopko.

Przyp. red. Że niebezpieczeństwo 
rozpicia się wsi. o którym pisze p. 
Jfopko, jest zupełnie realne, ^wiadczy 
również poniższy komunikat, otrzy 
many wczoraj ?. l)yr. P. lv.

— W zrost przew ozu w i rotoow 
monopolu spirytusowego na PKP
W  okresie od dnia 1 czerwca do 
15 listopada ub r. przewieziono 
wagonami PKiP. na' terenie dyrek 
ć ji wileńskiej 2li 14 tonu spirym 
su i wódek monopolowych, W po 
równaniu do tego samego okresu 
z r. 1934 wzrost prze w ozu wynosi 
202 proc. —  a w stosunku do r. 
1935 —  63 proe. Przyczy na wzro 
stu przewozów tych w y robow 
znajduje wytłumaczenie w pomyśl 
m m  kształtowaniu się komiunktu 
ry na te wyroby, w związku z oh 
niżemem cen przez P.M.Z. w i. 
1934, —  poprawie sytuacji w roi 
nictwie oraz w korzyściach wypły­
wa jąoych ze specjalnej taryfy- kn 
lejowej wc 1 i wc 2

doją się 3 małe ołwv>r oraz 3 maie wgłę­
bienia na przeciwległej ścianie tynkowanej. 
Kondrakiewioz na nikogo podejrzenia nie 
ma.

Głębokie

%

Smorgonie
—  ZAGADKOW E ZAGINIECIE.— 

Kilka tygodni temu zaginął w zagad 
kowy sposob były mieszkaniec min 
sta St. Huchun, Od niedawna wypro 
wadził się Roehan ze Smorgoń i za 
mieszkał z rodziną w chutorze pod 
Wojstomiem zajmując się gospodar­
stwem rolnym. W  pewien dzień targo 
wy przybył do miasta, sprzedał przy 
wiezioną trzodę thu-wną i uzyska w 
szy około 300 zbitych udał się / po 
v roteni furmanka u<* swego motoru. 
Sumę uzyskaną ze spizedaży zatnie- 
izał zużytkować na wyprąw'» :iie we 
seta córce Jednkżi raderen.nic uczę 
K*wano go w- domu. Zamiast niego 
przybył tylko kon z próżny in w ozem. 
Po kilkudniowym oczekiwaniu dano 
znać policji. Jednakże poszukiwania 
nie dały dotyehezas żadnego reznlta 
tu Przypuszczać należy, że Boehan 
padł ofiara zbrodniarze, którzy ugra 
biwszy go usunęli bez stadu, uio/e na 
wet zatopili w- pobliskiej Wilii. Oko 
lica poza W ilią sta je się zatem niebez 
pieezną, przypomnieć bow-iem należy 
o niedawnym napadzie na gospodarza 
we wsi Wojnidzinięta. gminy żodzis 
kie j, o którym pi< al obszerni-* . Kor- 
jer Wileński44.

—  Z F R O N TU  POM OCY ZIM O­
WEJ. O fiary zebrane przez miejsco­
wy- komitet na bezrobotnych zamiast 
życzeń świątecznych i noworocznych 
pizyniosły kilkadziesiąt złotych. k'ń 
re przekazano pod właściwym adre­
sem. W  tych dniach miejscoyya’ polic 
ja przeprowadziła łącznie z. policją w 
całym kraju zbiórkę pieniężną i odzie- 
żow-ą dła bezrobotnych Harcerze !>k r 
w -zej Drużyny Harcerskiej wzięli ró 
wnież czynny udział w- akcji zbiera 
,nia odzieży i zebrali kiikadzies:at 
sztuk odzieży i obuwia, które odd»no 
do dyspozycji miejscowemu komiteto 
wi.

—  U D ŹW IĘ K O W IE N IE  MIEJS­
COWEGO KI NA. Miejscowe kino Ca 
sino sprawiło mieszkańcom miu.vta 
na pierw.szego stycznia miłą niespo­
dziankę, przeprowadzając udzwięko 
wienie swej aparatury. Jatko pierwszy 
film  dźw iękowy wyświetlono polski 
dźwiękowiec. Z unowocześnkniem 
aparatury nasz przyby-tek dziesiątej 
muzy zyska zapewne moc nowy ch 
zwolenników. Zaznaczyć należy, że ki­
no prowadzi m iej'Cowv zw iązek rezer 
w-istów, który objawia, nadzwyczaj ży­
wotna i w-szeehstronną działaln. Nie 
dawno zakupiono również now-oczes 
ny trzylampowy- odbiornik dla świi-tli 
cy Związku Rezerwistów.

—  ROZBUDOW A MI AST A Mimo 
zastoju budowlanego, z powodu zono 
wego sezonu, korzystając z łagodnej 
temperatury-, uic zaniechano w z.upel 
ności rozbudowy nas/ego miasta. Pr/e 
de wszystkim jako wielki plus za ju­
sa ć należy rozbiórkę sterczących, po 
wojennych murów przy- ulicy- 3 Ma 
ja Takich murów posiada miasto je 
sz.cze kilkadziesiąt. Przypom inają o- 
ne dale mieszkańcom i przyjez.dny-m
0 kompletnym zniszczeniu uprzemys 
łowionego i kwitnącego miasta, przed 
wojennego. Zniknięcie każd°go śladu 
zniszczenia wojennego należy przy­
jąć z wielkim  zadowoleniem Nie.zależ 
nie od rozbiórki walących się murów 
buduje się prócz domów drewnianych 
ogniotrwałe kamienice Tak ie dwie 
kamienice wybudowano niedawno 
przy placu Marszałka Piłsudskiego
1 obecnie są one wykańczane.

—  C H O IN K I I O PŁA TK I. Siara 
niem miejscow-e.go ZPOK. urządzono 
w przedszkolu ZPOK. choinkę dla 
dzieci przedszkola, podczas klórej ob 
oa-rzono je odzieżą zimową, słodyczą 
mi zabawkami. W  m iejscowej szkole 
powszechnej odbył się -w tych dniach 
również opłatek dla uczniów szkoły,

—  PRZYSPOSOBIENIE R O LN I­
CZE. W  czasie od dnia 27 grudnia 
1‘ 36 roku do 4 stycznia rb. odbył się 
w Głębokiem kurs przodowników pr/y 
sposobienia rolniczego, zorganizowany 
przez Okręg. T  wo Organizacyj i Kó­
łek Rolniczyzhi k ir s  pr/eslu -halo :VD 
osób z terenu jedenastu gnun. pcw. 
dziśmeńskiego. kierownikiem kursu 
byt p. Fegler, instruktor przysposobię 
ma rolniczego. W ykłady z zakresu pro 
dukcji roślinnej i zwierzęcej, sadowni­
ctwa, weterynarii, spółdzielczości, v- y- 
cliowanla obywatel.,kiego oraz organi­
zacji pracy samokształceniowej, świe 
tlicowej i przysposobienia rolniczego 
prowadzone były pr/ez siły miejsco­
we.

Dnia 3 stycznia w obecności '.laro- 
sty powiatowego Suszyńskiego odbyło 
się uroczyste zakończenie kursu. Po 
wy-głoszeniu ókolicznoociowych prze­
mówień przez starostę, kierownika kur 
su i instruktora oświaty pozaszkolnej, 
słuchacze kursu odczytali referaty mło 
dzieżowe wszystkich trzech stopni 
sprawność? rolniczej.

POLICJA - BEZROBOTNYM.
W  wyniku akc, przeprowadzonej 

jirzez policję państwową na terenie 
powiatu d/.iśnieńskiego pod hasłem 
„Policja  na gwiazdkę bezrobotnym" 
zebrano w  gotówce kwotę zł. 250.

Uzyrikaną kwotę pr/dkazano m iej 
scow-emu Komitetowi Pomocy Z:mo- 
wej Bezrobotnym.

— W  Hermanowiczach, pow. 
dzimieńskiego, pod p r z e w od n i e t w em 
ks. W incentego Ga.brz.ewicza odbyło 
sie zebranie parafian, na którym 
uchwalono przystąpić do remontu 
koścbda i budowy- domu .parafialne­
go w- Hermanowiczach.

WlleJJca pnw
RODZINA POLICYJNA PRZE­

JA W IA  W IE L K Ą  ŻYWOTNOŚĆ, za­
równo w pracy- w-ewneti znej jak Ł 
społecznej.

W  drnu 3 stycznia odnyła się w  
świetlicy rodziny choinka dla dziec 
W  choince oprócz dzieci policji w-~ięły 
udział najbiedniejsze dzieci z Wilejlu. 
Zostały one obdarowane me tylko pa* 
kunkami ze słodyczami ale dostały 
także materiały na now-e ubranka, za 
(kupione z fundir./ow zdobyfy ch przez 
Rodzinę,

Następnego dnia, to jest 4 stycznia 
zebrała się cała Rodzina Policyjna w 
sympatyczne] swojej ś wietlicy i- nv wy­
słuchać referatów' na temat współpra 
cy dumu ze szkołą.

Referaty- wygłoszone zost_ly przez: 
pp. Zygmunta Lisieckiego z Lidy i 
Witolda Rodziewicza wzbudziły zain­
teresowanie i wy wołały bardzo rze­
czową dy skusję M Mać z tego że „R o ­
dzina" szczególnie troszczy się o mło­
dzież w wieku szkolnym. W  R

—  U JĘ C IE  Z Ł O D Z IE I. W  n w r  z 31 ub. 
m. >ia 1 hm. do spiżarni Franeis-zkai Lisów* 

.s-ltiegy, w Korobk«.ch, gm. Wiszniewskiej wła  

mali się M M iai ku rko  i Bronisław l&u, w k s  

mieszKjney wsi Markuny, gm. gU rwlaekiej, 
poa wileusko-troosiego którzy sLradti n -  
branie i słoninę, sariosi lńfl zJotyeh. Po 

Kanważeniii krodzieży pos kodon m j Lisów  

ski wraz z sąsiadem wszczął pośeig za spraw  
rami i o  ogon ił ich w- odległości 3 km, Gdy  

Lisowski usiłował odeorac. skradzione przed 
mioty, jeden ze  sprawców odrzucił skra­
dzioną słoninę i dat w  kierunku I  b*owsk<< 

go jedeii ritr^ał z  karabinu. H  dniu t bm. 
policja w  czasie po.„eigu za lrtym ila  „praw  

ców i om orała skradziony kożuch oraz hag 

net wojskowy, obcęgi, nóz 1 wytrych, t łu  

re służj ly do dokonania kradrioży. Sąo 

Grodzki w- W iic jct iza^łmsował wzgłedefn- 
Kućkl i  Janowicza areszt, karabinu, z któ­
rego k u ć to  rzekome, strzelał, ha razie nie 
odnaleziono.

Dalsze poszuk wania trwają.
—  PO ŻAR . W dniu I bm. około goclz. 

4-ej w  kol. Użlany, gm doiłiirowsklej. pra 
wdopndobnU- wskutek zaprószenea ognła na 
strychu spalił się dom mieszkalny, spraęb, 
domowe i zboże Annmiego fxo.. o jezyta, ttó  
ry oblicza straty na 9 w  i i

4J»t
P o s t a w y

—  KRADZIEŻ W  DI NIŁOWT
CZACH.

W  ostatnich dniach ubiegłego mie 
siada dokonano w Duniłowiczach u 
miejscowego Luipca Gurwicza kradzie 
•ży 12 wonków siemienia imanego war 
tosci przeszło zł. 50U. AYszczete przez 
policję dochodzenie doprowadziło do 
wykrycia sprawców kradzieży, mia 
r. owicie trzech mieszkańców Dumiło 
wicz Zckdali om decyzją .sędziego o- 
sadzeni w areszcie.

Wojskowe sądy doraźne
4 hm. rozlepiono rut murach m ia ­

sta następujące obwieszczenie:
OBW UISZCZENIE  

o wprowadzeniu postępowania doraź
u ego przed sądami wojskom ymi.
Na podstawie art. 586, par 2 Ko 

deksu Wojskowego Postępowania Kar 
nego, jalko zwierzchnik sadowo-karny 
w .sprawach należących do właściwo 
śc; wojskowych sądów okręgowych, 
ogłaszam zarządzenie ministra spraw 
wojskowych o postępowaniu doraż 
nym w- sądach wojskowych (Dz. Ro/k. 
Nr. 18—736, poz. 221).

Poddanie poslęjiowaniu doraźne­
mu niektórych (przesitęp.„t * należą­
cych do właściwości wojskow-.ych są­
dów ókręg owych.

Na podstawie art. 384, 385 i 386 
kodeksu wojskowego postępowania 
karnego (dekrot Prezydenta Rzeczypo 
spolitej 7. dnir, 29 września 1936 r. Dz. 
p. R P  nr. 76, poz. 537) poddaję z 
dniem 1 stycznia 1937 r. postępowa­
niu doraźnemu A sądach wojskowych 
na całym obszarze Ikui.stw-a, należące 
do właściwości w oj.kowsch sądów 
okręgowych, następujące zbrodnie:

a). Kodeks Karny W o j s k o w y  1932.
1) zbrodnie przeciwko karności z 

art. 55 par. 3, jeż< li z czy-nnego targ­
nięcia .się na prz.ełożonego wynikłe 
j:\go śmierć.

2) zbrodnie przeciwko karności z 
art. 64. par. 1.

b) kodeks karm 1932.
1) zbrodnie stanu z art. 93 par I 

i art 94 p. 1,
2) zbrodnie stanu z art. 96,97 i 98, 

jeżeli zbrodnie te dotyczą czynów, o 
kreślonych w- art. 93 par. 1 i art. 94 
par. I

3)zbrodnie przeciw-ko władzom f 
urzędom 7. art. 125, jiar. I.

4) zbrodnię przeciwko porządko­
wi jmblicznemu z ;lrt 166 par 2, jeże 
1:. związek ma na celu przestępstwa 
pospolite podlegające postępowaniu 
coraźnermi w  sądacli wojskowych

51 zbrodnie przeciwko porządko 
wi publicziirunu z aalt. 167.

6) zbrodnie sprowadzenia mebez- 
pieczeństwnt pow-szechneigo, z art. 215 
par. 1, art 216 ipa 1. art. 217. par. 1.

7) zbrodnie przeciwko żychi i /dro 
win z airt, 225, par. 1.

8) zbrodnie przeciwko mieniu z 
art. 258, 259 i 260

9) zbrodnie przeciwko mieniu z ar 
tykułu 261, jeżeli sprawca był zaopa 
trzony w broń lub narzędzia pi .zezna 
czone do napaści lub obrony.

c) rozporządzenie Prezyd- ita Rze 
czypospolitej z dnia 24 października 
1934 roku o nie-klórych przestępsl

wach przeciwko bezpieczeństwu pań 
siwa (Dz. U. R. P nr. 94— 34 p. 851).

1) zbrodnie z art. 10 par. od 2— 1.
2) zbrodnie z a i1 12, par. 1.
3) zbrodnie z art. 14. par. 2. jeżeli 

sprawca czynił .przygotowania do po 
pełnienia przestępstwa, określo n-go 
w arb kale 10, w par. od 2— 4 i w art 
12. par. 1.

Nadmieniam przy- tym, lv. .y myśl 
art. 3 lit. b) prawa o ustroju eidów 
wojsk owych, właściwości *>ądów w oj 
skowych, a tym samym i postępowa 
ni u doraźnemu przed sądami wojgito 
wymi za zbrodnie wyszczególni me w 
pkc. c powyższego zarządzenia mini­
stra, spraw w-ojskowych, podlegają ró 
wnież osoby, które na zasadzie sto-urc 
ku publiczno —  prawnego lub umów 
nego pełnia służbę w  poszczególnych 
działach administracji wojokowej i w 
czasie trwania tego stosunku /brod 
nie te popełniły.

Zaznaczam, że w myśl art . 387 
f ar. 3, k. w. p. k postępowaniu do 
raźni mu podlega ją prócz sprawców 
także podżegacze i pomocnicy przes+ę 
pslwu lak dokonanego, jak i usiłowa 
nego.

Każdy, kto po ogłoszeniu niniej’ 
s/.ego zarządzenia dopuści się tych 
zbrodni, będzie oddam pod .sąd doraź 
ny i ukarany śmiercią przez rozstrze 
lanie.

Dowodca Okręgu Korpusu Nr. H I
jako z.w lerz.clmik sądowo „arny.

Kleeberg Franciszek
generał brygady

B lauczyciel gimnaz.
udziela le k c y ] i k o r e p e ty c y j  w  za­
kresie now ego 1 starego typu gim n. 
Pizygotowuie do m ałej i dużej m atuiy. 
N au k a  solidna. Postępy i skutki gw a­
rantowane. Specjalność: polski i ,  fizyka, 
m atem atyka. —  Łaskaw e zgłozsenła  
do red Kuriera Wił. do  a. 7-ei włecz.

Kradzież drutu 
telefonicznego

\Y nm u 28 u b . m . U rząd  T e le g T a t ic z n y  

w W iln ie  p ow iad om i! P o s t e r u n e k  w  Ław a 

rysakach, ż e  na lin ii te le fon iczn e j W iln o —  

Bystrzyca ska rzion o  100 m. drutu. W toku 

doch odzen ia  ustalono, że w  dniu 18 ub, td 

w  czasie sp iłow yw an ia  d rzew  jedno upadło 
na drut te lerom czny, z ryw a ją c  p rzew ód  p rzy  

słupie Nr. 222 P rzew ód  zosta ł napraw  omy 

dop iero  w  dniu 28 ub m „ a w  czasie po 

m ięd zy  u szkodzen iem  a napraw ą skradtfio 

no dru i. Rra<łzitż> dokon ał p raw dopodobn ie  
ktoś p rze je żd ża ją cy  d rogą.
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Z&rząd Z. 0. h u Wojewody  
Wileńskiego w spr& «ie  pomocy 

dla ociroooinycn csłonków
W  dniu 5 hm. wojewoda wileński 

przyjął delegację Zw. Oficerów Rezer 
w y w osobach prezesa okręgu ZOR -— 
JANA TYSZK IEW IC ZA , prezesa koła 
wileńskiego ZOR —  STEFANA SPA- 
CY'NSKIEGO i prezesa pomoc\ kole­
żeńskiej ZOR —  JÓZEFA F E L I w 
oprawie pomocy koleżeńskiej dla bez 
i obornych członków ZOR

W ojewoda przyrzekł rozpatrzeć 
wysunięte przez ZOR postulaty i w 
m.arę rnozl.wości przycnylnie załat­
wić. , ; ^

Zjazd przedstawicieli
Z Z. Z.

z wojewodziw: wileńskiego 
i nowogródzkiego

Na 10 stycznia wyznaczono zjazd 
-delegatów ZZZ. .z, terenu województw 
wileńskiego i nowogródzkiego. Na 
zjazd przyjaaą delegaci ze \vszystkieh 
■miejscowości i ośrodków robotniczych 
w obu województwach.

Na zjazd przybywają z ramienia 
władz centralnych pp Szurig z W ar­
szawy i W ilczyński ze Śląska.

Zjazd pozostaje w związku l ogól 
nopolskim zjazdem ZZZ., który w iu 
tym odbędzie się w Warszawie .

Polski C ie r io n y  K riyż  
na bezrobotnych

Oddział m W ilna PCK >\ okreuej 
11— 16 stycznia przeprowadzi w rejo 
nie dzielnic: Legionowej, Zakretowei, 
Leśni ki iPonairskie, W iłeM  Lapa, Tro 
cki Koniec zbiórkę odzieży i tu. dla 
bezrobotnych. Lprasza się mieszkań 
ców  tych dzielnic, któizy zechcą 
przyjść z pomocą znajdującym się w 
wyjątkowej nędzy bezrobotnymi przy 
gotować zawczasu do wydania przez­
naczone części garderoby, aby w razie 
nie zastania w domu właściciela, kołu 
inna PCK mogła te ofiary od kogokol 
wiek z domowników odebrać.

Za złożone ofiary Zarząd Oddziału 
PCK składa serdeczne Bóg zapiać.

K R O N I K A
Dziś Trzech  K róli 

Jutro Lucjana i Jul ano

W sch óo  s łoń ca  —  g. 7 m . 43 

Zachód  s łoń ca  —  g . 3 m. 07

spos trzeżen ia  Zakładu M eteo ro lo g ii U.S.B. 
w u i - ' i f  - d da 5.1 1937 roku

Ciśnien ie 759 

Tem peratura średnia + 5  

Tem peratu ra  n a jw yższa  +  5 
Tem peratura najn iższa  - f  3 

Opad 0,5 

W ia tr połudn iow y

T en d en c ja1 spadek. z
I w ą 1, : pochmurno, m gta

—  Przepowiednia posody treuiug Pt.Vt-a 

do ult-czora dnta 6 styezola 37 r.:
Pogoda o  zachm urzeniu  zm iennym  z prze 

lotnym i opadam i.

W oa lszym  ciągu o d w ilż  .nocą i rankiem  

przym rozk i —  s iln ie jsza  w  goractij.

U m iarkow ane w ia try  z k ieru nków  zachód 
nich

O G Ó L N A

r -  UM OW Y ZBIOROWE, W  BAN 
KACU. Związki zawodowe pracowni­
ków banków ych zawiadomiły Mini­
sterstwo Opieki Społecznej o prawa 
dzonej obecnie akcji, która ma na ce 
lu zawarcie umów zbiorow ycli we 
wszystkich instytucjach bankowych. 
Organizacje trankowców zapowiedzią 
ły-, iż w razie odmowy zawarcia umów 
zbiorowych przez pracodawców dojść 
może do strajku,

—  W YM IA N A  KOLEJOW YCH BI 
L E T Ó W  TYG O D NIO W YCH  NA NO 
W E. Specjalne zaświadczenia wyma 
gane przy nabywali.u kolejowrych bile 
tów tygodniowych straciły w-ażność w 
dniu 1 stycznia r. b. Celem ułatwienia 
wymiany ty cli zaświadczeń na nowe, 
władze kolejowe przedłużyły termin u 
żywania dotychczasowych zaswiad 
czeń do końca lutego z tym jednak za 
strzeżeniem, że bardzo zniszczone za­
świadczenia winny być już teraz za 
mieniane, w przeciwnym razie podróż 
ni będą narażeni na odmowę .sprzeda

ży biletów tygodniowych lub na nie 
porozumienia kondukturaini w po 
ciągacie

WILEŃSKA
D YŻU R Y  A P T E a .

Dziś w  noty- dyżu ru ją  następujące ap tek i; 
l )  Soko łow sk iego  (Tyzenhauzow ska 1); 2) 

C l.om i -zewskiego (W  Pohu lanka 2.3); 3) .Miej 
ska (W ileń ska  23); 4) T u rg ie la  i  P rzeom ie j- 
sl ich (N iem iecka 15); 5) M ysock iego (W ie l­
ka 3).

Ponadto stale ayzu ru ją  apteki Paka 
(Antokotska 42); Szantwra l-Legionów 10) Za ­
jączkow sk iego ) (W ito td o  a-a 22;. '

K O N ,F O R T O W O  U R Z Ą D Z O N Y

Hotel St. GEORGES
w  W I L N I E

flaarltamrnty. łazienki, telef. w poKojach 
Ceny bardzo przystępne.

P R ZY B Y L I D O  W I IN A :
—  Uo notelu <ieorges*a: ks. Czetwertyńuki 

Jerzy z  Żw udka ; D zierd zie jew slu  Bohdan z 
maj. Sitce; O rzechow sk i Stanisław  z  Wanszu 
w y ; K rc lk jw s k i Stanisław  x  W a rsza w y ; adw  
l.pszl cjn W o l f  z B ia łegostoku ; U  a terowa He 
lena z M iech ow a ; Ada Sari śp iew aczka z 
W arszaw y; hr. Patka m ero wa Z o fia  z Boicie 
n ik  niż. M ierczyńsk i Stanisław z tYarsza- 
wy.

HOTEL EUROPEJSKI
Plem izorzędny. — Ceny przystępne 
Telefony w pokojtch. Winda osobowa

Cliustca do nosa zamiast rewolweru
W  pewne | wileńsiuej nrm ie materiałów 

opalowych przy ui. Zam kowej zaszedł wczo 
r . ,  zabawi* wypadek Pomiędzy wspólnika 
mi tej firm y n.iały ostatnie miejsce ostre 
>Utrc; , W czoraj podczas kolejnej sprzeczki 

jud en ze wąpótaiików nagle ztapai się za kie 
szeń.

W przekonaniu, że jegpmosć sięga po re 
w olw er wszyscy obecni w pokoju b-urowym  
nrhiegl » ' popłochu z lokalu puzuatawiając ■

na miejscu jedynie starego woźnego, który 
w f.łracnu... podniósł ręce do góry, Diagając 
o litość.

Tymczasem pozostali zaalarm owali o wy 
padku pOi-tcrunkbwego, który inłerwtniowal 
niezwłocznie.

Okazało się jednak Ze alarm  byl... „nie 
co” przesadzony, b>>wirm w  kieszeni współ 
nika zamiast rewolweru znaleziono... tyłku 
chustkę do nosa. (e)

Feralne pantofelki
Bonaterem  tego w ydarzen ia  jest P  S. 

w taAuioet sklepu obu w ia  p rzy  ul. W ileń sk ie j.

P rzebyw a ją ca  w  W aln ie m ieszkanka Bia 

^gostoku M lnkow ska kupiła pew nego dnia 

w ‘sKłep.e p . ■$ parę ładnych prunelek za 4 

zł. P o  w p ływ ie  dw óch  tygodn i k iedy kup ;ec 

s ied zia ł p rzy  ob ied zie  i jad l zupę, wpadia 

-do je g o  m ieszkania z k rzyk iem  M inkowska 

i  rzuciła „p ru n e lkę“  do  ta lerza  z zupą.

—  Oszukał mu e pan! N abra ł! P runelk i 

■sir p od a r łj . P roszę  zw roc ie  4 zł.

Kupiec jednał, stamąi na innym  stanow i 

ikn. P ro p o n o w a ł bez.ptatnc napraw ien ie usz 

Łudzeniu. Zw racać p ien ięd zy  n ie chciał. Po 

•dnieoona n iew iasta sprow adziła  polic jan ta

t zażądała  spisania protokułu. .............

Przód  trzem a m iesiącam i o trzym a ł ku 

p iec  S w ezw an ie  s taw ien ia  się do  sądu w

Białym stoku, gdzie  w ytoczona mu została 

p rzez m ie jscow ą o b yw a ttlk ę  spraw a o  o- 

szustwo. W ezw an ie  podk i eśla io, że staw ien ­

nictwo osob iste jest obow iązkow e.

Kupiec nap isał podan ie d o  sądu. prosząc 

o przesłuchanie go  w1 d rodze rekw izytu  lub 

o  przen iesien ie spraw y do W iln a . P o  p ew ­

nym  czasie nadeszła odm ow n a odpow iedź, 

lecz kupiec w k ró tce  zapom ina ! o  wszystkim . 

N ie  zapom n ia ła  o  tym  „ lite ra  p ra w a ". One 

gda j o  godzin ie  4 rano zg łos ił d ę  do j t g o  
m ieszkania poiK-jan* i  ©św iadczył, że  ma na-> 

kaz aresztow an ia  go i odstaw ien ia  pod eskor 

tą do B iałegostoku. N ie  p om og ły  żadne w y ­

jaśnien ia. R anek i dzień  spędził kop iec w  

areszcie  re ze rw y , w ieczorem  zaś odesłany 

'o s ta l pod  eskortą p o lic y jn ą  do B ia łego ­

stoku. (c)

MIEJSKA.
—  EKSMISJE M IESZKANIO W E 

N IE  USTAJĄ. Dotąd nie odnowiono de 
krętu, zawieszającego eksmisje iniesz 
kaniowe. W  związku z tym eksmisje 
przeprowadzane są w  dalszym ciągu. 
Tak nprz. w ciągu ab. miesiąca wy 
eksmitowano na terenie W ilna 25 ro 
dzia Wszyscy wyeksmitowani należą 
do kategor> lud/i niezamożnych lub 
nawet bezrobotnych.

Wyeksmitowanym z pomocą przy 
szedł wydział opieki społecznej Zarżą 
du miasta.

W Y D A TK I MIEJSKIEJ OP1E- 
K ł SPOŁECZNEJ. W ciągu ub. ntie- 
->iąca miejska opieka społeczna na po 
moc biednym i bezrobotnym wydatko 
wała 11.500 żółtych. Suma jest dale 
ko nie wystarczająca. Szczupłość, lun 
duszów, jakimi rozporządza Zarząd 
miejski zmusza do skrupulatnego li 
czenia .oę z każdymi groszem, skut 
kiem czego pomoc udzielana jest obec 
nie tylko w wyjątkowych wypadkach 
nędzy.

—  LOM BAhD M E  MOZĘ USKAR 
ŻAĆ SIĘ NA BRAK K L IE N T Ó W . O- 
statni miesiąc roku ubiegłego i pierw 
sze dni stycznia zaznaczyły się w tom 
bardzie miejskim niezwykle dużym 
wzrostem liczby petentów, ubiegają­
cych się o pożyczki Wzrost liczby kii 
entow lombardu tłumaczy się okresem 
świąt.

HAUCERalKA
STftNICH HftRCERSKft IM. Kb BI­

S K U P A  B A N D U R S K IE G O  W  WILNIF.  
W  najbliższym sezonie budowlanym  
zostanie rozpoczęta w Wilnie na Górze  
Bulfałłowej Dudowo Stanicy Harcer­
skiej im. Ks. Biskupa Dr. W ł  Ban  
durskiego. Budowa Stanicy obliczona 
jest na dwa lata i będzie prowadzona  
według wyrózmorteqo przez Sąd Kon­
kursowy projektu inż. Heilmanowej.  
Komitet Budowy Stanicy zebrał już 
w większości fundusze niezbędne do  
prowadzenia robót, brakujące 50.000 
złotych zostanie zebrane w  trakcie 
wino^ze1'^  amsrhii.

ZEBKa NIA i o d c z y t y

—  KLUB W ŁÓCZĘGÓW . W  piątek 
dnia 8 bm. w  lokalu przy ul. J. Jasiń 
skiego 6— 9 (mieszkanie pp. Wierusz- 
KowalskichJ odbędzie się 219 zeoranie 
dyskusyjne Klubu W łóczęgów. Począ 
tek o godz. 20. Wstęp dla członków 
Klubu, kandydatów oraz zaproszonych 
gości

' SPRAW Y ROBOTNICZE,
—  ROBOTNICY FA B R YK I DY K T  

ZG ŁO SILI AKCES DO ZZZ. Jak się 
dowiadujemy , do ZZZ. zgłosili swój ak 
ces robotnicy' fabryki dyk l przy ul- Po 
narskiej.

Przystąpienie do ZZZ. zgłosiło kil 
kudziesięciu rabotnikow.

RÓŻNE.
ZW IĄZE K  PAN  DOMU^ ZA- 

V  {ADAM IA, że w piątek 8 stycznia
0 godz. 17 w lokalu Zamkowa 8— 1, 
odbędzie się dla członkiń i gości po­
kaz przygotowania kanapek i ciaste­
czek na przyjęcia popułuuniowe

— KARY ZA NIEZAREJESTRO 
W A.M E PSÓW . Przeszło 70 osób zo 
stanie ukaranych z powodu niezare- 
jestrowania w Zarządzie miejsKim po 
siadanych psów.

SŁOHIMSKA
—  Z U CH W ALO NYCH  BUDŻE­

T Ó W  GMINNYCH W Y N IK a , że w 
bieżącymi roku oędzie nadal kontynu- 
wan«» budowa szkół powszechnych, 
brak których odczuwa isię bardzo w 
powiecie

W  roku 1937 zaprojektowano bu 
dowę nowych szkół w Babyniczach i 
yv Głowsiewiczach Ponadto zostanie 
zakończona budowa szkół 7-klasowej 
—  w Byten m, 3-klasowych —  w  Łu­
kow icy i Kotowcacti i  2-Masowvch —  
w Okuninowie, Zadworzu, Nienadowi 
czach i w W ielkiej Krakotce.

Zainteresowane gminy przewidują 
na te cele w swoich budżetach kwotę 
około 30 tys. zł. Suma ta jednak nie 
jest wystarczająca dla wykonania tych 
prac i dlatego lamorząd zwróci się o 
poży-czkę 25 tys. zł do T  wa Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Pow ­
szechnych w Wilnie.

—  Z Y OBRAZĘ KANCLERZA. Ku 
pJceistu, występujący poa pseuuoni 
mcm Don Ela, narodowości żydów 
slticj, pochodzący z Warszawy, w cza 
sic przedstawienia cyrkowego w By 
teniu. eheae się jropisae przed słucha 
czarni żydami, użył przy odśpiewywa 
om kupletów ooelżywego zwrotu pod 
adresem kanclerza Hitlera.

Jak się dowiadujemy, na skutek 
poleeenia wiceprokuratora w  sprawie 
tej zostało w szezeU doenodzenie. Don 
Ela pociągnięty' zostanie do odpowie 
dziuino.śei z art. 111 § 2 K. K.

—  TRAGICZNY W YPADEK. 4 b. 
m. na mało uczęszczanej drodze w la 
sach maj. Byteń, wskutek wywrócę 
ma się wozu naładowanego drzewem, 
przygniesiony został woźnica Michał 
Strakowicz, lat 18. Strakowicz zmarł. 
Znaleziono go w nocy już nieżywego.

—  Posiedzenie Zw. Osauntuow. 
Pod przewodnictwem prezesa Zw 
Paw . ,p. Edwarda Mazurkiewicza od 
b\ło się w niedzielę posichlzenie Zarżą 
,du Zw. Pow  Osadników, na którym
1 rzygotowano porządek ołirad wralne 
go zjazdu osadników, mającego *ię 
orJbyć 10 bm. i zalałw iono wiele 
^praw' natury organizacyjnej i budże 
t( wej. Na uwagę zasługuje uchwała 
w sprawie powołania do życia Korni 
sji Gospodarczej przy  Zarządzie Zw., 
która zajm ie się opracowaniem planu 
gospodarczego poszczególnych rejo 
nów gospodarczych powiatu.

Pos. Kamiński prezesem Izby Rolniczej
W  dr.iu 4 bm. odbyło scię pierw­

sze konstytucyjne zebranie now oobra 
u ego zarządu wileńskiej Izby Robi' 
c?ej, na który m dokonano wyboru 
prezesa i wiceprezesa izby. Prezesem 
YYTleńskiej Izby Rolniczej został w y ­

brany pos. W ładysław Kamiński, do­
tychczasowy wicrpTezes Izby, a wice­
prezesem Erazm Jeleniew ski, wójt 
gin. Daugieliszki, pow święcmńskie-

go. Jednocześnie zarząd uchwalił
zwrócić się z prośbą do  gen. Żeligow­
skiego o powołanie specjalnej kom i­
sji składającej się z 3— 4 osób spośród 
członków zarządu, rady, czy też biu­
ra Izby dla przepracowania budżetu 
oraz programu prac Izby, stosownie 
do postulatów', poruszonych -na ostat 
nich zebraniach Izby.

Tógal r d w n i e i  1
= cp ie n iac h  r e u m a t y c z

uśmierza i

Obchód ku czci Jana Ostroroga
odbędzie się 4 marca

Inicjatywa obenodu powstała w To 
warzystwie Miłośników Reformacji 
Polskiej im Jana Łaskiego

To T-wo uważając obchód 500-le 
cia urodzin za spraw ę kulturalną, ma 
jącą szersze znaczenie ,dąży do utwo 
rżenia specjalnego komitetu, w które 
go skład weszli dotychczas': rektor
USB. JAKCHYIGKI, prof. STANIE 
YYTCZ. prezydent miasta MALESZEM 
SKI, dyr. Instytutu Naukowo - Badaw­
czego Europy Wschodniej poseł dr. 
WTELHORSK1.

Przewidywane jest uzupełnienie ko 
initetu przez przedstawicieli nauki pra 
wa (Jan Ostroróg Lył doktorem oboj 
ga praw) i inne osobistości świata nau 
kowego i kulturalnego.

W  skład komitetu obchodowego 
wchodzi T-wo Leonarda da Vinci, kto 
re nawiązało już kontakt z przedstawi 
cielami uniwersytetów we YYToszech

Przyjazd deiegatow włoskich jest zwią 
zany z tą okolicznością, że Ostroróg 
otrzymał swój doktorat w Bolonii i na 
leżał do członków bolońskiego uniwer 
sytetu, a datej z tym, że są wśród n>cn 
znawcy okresu oaroazenia w Polsce.

Możliwe, że jeanym z delegatów 
będzie prof MAVER, który, jak parnię 
tamy, na zjeżdzie ku czci Kochanow­
skiego w Krakowie wygłosił w języku 
polskim wnikliwy relerat o najw ięk- 
szym poecie polskim XVI wieku

Data obchodu została ustalona na 
dzień 4 marca rh. Prawdopodobnie w 
tym samym okresie czasu odbędzie się 
uroczysty obcliód ku czci Ostroroga w 
Poznaniu, gazie, jak wiadomo. Ostro 
róg był wojewodą

Tymczasowym sekretarzem korni 
tetu Obchodu 500-łecia urodzin Jana 
Ostroroga jest dyrektor Archiwum 
Państwowego W a C Ł a W  STU D N ICK l

0 projektach budowlanych
trzeba zawczasu powiadomić magistrat

Jak nas m formują z Biura Urba 
uistycznego Zarzadu Miejskiego, wo 
bec zbliżającego się sezonu budowla 
nego —  miesiące zimowe są okresem 
najwłaściwszym składania sporządzo 
nych projektów budowlanych. Racjo 
nalny plan roznuaowy YYilna, zgodny 
z wymaganiami estety cznymi i obron 
nymi miaslta, nakazuje doikładiie zba 
danie każdego ze sporządzonych pro 
jektow budowlanych. Zatwierdzenie 
takiego płanu wymaga dłuższego o- 
kresu czasu, niekiedy >k>lkiimiesięcz 
nego, to też wskazane jest wcześniej 
sze składanie projektów, aby w po 
czą tikach sezonu budów tan ego można

było przystąpić dc nuaowy na pod­
stawie projelktu zatwierdzonego Leży 
to przede v. szystkim w interesie binlu 
jących, niemniej jednak i w interesie 
miasta, które czuwa nad praw K iło ­
wym, zgodnym z nakazami urbanisty 
ki nowoczesnej, rozwojem budowla­
nym YYilna

Zarząd Miejsk, (Biuro Urbanisty­
czne) udzieta chętnie wstępnych wy 
jaśnień przed prz ysnąpieniem do bu­
dowy, co usuwa mogące powstać póź 
niej trudności w związku z odmową 
zatwierdzenia nieracjonalnych pro- 
jektow  nudowianyxh.

Polskie Koleje Państwowe młodzieży szkolnej
\Y roku bieżącym szczególnego po 

parcia ze „trony PKP dozna akcja ma 
sowego szeizenia propagandy kultural 
nej, oświatowej i turystycznej w.-.ród 
młodzieży szkohiej. M umówicie uru 
chomione będą specjatne „POCIĄGI 
POPULARNE SZKOLNE", dostępne 
jedynie dla mołazaezy szkol średnich 
ogółno-kształcących, zawodowych i 
powszechnych. Dogodny rozkład jaz­
dy tych pociągów umożliwi najdogod

ntejsze zwiedzanie kraju przez mło­
dzież, uwzględniać będzie bowiem od­
powiednio’ długie postoje w tmejsco 
wosciach zasługujących na zwiedzenie. 
Równocześnie, bardzo wydatnie obni 
żona opłata za przewóz przyczyni się 
niewątpliwie do wzmożenia ruchu tu­
rystycznego wśród młodzieży i do gra 
ntownego pcznania przez nią własne­
go kraju

Wanda bobaczewska 5

PRZEBŁYSKI
Z .nienawiścią prawie patrzył na nich po kolei: 

na rozczerwienione po dom owej ratafii, a w  białych 
chustkach tonące oblicza mężczyzn, na rozanimowa 
ne twarze dam, nawt l na te urocze di/Krlattk i, dla 
któirych ,,Oni'A czuli niczym nie usprawiedliwione u- 
wielbienie. Bo proszę tylko zważyć: po chwilowym 
zakłopotaniu, już się rozszczebiotały- na nowo, roz 
chichotały dosyć głupkowato, a Elka z YYelką rzuca­
ły- ukradkiem, z pod rzęs, powłóczyste spojrzenia na 
pięknego Brunona Sucheckiego

Ttrzy gracje, trzy chary-ty: Fela, Ela i YY^ela... 
Szczególniej Ela jego rodzona siostrzyczka, po do 
ni owemu, najzwyczajniej, Anielka. Ot, pucułowata, 
niebieskooka biała jak cielęcina. I czegóż się w niej 
dopatrzył pan Teodor Łoziński? Złość tylko bierze, 

nic więcej.
Przypatrywał się trzem pannom ze zjadliwą, 

wręcz wrogą uwagę; skrupulatnie notował w pamię­
c i wszelkie skazy- i plamy, jakie znaE/.ł na ich osła­
w ionej tmędizy akedemikami urodzie. Chichotał w 
głębi duszy za każdym nowoodlkrytym pry-szczykiem, 
plamką czerwoną lub brzydką fałdką skory-, VY ten 
sposób przekonał się, że W ela Zborowska ma rzad­
k ie włosy i zlekka zaczerwienione powieki. a Fela. 
ubóstwiana Zanowa Fela, zgrubiałą płeć, iprzez którą 
z trudem .przebijały się n tkłe rumieńezyki. O Anieli 
szkoda m ówić: jest brzydka i tłusta, a pan Teodor, 
przykro to przyznać, me ma wyrobionego smaku.

Rozprawiwszy się tak gruntów nie z pannam i, 

zabrał się Oles do Brunona Sucheckiego, o którym 
słyszał od Łozińskiego, że jest zdtrajcą. N a  czyin by 
polegała ta zdrada —  rzecz prosta Oleś nie w-iedzini. 
ale świadectwo pana Teodora wystarczało 11111 w zu 
Dełnosci. Bawidamek. Fircyik w zalotach. Uch Aż 
ręce świerzbiały, żeby wziąć półmisek i cisnąć tam­

temu prosto w głowę; o ten łeb wstrętny rozbić / 
trzaskiem i brzękiem, Tożby sow-ietnikowa dostała 
spazmów- i mdłości A Deybellowa, matczyna „ALbi- 
neczka-Duszka“ zapiszczałaby przenikliwie, jak to 
ona jedna potrafi. A imatka? Lep iej nie myśleć o 
matce...

Uśmiechała się do swoich gości przytakiwała 
im gorąćo godziła się z nimi w-e wszystkim. Itbala 
ogromnie o zgodę z sowietnikowstwem, o ich uzna­
ni" i łaskawość dla siebie i swoich dzieci. Liczyła na 
pomoc Ławrynow icza w karierze Olesia i tak była 
o te sprawy niespokojna, że aż płaszczyła się ntelea 
wie. Jakaż była teraz uprzedzająca i słodka. Należy 
przyznać, że  nie tylko z .powodu Ławrynowiczów-, 
była w ogóle gościnna lubiła przy jąć wy-stawrniej, 
niż pozwalały skromniucńne środki. Przypominało 
je j to dawne dobre czasy- za życia ojca. Jakaż była 
uprzejma. \ gdyby ją tak ktoś z tych gości posłyszał, 
jak się rozkrzyczy o byle co  na któregoś z domowni­
ków, Niechby ją zobaczył jak miota się i wrzeszczy 
po czterech stancyjkach rmeszkanF.. w brudnym 
t. (ku  i pi w deptanych p i* ło fiacV

Tu Oleś przerwał swoje myśli, bo san, się ich 
zląkł. Jakże można tak... o w-łasnej matce . iidyby 
, Oni" wiedzieli, niigdyby już nie przypuścili go do 
kompanii. A m oże należało przyznać się za następ­
nym widzeniem chociażby tylko- panu lamaszowi? 
Tak. I zasłużyć na surową naganę na początku fila- 
relckiej kariery... Talk, i żeby tamten czarny.. O dy­
niec? .. w  dałszym ciągu kpił z niego?

Głęboko zatroskany —  wziął sobie Oleś kawałek 
piernika i żuł machinalnie gdy znowu bardziej pod­
niecona rozmowa przv stole zmusiła go do słucha­
nia.

Zainteresowanie tematem bvło nadzwyczajne, 
fhttny pochy-liły się na przód, że prawie już wisiały 
nad stołem i Świecące chciwie oczy w-lepiły w pero­
rującą sowietnikową. Panowie źle udawali obojęt­
ność. Pani Lawrynowiczowa opowiadała o wyprawie

Tek-Ju ni Wa len t y no wic z 0 wn y, która właśnie przed 
paru tygodniami została księżną ZuLow. Lw ią cześć 
tej zaiste książęcej wyprawy ofiarował sam pan m ło­
dy. Doprawdy, było  o  czym  słuchać. Nawet trzy pan­
ny nie wytrzymały i zaipomunając, bardzo niepromie 
nrscie, o całej zgrozie owego ślubu, wyciągnęły ku 
mówiącej swoje łabędzie szyjki.

Sowietnikową po prostu wpadła w natchnieni.' 
przewracała oczy- i mdlała z zachwytu, mówiąc o 
kaszmirach, grodetuirach i atłasach, o perłach na szy­
ję i brylantowych kolczykach. M ówiła o złotej zasta­
w ie stołowej, którą książę Platon otrzym ał kiedyś w 
darze od imperatorowej, a teraz spowadził z Peter s- 
burka na ucztę weselną... I o tym  takie, że spłaca 
wszystkie długi ciążące na w alentynow lczowskich 
FikiliszkacH. Mało tego, że starej Walentvnow-iczowe j 
rentę roczną w-yznaczył w  wysokości .. wy sołkosci... 
Nie. So>w-ietnikowa boi się powiedzieć, bo i tak jej 
nie uwierzą.

Pewno, że renta wysoka. Musiał przecież starej 
czymiś zapłacić za córkę —  burknął m ilczący dotąd 
gość, odstawmy porucznut Szutowtez.

Ła/wry no wieżowa udała, że nie słyszy herezji. 
O Zubowie z naciskiem m ówiła: książę Platon, nim 
o dobrym znajomym. Rozw-odziła się szeroko nad 
splendorem, jaki spotkał YValentynow-iczową, zazna 
czając mimochodem, że splendor to niezupełnie* za­
służony. Tdklunia —  ładna błaźmca. prawda, ależ 
są w mieście inne, wcale nie brzydsze —  spojrzała z 
zachwytem na swoją Laurę, rozmaw-jaiącą żyw o z 
Brunonem Sucheckim.

Łuczkowa znów przytaKnęła, ale już o wielb 
chłodniej, raczej przez grzeczność. Ona spojrzała na 
swoją Anielkę. Inne m ają szczęście, a do tej. Boże 
zmiłuj się. zaleca się korepetytor brata, akademik, 
biedny jak mysz kościelna, w dodatku usunięty za 
jakobińskie przekonania nauczyciel. A co z tego bę­
dzie oprócz nowych trosk?

Sowietnikową paplała dalej bez wytchnienia.

—  Już jak komu powodzi się choc trocńę —  
zaraz nosa zadzierać zaczyna. Tak i W alentynowi- 
czow-a. Starych znajomych nie zawsze poznać -aczy. 
Mówię ja do n iej kiedyś: „duszo m oja kochana

Pani sowietnikową znasz ją  tak busko —  za 
py-tała słodziutko Albina Deybellowa pochylając się 
nieco przez stół

Ławrynow iczowa na lak aroganckie zwątpienie 
aż w- ty ł się rzuciła, przy czym  pąsowa kropla z w iś­
niowych konfitur kapnęła je j zdradz iecko na obfity 
biust obciągnięty fiołkowym  atłasem

—  Znam —  wycedziła dostojnie —  bardzo do­
brze znam Jeszcze z panieńskich czasów O, nie ro­
biło się z nią wówczas wielkich ceremonij... 1 księ­
cia znam. Spotykałam na rejunionach u gubt-rna- 
torostwa

Sowietnik Ławrynowicz, usłyszawszy w głosie 
żony dobrze sobie znany groźny ton, czym prędzej 
wyciągną! tabakierkę, stuknął w  nią palcem i podsu 
nąl Peybellowej.

Bvł w- tym tow-arzystwie pierwszy z wieku i u- 
rzędu, więc pani Albina po chwilow-ym wahaniu w y­
ciągnęła dwa palce i wzięła szczyptę tabaki. Zado­
wolony- sowietnik zażył także i utarł siny, kartoflamy 
uos w- kraciastą chustkę aż szyby- w oknach zadzw-o- 
niły- lękliwie.

—  Co tu mów-ić! Jeśli kogo fortuna spotyka —  
to szczęść mu Boże. N ie m ówię ja, by w Y Y i ln ie  ład­
nych panien nie bvło. ale iak sikoro kniaź Zubow u- 
podobał Teklunię, przyznać trzeba, że piękna z niej 
będzie księżna. Bo i foremna i buziak jak malina. .A 

i to splendor dla W ilna że -magnat, co u nóg swoich 
miał cały Petersburg, nie gdzie indziej, ły-lke z na­
szej grzędy- zerw-ał sobi< różyczkę.

—  Ja bym  na miejscu Tekluim wolała pana W y- 
życkiego —  palnęła niespodziewanie Lorcia Lawry- 
now-iczówna. —  Pan Wyży-cki taki piękny, a kniaź 

ze wszystkim starw..

(D. c. n.) J
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R A D I O
-S.RODA. dnia 6. styczn ia 1937 r.

8.00 - - Sygnał czasu, i koienaa 

8.03 -— Styn.iii soliści (p iy ty j 

8.45 —  Program  dziw m y

8 .00 D ziennik poranny

9.0tl sabożenstw-o ze L w o w a

10.30 Popularne melodii, operow e 

11.07 —  Sygnał czasu
12 .03— K on ce ii . ro zryw k ow y z  W iln a  —  

wyk. ork iestra p oo  dyr. W i. Szcze 

pańskiego o  raź Z o fia  Lu Ł iczów na 

i M arian W a w r ik o w ń  z 

U.OO —  Koncert rek lam ow y 

14.10 —  \\ sDomnienia d dokum enty

14.20 —  Skrzynka m uzyczna —  listy o m ó ­

wi mec. St Więsrawski 

14.58 —i Pawiuś wiycłruja —  słuchow isko 

w ie jsk ie

15.00 —  1000 taktów, m uzyk.
15.43 — 'szop k a  “  Or-Ota ' —  słuchów, dla 

dzieci

16 15 R eportaż z życia

16.30 W  rytm ie  tanecznym

17.20 —  M ów i KO P.
17.30 —  O kolędcw an ie, audycja regionalna

z K rakow a

18.00 —  (rodzina rnuzyM francuskie j

19.00 —  Juliczkowa Kolenda —  opow iad a ­

n ie m arynarsk jc

19.20 —  W iadom ości sportow e

19.30 —  P rogram  na jutro

19.35 —  M uzyka
20.05 ■ Pieśni i d rob iazg i sk rzypcow e w

wyk. A. bessau i I. .Słodowa

20.45 —  Dziennik w ieczorn y

20.55 —  Poganiani a aktualna

21.00 —  H um or Chopina

21.45 —  Kolendy

22.15 —  M uzyka taneczna

22.55 —  Ostatnie w iadom ości

t .Z W A IU  EK dnia 7 stycznia 1936 i
6.30 —i Pieśń jsoranjia 
6.33 —  Gimnastyka 
6.50 —  M uzyka z płyt 
7.15 —  Dzienn ik  poranny 
7.25 —  Program  dzienny '
7.30 —  In form ac je  :
7.35 —- M uzyka pa. dzień dobry
8.00 —  Przerw  a 

11.57 Sygnał czasu 
12.03 —  K lasycy w iedeńscy
12.40 —  D ziennik połudn iow y
12 50 O dczyt w ję z j ku litewsk im
13.00 —  M uzyka popularna
14.00 —  P rze rw a
15.00 —  W iadom ości gosp. 
lo . ló  K oncert rek lam ow y *
15.25 — Źycis k u ltu ra ln e .
15.30 Odcinek prozy
15.40 Program  na jutro
15.45 -  Chw ilka społeczna

TRZEJ KRÓLOWIE
N u żąc , z e  sobą gwiazdę, która świeci 
I I ręci się na k ijka  tak zrobiona  

Idą królowie trzej wśród gapiów grot,a 

.V z tyłu długi ogon małych dkieel

i - L a s a m i  i d ą c  e e a iH  w s t a j e  w  t y l e ,

A wtedy śmielsze z tłumu, jakieś dziecię 

Pomaca go za ogbn, a lba  też po grzbiecie 

I z lękiem potem chowa się na enwilę.

ROM AN SO BO LEW SK I.

Nowy sysiem prania we łny
Sekcja naukowa Związku Przem y 

.słu Wełnistego w Anglii podała do 
wiadomości nowy sposób prania weł­
ny. nie powodujący kurczenia się tka­
nin. ~

Badania w tym kierunku doprowa 
dziły do w yników, które pozwalają na 
praktyczne stosowanie nowej tej me­
tody w jak najszerszej skali, how nocze 
śnie uzyskano i sposób, zapobiegający 
żółceniu wełny białej w praniu wzglę 
dnie po praniu.

G abine t L e k . D e n ty s ty c z n y

LEKARZY DEtTlYS‘l ÓW

M. M. DM0RECKICH
został przeniesiony na ul. Suwalską 19 

tel. 176 (oKok cukierni Am eryka)
Przy gaom ecie prac. zębów sztucznych

Wiadomości radiowe

15.50 ’—  Z operetek  Paw ła Abraham a
16.20 —  C hw ilka  pytań,, d la dzieci starszych

w. opr., Frenkla
16.35 - M uzyka lekka
17.00 —  K ryzysow y  b rydż —  odczy t 
17.15 —  Kw artet A-dur —  A. Borod ina
17.50 —  O pam iętn ikach  T . T  Jeża —  w y ­

głosi dr. A. Hi.nrzjjurg
18.00 Pogadanka aktualna 
18.12 W laoom ości sportow e 
18.10 - Kom unikat śn ie go w y "-
18.20 >—  Felieton  aktualny
18.35 —  Artur Hubrnszteji) i\a płytach
18.50 —  Pogadanka aktualr „
19.00 —  Zaczyna sit tłzień ' *  —słuch, fły

b.ckiego
19.35 Muzyka taneczna
20.30 —  M ordy —  mujstó szydełkarek. pog 

Jahłow.skiej 8
20.45-—  D zienn ik  w ieczo rij)
20.55 —  Pogadanka aktualna .
21 00 Sylw etk i kotnpoz polskich —  P io tr 

R yte l ‘ *
21.55 M ecz bokserski-*— -Polska- -\ o rw t  
22.25 —  Koncert ork T..-SeTedyńskiogo
22.55 —  Ostatnie wiadomości

/  • g ia  transm isja z Poznania.

U
CHRłtSClJftNSKi

Hotel „IMPERIAL
vis-a-vis dworca kołciowego  

uh Gościnna 1. Ceny dostęp ie

Na wileńskim 
bruku

30
która

W  bramie «lomu Nr. 6 pw y ul. Zygmun- 
t o w s k ł e j  u i a l t d o a o  n o a m n k *  w w i e k u  
dwóch tygodni. Izba Zatrzymał ulokowała 
go w przytułku Dz. Jezu.—

*  *  *

Boncewiczowa, właścicielka ouzego »kle  
pu kolonialnego przy ul. W iełkiej, zomeldo 
wała policji o  zaginięciu «w e j służącej, 
letniei RriuiskJej-Pazurklew tezowej, 
wyszia przed kilku dniami z domu i za­
ginęła

*  *  *

W < zoraj wieczorem w pobłiżu wsi Góry. 
aa terenie drugiego komi™irialu został i.a 
padnl<4 v wracający a jarmarku wleSniak R j  
dosz z - wsi Góry. Napastnicy pobili go do 
tkliwie, poczym zbiegli w nieznausm kieru.i 
ko Pogotowie przewiozło rannego do szpi 
tala.

*  *  *

Tragicznemu w -padkowi uległ wczoraj 
s to W z  Michał Adainow lcv„ który odciął so 
kir piła, podczas pracy dwa palee.

Pr/ewlczhrno go do szpitala św. JąKiih?.

*  *
Polic a  w' wyniku długotrwałego dochodzę 

n ia  aresztowała sprawców zachwalę j kra 
dzieży torebki, dokonanej 2 grudnia r. uh. 
aa  z „ode ’ larii nziewiatkowej przy ul 
Miłej 4.

Napastnicy wyrwali je j z rąk .orebkę za 
wierającą kiika zl. weksli na 2011 zl oraz  
łnne drobiazgi.

Sprawcami okazali się 18-letni flenryk  
konlawKO, zam. przy zaułku Rymarskim 5 
oraz jen t rówieśnik i sąsiad .lan W o jtk ie­
wicz (Rymarski 7). Obu „torebkarzy" osa­
dzono na ł ukisakach. (cl

IW A S Z K IE W IC Z  O C H O P IN IE  

V I I I  wieczór z  c y k l u  Polskiego rud ia.
R ozm arzony, poetyczny Chopin pos iada ł 

jednak  zd row y , jęd rn y  humor, tra fn y  i bar 

dzo in te ligentny dow cip , . ió ry  w zbudzał za 

ch w yt "wszystkich, począw szy od  tow arzyszy  

szkolnych, aż da n a jw ytw orn ie js zych  sa lo­

n ów  paryskich. W  listacn Chopina ro j się 

od  bardzo tra fnych  spostrzeżeń, odnoszących  

się do różnych , ludzkich s ła b os tek ; często 

w  Kilku laipidarnyeh s łow ach  odd a je  Chopin 

doskonale c zy ją ś  sy lw etkę, s tw arza jąc  z n ie j 

świetną karykaturę. K arykatu ry  rysowane 

przez Chopina świadczą o  jego  w ie lk im  dow­

c ip ie  j h , strości obserw acji. T e  w łaściw ości 

charakteru  Chopina, nfl p ozó r  kontrastu jące 

z je go  w rażliw ym  usposobien iem  i chorow i 

tą konstytucją  fizyczh ą  uzupełn iają p rzec ież 

doskonale całokszta łt postaci w ie lk iego  kum 

pożyto  ra O -nich to m ó w ić  będzie zn akom ity  

literał Jarosław  Iw aszk iew icz w  V l l  w ieozo 

rze z cyklu „O pow ieść  o  Chopin ie1' —  dnia 

6 styczn ia 1937 r. o  godz. 21.00. W  c zK c i mu 

zyczn e j w ieczoru  wystąpi p ian ista Henryk 

Sztom pka, sp.ew ak Józe f K oeo lk iew icz i or 

kiestra sym fon iczna Po lsk .ego  Radia pod d\ 

rekc ją  G. F itelberga, o ra z  p ro f. L . Urstein.

SZO P K A  OK -O TA  l»L A  D Z IE C I

W środę, dnia 6 stycznia, w  św jęto  T rzech  

K ró li o goA i 15.45 w zn ow im y śliczną „S zop  

kę“  Or-O la cieszącą &ię w ie lk im  p ow odze  

niem  u az iec i i u -dorosłych. Przesuną, się 

znów przed  m ik ro fon em  postaci Pana fw a r  

dow skiego. U łana i M ałgorzatk i, Żyda i 

Chłopka, P iaskarza. D ziadka —  o d ży ją  daw 

ne, zapom niane p iosenki —  to dziarsk ie, to 
pełn e sentym entu A' w ięc  uw aga d z,ec i: za 

oraszam y was, Wasze m am usie . tatusiów  na 

„S zo p k ę " w  św ię te  T rzech  K ró li.

W  św iat b a jk i p rzen ies ie  m ałych  radio 

słuchaczy ąyidycjił, którą nada R ozgłośn ia  

Lw ow ska  dn, 9 styczn ia o  godz, 14 30 W szys  

tk ie  dzieci zńają Zapewne bajkę o Kopciu  

szku, a le  ty m idZcm tposły.Yzą te ba jk ę w  in 

nej n ieco po.->tadił W szystk o  w  n ie j bedzie  

lw owakie;: n .cdobrn m acocha. Kopciuszek, 

n o  i oczyw iście... SZczepko i  T oń k o  ob roń cy  

n ieszczęśliw ych  i p okrzyw dzonych .

T E A T R  i M U Z Y K A
TE ATR  MIEJSKI NA P O H U L A N C E
—  D zis ia j w środę  na poranku dla 

| dzieci o god zin ie  12-ej w jio łu dn ie  p o  e t
' nach najn iższych , .po raz ostatni w  b ieżącym  

sezon ie  bajka ..K o l w  bułach-* p ióra  W an d y  
D obaczew sk ie j.

Popołudn iu  o  godz. 4.15 ipo cenach pro 
pagandowych , rów n ież po ra z ostatni w bdez. 
sezon ie sztuka W  Fodora  „.Matura** z goś 
c innym  udzia łem  zn akom itej od tw órczyn i 
ro li p ro f. W iraraer. Nuny M todz ie jow sk ie j 
Szrzurkiew  iczow ej.

W ieczo rem  o godz. 8 po  cenach p ropa­
gandow ych  —  po raz ostatni p rzed  w y ia z  
dem zespołu na ob jazd  p row in c ji kom edia 
.„M a k  a".

Nowa premiera. Komedia Slanisława Do 
ibrzańskiego „Żołnierz K rólowej MadwgasKa-
ru“  ukaże s;ę w* sobotę.

T E A T R  M U ZYC ZN Y  ..I.CTN IA**.

W ystępy Z o fii Lu b lezow n y. Dziś 
o  goozin ie  8.15 wlecz. grana będzie nowość 
repertuaru scen / ig ra n ic z n y h  znakom ita 
o-p. Abraham a „P rzygod a  w G iand Hotelu**.

—  Dzisirjss.a popolmliiiówka w „Lutni**. 
Dziś o godz. 4 pp. odhedzie  się pełna humoru 
Rewja Noworoczna.

U dzia ł liie rze  bez w yjątku  ttały zespół.
—  Poranek  d la dzieci w „Lutni'*. Dziś 

o godz. 12.15 w  poł. grana będzie harw ne 
w idow  isko dla dzieci POI111 s M  DZIEC • 
K O “  z tańcami i mn/.yką, oraz. Radosną 
Gw iazdgą w obrazie  ostatnim

T E A T R  „NO W O ŚCI**.

—  Dziś. wo środę 6 .stycznia trzy- seanse 

(o  4. 6.30 i 9.15) w ie lk ie j n ow oroczn ej rew ii 

pi. ,.M ;łość w pa ragra fach " z udzia łem  n ow o 

s ko m |i 1 e to w a n e go z espo 1 u.

L ( H O  N O W Y  L U K S U S O W Y  
ODBIORNIK 3 PENTODY I PROSTO­
W N IC ZA ^  ZAKRESY FAL,2 OBWODY 
I M P O N U J Ą C Y  Z A S I Ę G
2 i 3 L A M P O W E  O D B I O R N I K I  N A  P R Ą D  

Z M I E N N Y ,  S T A Ł Y  I BATERYJNE ,  N A  10 RAT

P A Ń  S T  W O W E  Z A K Ł A D Y  
T E L E -  I R A D I O T E C H N I C Z N E  
W  W A R S Z A W I E

P u d « r  t e n  j e j t  n i e p r z e m a k a ln y .  O p i e r a  s ię  
r ó w n i e ż  p o cen iu .  K o b i e t y ,  ic tó rę  w r a c a j ą  d o  
d o m u  w i e e s o r e m  z e  z m ę c z o n ą ,  z m i ę t ą ,  p o m a r ­
s z c z o n ą  t w a r z ą ,  m o g ą  o d m ł o d z i ć  s w ą  s k ó r ę  ti 
w y g l ą d a ć  o  la ta  c a ł e  m ł o d z i e j — n i e r a z  o  p o ł o w ę  
s w y c h  lat . J e s t  on w z m a c n i a j ą c y  1 ś c i ą g a ją c y .  
N i g d y  n ie  t w o r z y  g r u d e k  ani p la m .  D z i ę k i  s w e m u  
e l e k t r o s t a t y c z n e m u  z e s p o l e n iu  ue s k ó r ą  p r z y ­
l e g a  t a k  r ó w n o ,  te j e s t  a b s o lu tn i e  n i e w i ­
d o c z n y .  N a j b l i ż s z e  n a w e t  p r z y j a c i ó ł k i  n i g d y

,y.a chanie!-terdz
ffloiesz czarować męzczyzn 
Spróbuj tego nowego pudru :
"  U  w  j e d n y m  "  o

ELEKTR0STA1 fCZSIYłl ZESPOLENIU
ie skórą -̂tukim jakie 
ma magnes 1 ią+ą  
lub kaw ałkiem  

s ta li. *
-f Mm. II ■

O t o  p u d e r ,  k t ó r e g o  c h e m ic y  i 
k o b i e t y  s z u k a l i  w  c i ą g u  o s t a tn ic h  
5 - iu  la t . P o  j e d n y m  z a s t o s o w a n iu  
t r z y m a  s ię .  B r z y d k i  p o ł y s k  nosa  
luh  t w a r z y  z o s t a ł  u s u n ię ty  na z a w s z e  
d z i ę k i  j e g o  e l e k t r o s t a t y c z n e m u  z e ­
s p o le n iu  z e  s k ó rą .  N a  p o w i e t r z u  
p o d c z a s  d e s z c z u  lu b  w  s łoń cu ,  w  
m u rac h  p o d c z a s  ta ń c a  w  d u s zn e j  
sa l i ,  m o ż o  P a n i  c z y n i ć  w s s y s t k o  
to ,  c o  j e s t  p o k a z a n e  na t y c h  i lu s ­
t r a c j a c h  i z a c h o w a ć  c u d o w n ą  c e r ę . g a i

s i ę  n ie  d o m y ś l ą ,  ż e  P a n i  f a s c y n u ją c o  p i ę k n a  
c e r a  ( n a d a n a  p r z e z  t e n  p u d e r ) ,  n ie  j e s t  w y ­
ł ą c z n ą  z a s łu g ą  je j  n a tu ra ln e j  u ro d y .

K u p  p u d e r  T o k a l o n ,  s p r e p a r o w a n y  w e d ł u g  o r y ­
g i n a l n e g o  f r a n c u s k i e g o  p r z e p i s u  z n a k o m i t e g o  
p a r y s k i e g o  P u d r u  T o k a l o n ,  t e n  m a g i c z n y  p u d e r  
„ 4  w  j e d n y m "  o  e l e k t r o s t a t y c z n y m  z e s p o l e n iu  
z e  s k ó r ą  — P a t e n t o w a n y .  Ż ą d a j  O r y g in a ln e g o ,  
p r a w d z i w e g o .  S z c z ę ś l i w y  w y n ik  g w a r a n t o w a n y  
w  k a ż d y m  w y p a d k u ,  lub  z w r o t  p i e a i ę d z y .

Jkorono 
procfiiAc/i 
filmowe/
w -g n.eśmiertelne dzieła 

W .  $ z e f f i v p / r o

W  rolach tytułowych: N o rm a  S n e a re r  i Leslie  H o w a rd  oraz Jo h n  B a rry m o o re .
i* JULIA

Następny program;

N A D C H O D Z I  

D A W N O  O C Z E K IW A N A  

REWEI J\CJA

FRANCISZKA

GAAL
N A S T Ę P N Y
PROGRAM P A N

Ju ż  w tych dniach I Płajwigkiza piemieta wszystkich 
czasów. Film-cud tętniący werwą i humorem p. t.

KODUCH
W rolach głów nych; Freo Astaire i Gmger Rogers
DZIŚ o godz. 12-ej specjalny seans dla prasy i zapro­

szonych gości. Prosimy o punktualne przybycie.

jako

Początek seansów o godz.

SMOSARSKA
- -y. i f . 1

Barbara Radziwiłłówna
N ie n o to w a n e  p o w o d z e n ie

H E L I O S
Ca^e Wilno orzekło, :e najleosza poteka komeaia muzyczna

S I Ę  Ż E N IPAPA
Lidia Wysocka— »M. Zimińska— J. Andrzejewska—  
Brodniewicz —  Fertner —  Rakowiecki —  SieiaAskr

Dem onstruje się jednocześnie w Warszawie.

Mad p ro g ra m ; ATRAKCJE KOLOROWE i aktualia.

Kino M A R S
Ostrobramska 5 

Ostatnie dwa dni 
W  ro lach  głów nych : Anfcwicz, Brodzisz,

N ad  program : D O D A T K I i h K T U f*L ln .

Potężny film polski osnuty na tle przeż. 5 byw . Syberyjskiej

Bohaterowie Sybiru
Eugeniusz Budo, Michał Cybu.skl i inni 

FocząieK seansów o g^dz. 2-ej -

Początek o g. 12-ej. nieodwołalnie ostatni dzień

SAN FRANCISCO
W rolach gł. J e a n n e t t o  IM a cd o n a ld  i Clark banie

Najwierniejsza ref,redukcja

G ŁO SU  Ś W IA TA

ODBIORNIKI
ESBR0CK R A D IO  Cs

Wilno, Mickiewicza 23, tel. 18-06

Teatr ftrt.- LIL

Nowości
Lkdwlsarska 4

Dziś, wielka prem iera noworoczna, prezentu]ąca caiy no­
wo zaangażowany zespól w iw ie ln .m  ro ran.ie humoru, satyry 
i pikanterii p. L M IŁOSC w  P A R A G R A F A C H . Sw ad no-zego zespo  
hi. Ina Walsko czarująca wodewilislka Mi io Maiw.,'o tenor reprezen­
tacyjnej operetki warszawskiej, wesoła trójka komików Janu iz * r jr -  
skl laaiisz Moljsn i Al. Szpakbwskl, brawurowy balet J. kanióskiego 
oraz atrakcja musichal.owa 4 Millec

Królowie humoruPO LSK IE  K INO  Puraz pierwszy w Wilnie,

łwiATowio f p a t  i P A T A C H  O N
w najnowszej Komedii, tryskającej #■ u  w i z  M  • _  > 4 l f  m r i O  
humorem, dowcipem  i wesołością *  —— * * * * *

Nad program  
ńK T l ni lA

-L -*! Marlena DIETRICHCzar

Garry Cooper POKUSA Nad progia.o  
aK lU flL Irt

OGNISKO I Fenom enalny śpiewak
 ........ M ^ o r^ a ją c y  amant

D zie w czę  z  ob łoków
Dziś Geniatny aktor 
Fenom enalny śpiewak  
Porywający amant

w wspaniałym  
nowoczesnym  
film e p. t.
I Su f  ogram" UROZM/MCONE DODATKI

W roli g 1 Koh 
urocza tancerka 
Rosita Moren:

Początek sean o 4-ej, w niedz i sw. o 2-e

S p rze d a ż z  licytacji
zbyw a jąoego  inw entarza  żyw ego  i m arlw egn  
(kom  krów . narzędzi i m aszyn ro lii '< zv i!i) 
odbędzie  się w folwarku Kiipiianiszki P/„ 
km od prziidm ieśeia lo jiów k a  i I! id ios ta rji 
W ileń sk ie j dnia 11 •rftyeanśn 1937 inko o  go
d/.inie 9-ej rano.

/arząd inajatku 
Kiipriuniszki.

H E I ^ O R O I D i i C H
* iMAWAirt• m*. s wfcoz «„ At« , 

rłtt,0<9ltj

i ł t i ł t łz z . . . . . . . . . . .

O głoszenie
Ubezpieózal-nia Społeczna w- W iln ie  p r z y ­

p om ina  pracodaw com , że z dn .em  15 s ty ­
czn ia  1937 roku upływa ustawowy term in  
opłaceniu składek ubezp ieczen iow ych , na­
leżnych  do dnia 31 grudn ia 1936 .oku .

N iezapłacen ie  w  tym  term in ie składek po 
zbaw ; p ła tn ików  p raw a do um orzen ia 15% 
za leg łych  sk ładek  na rzecz h. Kasy Chorych 
(9 5 ust. 3 rozporządzen ia  M in istr: O pieki 
Społecznej z  dr i.i 1"2 V I I  1935 roku j.

A. Galiński.
D yrek to r Ubezp ieczabu 

■społecznej w  W iln ie .

DOM murowany 
z ogiodem  

jednomieszknniowy 
za niewielką dopłatą 

do nabycia. 
Witebska 19 (przy ul. 

P iw nej- Rossa)

Sprzedają się
m eble, kredens, dy­
wan —  ul SieraKow 
skiego 14— 1 od lOr. 

do ą-ej pp.

Z powodu wyjazdu

sprzedam
sklep gas.ior.cm  c ny 
z całym urząozen.em  
w dobrym punkcie, 
ma stalą klientelę. 
Przy sklepie mieszka­
nie. Adres w redakcji

Potrzebna
rutynowana korepe- 
tytorka do ki. I i I-ej 
g mnazjalnej z fran- 
cusisim. W iadom ość  
ul. Wileńska 42 -n 19 

od g 2 do 5-ei

Mieszkania
4 —  5 pokojowego ze 
wszelkimi współczes­
nymi wygodam i, m o­
że być oddzielny do- 
mek z ogródkiem , 
poszukuję od 1 kwie­
tnia lub maja w śród­
mieściu, na Zwieizyń- 

cu lub Antokolu 
Oferty do administr. 
Kurjera W ileńskiego  
sub .W spółczesne”

Mieszkanie
2 pokoje z Kucnoią 
odiem ontowane, cie­
płe. suche, słoneczne 

z wodą i water 
do wynajęcia 

ul Popławska 28— 1

Lekcyj
polskiego, trancusk 
rosyjskiego i przea 
miotów w zakresie 
gimnazjalnym udzie­
la praktyczna nauczy­
cielka —  u1. Gimnaz- 
lulna 10 m 4 (now y 

dom )

Dzieci nasze
pragną muzyki, daj­
cie im ją przez za­
kupienie instrumentu 

„Arnold Fibiger"
. a bryka Kalisz, Szo- 
ptna 9. Niskie ceny 
Przedstawiciel N. Kre- 
mer, Skład fortepian. 
Wilno, Niemiecka 19. 

Dogodne spłaty

Na Karnawał
gustowne koszule, 
krawaty, bielizna, 

gaianLsria. modne 
kołnierzyki, szale 

W. "O W IC K I  
Wilno. Wielka 30

„FORTUNA-*
Fabryka cukrów i 
czeka aay. W uno, 
ul Metropolitalna 5, 
tel. 19-19. Pierwszo­
rzędne wyroby. P ie ­
rniczki m iodowe,oz-

doDy choinkowe. 
Żądajcie wszędzie.

P L A C
B U D O W L A N Y
ze starym diewnia  
nym dom em  przy ul. 

Piłsudskiego 17-a
sprzedam. Wiadom.

S łow ark iego -19-2

A K USZER K A

M .  b r z e z i n a

masaż leczmczy 
i elektryzac,a 

ul. Grodzka nr. 27 
(Zwierzyniec)

AKUSZERKA
M a r j a

L a k n e r o w a

Przyjmuje od 9 an o  
do 7 wiecz. u f J. Ja- 
sińskiegc F— 18 rog. 
Ofiarnej (o d . Sądu).

DOKTÓR MED  

z y 9 o. u n t 
K U D R E W I C Z
Choroby weneryczne, 
skórne I moezoprcio- 
we ul. 7arnxowa 15,. 
te., 19 80. Przyjmuje 

od 8— 1 i od j — b,

DOKTOR

Zeldowicz
Cnor. skórne wene­
ryczne, harządćw m o- 
czqw . 'ud  godz. 9— 1

i 5 - 8 ,  w. 

DOKTÓR

Zelao wiczo # a
Choroby kobtete. 5 ' 

skórne, weneryczne, 
narządów moczowych 
od godz. 12— 2 i 4— 7 
wiecz. ul. W ileńska 28 

m 3, tel. 2 77

DOKTÓH

w o l f s o n
Cnoroby skórne, we 
neryczne, i moczo-- 
plciowe. W ileńska 7, 
iel 10-67. Przyjmuje 

od 9— 1 i 5— 8

liO K TÓ n

ZAURMAN
choroby *enerycyne. 
skór,, i moczopłciowt 
Szop®n(i 3, tel 20-74
Pjryjm . 12— 2 i 4— 8

R E D A K CJA  i A D M IN IS T R A C J A : —  Konto P ,K .O . Nr. 700.312 
C e n t r a l a  —  W ilno, ul. Biskupa Bandarskiego 4.

Redakcja: tel. 79 —  godz-ny przyjęć 1— 3 po południu 
Administraci - tel. 99 —  czynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia, tel. 3-40 R»dakcja rękopisów nie zwraca.

O c ć _ l a ł y .  N ow ogrodek , ul. Kościelna 15 

Lida, ul. Zamkowa 41 
B aran ow icze , ul Narutowicza 70 

P r z e d s t a w i c i e l e !  Kłeck, Nieświe2, Słonim, Szczuczyn, 
Stołpce, W ołożyn, Wilejka.

C E N A  PR E N U M E R A T Y  m iesięcznie: z odno­
szeniem do domu w  kraju —  3 zl, za gra­
nicą 6 zł, z odbiorem w adm inistracji zt 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie  me ma u izę- 

du pocztowego ani agencii z ! 2.50

— — ^ ■ M U ł W H a —

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr, w tekście 60 gr, za tekstem 3" » roniba
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfro* • tabi la- 
ryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 6-cio lam owy, za tekstem 1 2 -łamowy. Za treść ogło»- < n i rubrykę 
.nadesłane* redakcja me odpowiada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany erminu druku o g k  
szeń i nie p r z y k u je  zastrzeten  m iejsca. O głoszen ia  są p rzy jm ow an e w godz. 9 30— In i 17 — 19.

Wydawnictwo „K u rie r Wileński* Sp z o. o D ruk  „Zm cz” , Wilno, ul. Bisk. BandurskieRO 4, te i - 40. R edak to r  odp  Z y ę m u n t  Bamcz


